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R O M A N  S T A T K O W S K I
(WSPOMNIENIE POŚMIERTNE)

a  © a B S B a * ?
zy c i sn ą  s i t  pod  pióro ,  gdy p rz y ­
chodz i p isać  o ś. p. R om an ie  
S ta tkow sk im , ja k o  tym, k tórj

L § w  od sz ed ł  od nas .  Kiedy p rzed  kil- 
ku tygodn iam i u jrze liśm y  go  n a  

Uf K  p rem ierze  o p e ry  „ F i le u is” , ja k  

^ ) S $ 2 0 S S ( ^ § <  w zru szo n y ,  d z iękow ał  za  o w a ­
cy jne w p ro s t  p rzy jęc ie  p ub licz ­

ności, sądz il iśm y ,  że p rz e m ó g ł  ch o robę  i p rz y c h o ­
dzi do  sił, a  tem sa m em  do dalsze j  p rac y  tw órczej .  
I on sam  czuł się być zd ro w y m  i snu ł p lan y  swe. 
by  p rz y sp o rz y ć  m uzyce  polskiej n o w e  dzieło : 
chcia ł n a p isa ć  je szcze  operę  (k o m ic z n ą )  i p o sz u ­
kiw ał l ib re tta .  T y m c z a s e m  n ie u b ła g a n e  losy inaczej 
z rząd z i ły ;  dz iś  n iem a go  w śró d  n a s :  serce  tego  
n ie zw y cz a jn eg o  cz łow ieka  p rz e s ta ło  bić na  zaw sze .

U rodz i ł  się R om an S ta tk o w sk i  d. 24  g ru d n ia  
1859 r. w  S z iz y p io rn ie  pod  K aliszem . W  o w ą  noc 
w ig ili jną ,  kiedy p ien ia  w eso łe  n u cą  chó ry  n ie b iań ­
skie, k iedy się o d b y w a ją  św ię te  m is ter ja ,  takiej to 
nocy, po  prom ien iu  św ia tła  k s iężycow ego  sp łyną ł  
biały an io ł,  a  zaw is łsz y  n ad  ko lebką  dziecięcia, 
w łoży ł mu w  d u szę  lutnię z ło to s t ru n n ą ,  a  po tem  
ro zp a l iw szy  w  se rcu  je d n ą  z licznych gw iazd ,  
lśn iących n a  n ieskończonych  p rze s tw o ra ch ,  odszed ł  
z pow ro tem  głosić  ludz iom  św ię to  radośc i

W  istocie to zam iłow an ie  do  m uzyki obudzi ło  
się u S ta tk o w sk ie g o  dość  wcześn ie ,  j e d n a k  nie p o ­
św ięca  się jej od raz u ,  ow szem , kończy  w  W a i s z a -  
wie g im naz jum , a n as tęp n ie  u n iw ersy te t  (w y d z ia ł  
p r a w n y ) .  Już  w  czas ie  nauk  g im n a z ja ln y c h  i uni­
w ersy teck ich  o d b y w a  s tu d ja  nad  m uzyką ,  m ia n o ­
wicie uczy  się u W ła d y s ła w a  Żeleńsk iego  harm on j i

i k o n tr a p u n k tu .  P o  ukończen iu  un iw ersy te tu ,  kie­
dy  ro z g rz a ła  mu z ło ta  lu tn ia  w  piersi ,  k iedy p o ­
czuł sw e  p ra w d z iw e  zam iłow an ie ,  p o rz u c a  kar je rę  
u rzę d n icz ą  i w  r. 1886 w y je ż d ż a  do F e te r s b u rg a  
d la  uzupe łn ien ia  sw ych  s tu d jó w ^ n u z y c z n y c h .  P o j ­
m u ją c  p o w a ż n ie  s ta n o w isk o  k o m p o z y to ra ,  o d d a ł  
sic ś. p. S ta tk o w sk i  z z a p a łe m  p rac y  n ad  k o m p o ­
zyc ją  u M ik o ła ja  F. S o ło w jew a  i częśc iow o Anto­
niego  R ub ins te ina .  A był to  okres ,  k iedy  w  P e ­
te r sb u rg u  dzia ła li  ta cy  m uzycy  ja k  N. R ym sk ij-  
K o isa k ó w ,  A. L adow , S. Laprenów i inni. Z m a rły  
n ie raz  o p o w ia d a ł  o zb aw iennym  w pływ ie ,  jak i  w y ­
s o k a  k u l tu ra  m uzy cz n a  s toncy  w y w ie ra ła  n a  u c z ą ­
cą  się młodzież. W  r. 1890 kończy  ś. p. S ta tk o w ­
ski k o n se rw a to r ju m  pe te rsb u rsk ie ,  u w o żą c  do  k r a ­
ju  w ra z  z dyp lom em  ta k ż e  i k a n ta tę  n a  so la ,  chóry  
i o rk ies t rę  p. t. „ U c z ta  B a l t a z a r a ” .

P rz e z  n a s tę p n e  la ta  p rz e b y w a ł  S ta tk o w sk i  
ko le jno  to  n a  W ołyn iu ,  to  w  Kijowie, lub  w y je ż ­
d ż a ł  z a g ran ic ę ,  m ianow icie  do  Niemiec. W  Berli­
nie n a w ią z a ł  też b liższe  s to sunk i  z f i rm ą  n a k ła d o ­
w ą  Ries i Ezlcr,  k tó ra  w y d a ła  p ie rw sz e  je g o  u tw o ­
ry. S tąd  też lub z D re z n a  n a d s y ła ł  ko resp o n d e n c je  
m uzyczne  do W a r s z a w y  d la  „ E c h a  m uzycznego  
i te a t r a ln e g o ” .

P o  p ow roc ie  do K ra ju ,  n iebaw em  z n ó w  w y ­
b ra ł  się ś. p. zm ar ły  do  Rosji, gd z ie  p rzez  d łuższy  
czas ,  bo  od  r. 1899-— 1903, p rze b y w a ł ,  w y b ie ra jąc  
sob ie  za  s iedz ibę  na jp ierw  M o sk w ę  a n as tęp n ie  
P e te r sb u rg .  W  r 1903 n a z w isk o  R. S ta tk o w sk ieg o  
s ta ło  się g ło śnem  w  świecie m uzycznym  całej 
E u ropy .  O to  bow iem  n a  k onkurs ie  T o w a r z y s tw a  
o p e ro w e g o  p. M a n n ers  w  L ondynie ,  p ie rw sz ą  n a ­
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grodę ,  w śró d  40  n ad es łanych ,  o t rz y m a ła  o p e ra  „ F i-  
le n ia", n a p i s a n a  do s łów  p rzy jac ie la ,  n a k ła d c y  b e r ­
lińskiego, Ezlera.  N ies te ty ,  w sk u te k  za jęc ia  p rzez  
kogoś  n iez ręcznego  s ta n o w isk a  w  kw estji  p r a w  
au torsk ich ,  op e ra  ta  nie m o g ła  być w y s ta w io n ą  
w  Londynie , n a to m ia s t  u s ły sza ła  j ą  tego  sa m e g o  
roku jeszcze  W a r s z a w a  M im o n ieko rzys tnych  w a ­
runków , dzieło to zn a la z ło  w ó w c z a s  w iele  p o w o ­
dzen ia  d la  p ięknej,  pełnej w d z ię k u  szerokie j  m e­
lodyki, o ryg ina lne j ,  c z a sa m i  n a w e t  śmiałe j h a r m o ­
nizacji,  o raz  e fek tow nej in s trum entac ij .

W  rok  później,  po  w y s ta w ien iu  tej opery ,  
po w o łan y  p rzez  ó w cz esn e g o  d y re k to ra  K o n se rw a -  
r jum, E, M łyna rsk iego ,  p r z y b y w a  S ta tk o w sk i  do 
W a r s z a w y ,  by  ob ją ć  s ta n o w isk o  p ro fe so ra  h is to rji  
m uzyki w  K o n se rw a to r ju m .  O d  tego  c z asu  p o z o ­
s ta je  już  n a  s ta łe  w  W a rs z a w ie .  D łuższą  p rze rw ę  
s tanow ił  p o b y t  w  m a ją tk u  pp. M łynarsk ich ,  m ia n o ­
wicie w  F. 1904, gd z ie  ś. p. zm arły ,  na  sk u te k  o g ło ­
sz o n eg o  k o n k u rsu  W o łło d k o w icz a ,  n a p isa ł  operę  
„ M a r ję ” w ed łu g  p o e m a tu  A. M a lczew sk iego .  
I z n ó w  w ś ró d  ku k u  n ad e s ła n y ch  n a  ten k onkurs  
u tw orów , sędziow ie  zgodn ie  p rzy z n a l i  p ie rw sz ą  
n a g ro d ę  R o m an o w i S ta tk o w sk iem u ,  O p erę  tę, n a ­
p is a n ą  w 3 ak tac h  i w  7 ods ło n a ch ,  w y s ta w i ł  T e a t r  
W ielki w  r. 1906. Z n a ć  w  niej lepsze  o p r a c o w a ­
nie fo rm y  i ś ro d k ó w  technicznych , niż w  „ F i le n is” ; 
jednein  s łow em  p rz e d s ta w ia  się „ M a r j a ” ja k o  dz ie ­
ło m u z y k a  do jrza łeg o ,  a p rzy te m  p isz ąc eg o  ze 
sm ak iem  i in te l igencją .  I n s t ru m e n ta c ja  też e fek ­
tow nie jsza  niż w  „ F i le n is” , św iadczy ,  że au to r  
o p a n o w a ł  jej ta jn ik i  w  zupe łnośc i  i że  pom ysły  
sw o je  sw o b o d n ie  umie p r z e p ro w a d z a ć

S ła w a  k o m p o z y to r sk a  rośnie, a  do  w ym ie­
n ionych  dzieł p rz y b y w a ją  now e. O g ó łem  n ap isa ł  
S ta tk o w sk i  kom pozycji  nie wiele, bo  cy fra  ich nie 
p r z e k ra c z a  liczby 50. O p ró c z  w ym ien ionych  o p er  
n ap isa ł  zm ar ły  sp o ro  u tw o ró w  n a  fo r tep ian ,  
sk rzypce ,  pieśni,  a w reszc ie  4 k w a r te ty :  f-moll 
op. 13, D -d u r  op. 14, E s - d u r  op. 37 i e-moll op  40, 
o raz  p ią ty  n ieukończony . W s z y s tk ie  te u tw o ry  
p rz e w a ż n ie  w y d a n e  za g ra n ic ą ,  w  Berlinie i w  L o n ­
dynie , cechu je  p iękna  linja m e lody jna ,  n ie rz ad k o  
c iekaw e  ry tm y  i o ry g in a ln e  h arm o n je .  N iek tó re  
z nich doczeka ły  si$ w y ją tk o w e j  pop u la rn o śc i ,  j a k  
np. „ K r a k o w ia k ” lub w y d a n e  u S ch o tla  „Feui l les  
<t a lb u m ” .

N a s tę p n e  la ta  nie pozw oli ły  S ta tk o w sk iem u  
n a  kom p o n o w an ie .  W k ró tc e  bow iem  um iera

Z. N oskow sk i  (1 9 0 9 )  i S ta tk o w sk i  o be jm u je  po 
nim k lasę  kom pozycji ,  k tórej pośw ię ca ć  m usia ł 
wicie czasu  i trudu .  N ieb a w em  też w y b u c h ła  i w o j ­
na  św ia to w a ,  a  z n ią  ro zp o c zą ł  się ok res  t ro sk  
o co dz ienny  by t :  k łopo ty  m a te r ja ln e  nie o p u sz cz a ły  
S ta tk o w sk ie g o  aż  do  o s ta tn ie j  chwili. M im o to 
nie n a rz e k a ł  na  sw ój los, o d d a ją c  się p ra c y  p e d a ­
gog iczne j i m a ją c  p r a w d z iw ą  sa ty s fa k c ję  w  tern, 
sk o ro  ow oce  tej p ra c y  by ły  w idoczne .  W  c iąg u  kil­
ku  tych la t w y k sz ta łc i ł  ca ły  z a s tę p  uczni, k tó rzy  
a lb o  już  przynieśl i  ch lubę  sw em u  p ro feso row i 
(C h ra p o w ic k i ,  L e fe ld ) ,  a lb o  są  w  za c z ą tk u  sw ej 
z a p o w ia d a ją c e j  się k a r je ry  k om pozy to rsk ie j  ( P e r ­
kow ski,  M ak lak iew icz ,  P op ie l ,  K. W iłkom irsk i ,  
Lachs i im ) .

P rz e d  rok iem  uległ ś. p. S ta tk o w sk i  ciężkiej 
chorob ie ,  k tó ra  p o w a li ła  go  n a  łoże boleści. Kilka 
miesięcy ch o ro b y  w ycieńczy ły  i ta k  z n a tu ry  w ą iły  
o rg a n iz m ;  d źw ig n ą ł  się j e d n a k  z n iem ocy tej w  le- 
cie, c iesząc  się n a d z ie ją  p o w ro tu  do  zd ro w ia ,  ja k  
p rz y p u sz c z a ł  trw a łego .

W  os ta tn ic h  już  m ies iącach  doczeka ł  się ś. p. 
S ta tk o w sk i  za sz c z y tn e g o  o d z n a c z e n ia  o to  S ekc ja  
W sp ó łcz esn y c h  K o m p o zy to ró w  polskich , w  u z n a ­
niu wielk ich  z a s łu g  n a  po lu  kom pozycji ,  m ia n o w a ła  
go  sw y m  cz łonkiem  h o norow ym . Ale S ta tk o w sk ie ­
m u było  d a n e m  d ożyć  jeszcze  jednej szczęśliwej 
chwili, a  było  n ią  w znow ien ie ,  od  la t  d w u d z ie s tu  
p rze sz ło  n iew ykonyw ane j ,  o p e ry  „F i le n is” w  T e a -  
tze W ielkim .

Nie d ługo  już  po tem  cieszył się zd row iem . 
P rz ęd z iw o  śm ierc ionośnego  w rz ec io n a  uchw yciły  
o k ru tn e  P a rk i  i podobn ie ,  j a k  w  „ F i le n is” , p rz e ­
cięły p rze d w c ze śn ie  nić żyw o ta ,  w  chwili, g d y  ręce 
ś. p. zm ar łeg o  s ta ra ły  się u jąć  je szcze  za  s t ru n y  
lutni, by  w y śp ie w a ć  n a  nich ja k iś  p o ry w a ją cy ,  
o s ta tn i  śp iew . W  środę,  d. 11 list., p rzy szed ł  
trzeci a ta k ,  a  w  cz w ar tek ,  dn ia  n as tęp n e g o ,  z a k o ń ­
czył R om an  S ta tk o w sk i  sw e życie.

S m u tn a  opow ieść  kończy  się.

O d dni kilku śm ier te lne  szczą tk i  zm ar łeg o  
kry je  n a  c m en ta rz u  P o w ą z k o w sk im  św ie ża  m ogiła . 
R ozko łysa ły  się gałęz ie  d rz e w  cm en ta rnych ,  nucąc 
ża ło sny  śp iew  i syp ią  się g łucho  o s ta tn ie  zw ięd łe  
liście na  mogiłę  cz łow ieka  o go łęb iem  sercu , d o ­
b reg o  syna  O jcz y zn y  i go r l iw ego  o p ie k u n a  m ło­
dzieży.

*
* *
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Ale ob o k  tych ża ło snych  w sp o m n ie ń  i g a r ść  
refleksji.  Z ś. p. R. S ta tk o w sk im  zeszed ł  do  g ro b u  
muzyk, k tó reg o  imię za p isa ło  się zło tem i z g ło s k a ­
mi n a  k a r ta c h  h is to rji  m uzyki po lsk ie j ;  je s t  on b o ­
w iem  o b o k  Ż e leńsk iego  i N o sk o w sk ie g o ,  n a jw y b i t ­
n ie jszym  k o m p o z y to rem  pom on iuszkow sk ie j  doby . 
W  dzie łach  sw ych  w ie rny  idea łom , w ś ró d  k tó rych

w yrós ł ,  h o łd o w a ł  k ie runkom , jak ie  n au w c za s  p a ­
n o w a ły ;  mimo to je d n a k  miał wiele z rozum ien ia  dla 
na jn o w sze j  m uzyki,  k tórej jakko lw iek  nie był zw o ­
lennikiem, je d n a k  nie po tęp ia ł ,  p rz y z n a ją c  jej p r a ­
w o  bytu .

Jan G łow acki .

WIENIEC NA MOGIŁĘ ROMANA STATKOWKIEGO
imieniu p ro fe so ró w  K o n se rw a to -  
r jum  m u z y cznego  w  W a rsz a w ie ,  
s ta ję  n ad  t r u m n ą  z g a s łe g o  p r z e d ­
w cześn ie  ś. p. R o m a n a  S ta tk o w -  
skiego, w ie lk iego  tw órcy , z n a k o ­
m itego  p ro fe so ra  i o d d a n e g o  
m łodz ieży  p rze w o d n ik a ,  by  z ło ­
żyć ho łd  pośm ier tny .

Czcim y w  zm ar ły m  p ra w e g o ,  za cn e g o  cz ło­
w ieka  i w ie lk iego  a r tys tę .

Ja k o  cz łow iek  —  by ła  to  je d n o s tk a  w y k w in t­
na,  n iezm iern ie  su b te ln a  i d e l ik a tn a ;  w ie rny  p r z y ­
jacie l,  z a w sz e  bez in te re sow ny ,  o d d a n y  swej p racy ,  
n iepom iern ie  życz l iw y  d la  uczn iów  p ed a g o g .

Ja k o  a r ty s ta ,  był S ta tk o w sk i  m uzykiem , o b e j­
m u jącym  h o ry zo n ty  b a r d z o  szerokie. W y c h o w a n y  
w  a tm o sfe rz e  idea łów , p rz e k a z a n y c h  je g o  p o k o le ­
niu przez  tw ó rc ó w  epoki ro m an ty czn e j ,  um ia ł ib. 
n a  sp o tk a n ie  now ych  hase ł  i p rą d ó w .  S ta ra ł  s ię  je  
zg łęb ić  i z rozum ieć .

G d y  uczniow ie z całym , w łaśc iw ym  m ło­
dości za p a łem ,  w ch łan ia li  w  siebie dz is ie jszą  
n o w ą  sz tukę ,  ś. p. S ta tk o w sk i ,  j a k o  p ro fe so r  
m ądry ,  nie s ta w ia ł  tam y, lecz ręką  d o św ia d c z o n a  
i w y t r a w n ą  u jm o w a ł  w  k a rb y  i sk ie ro w y w ał  te 
coko lw iek  bu rz l iw e  w o d y  w iosenne  w  łożysko  g łę ­
bokie i pewne.

Ja k o  kom p o z y to r ,  s tw o rzy ł  sz e re g  dzieł 
o w ar to śc i  duże j i trw ale j .

P o c z ą te k  dz ia ła lnośc i  tw órczej  ś. p. S ta t -  
kow sk iego ,  łączy  się z je g o  p oby tem  za  g ran icą .  
Z nalaz ł  tam  uznan ie ,  był d r u k o w a n y ,  n a  konkurs ie  
o p e ro w y m  w  L ondynie  zdoby ł p ie rw sz ą  n a g ro d ę  
z a  „F i le n is” . S ta ł  się w ted y  s ław nym .

Nie zo s ta ł  tam  je d n ak .  'Wrócił do  k ra ju ,  
o s iad ł  w  W a rs z a w ie ,  o b ją ł  p ro fe su rę  w  K o n se rw a-  
to i ju m  i od  tej chwili ca le  sw e  życie pośw ięcił  p r a ­
cy  d la  Polsk i  i sz tuk i polskiej.

1 tu ta j s p a d ł  p iękny  lau r  n a  je g o  skronie .  Z a  
„ M a r ję ” o trzy m ał  n a g ro d ę  k o n k u rso w ą .  Jes t  to

o p e ra  o c h a ra k te rz e  w yb itn ie  na ro d o w y m . S ta ­
ną ł  też rychło  S ta tk o w sk i  w  rzędzie  l ta jp ie rw - 
szych k o m p o z y to ró w  n aszych  do b y  p o -M o n iu sz -  
kowskiej.

Dzięki ,,F i len is” i „ M a r j i ” , s ta ł  się znany , 
ja k o  a u to r  p rze d ew szy s tk iem  operow y.  Ale to tyl­
ko część  je g o  d o ro b k u  m uzycznego .  K ryje  się 
w  nim sk a rb  p ra w d z iw y ,  u tw o ry  k am era ln e ,  istne 
p e r ły  nasze j  l i tera tury .

O d d a n y  w y łączn ie  sz tuce ,  w ie rzący  w  szczy t­
ne jej pos ła n n ic tw o ,  dalek i od  g o rączk i  życia 
w sp ó łc ze sn eg o ,  w y k w in ty  i sub te lny  —  nie untial 
i nie chc ia ł iść p rze b o jem  p rze z  życie, t a k  tw ard e  
d la  a r ty s tó w  polsk ich .  N ie d la  n iego  był cel, do 
k tó reg o  d ą ż ą c ,  t rze b a  p o trą c a ć ,  u su w a ć  i k rz y w ­
dzić innych. N ie w y m a g a ł  nic d la  siebie , d a w a ł  
n a to m ia s t  w szy s tk o :  poświęcił  P o lsce  ta len t ,  w ie- 
dzę , p racę ,  zd row ie  —  w reszc ie  życie sam o.

G d y  inni P o lacy ,  p ra c u ją c  d la  obcych , z n a ­
leźli tam  zasz czy ty  i d o b r a  m a te r ja lne ,  g d y  P o lsk a  
h o n o ru je  ich i o p ła ca  zas ług i  nie d la  niej p o łożo ­
ne —  S ta tk o w sk i ,  k tó ry  w sz y s tk o  pośw ięcił  d la  
P o lsk i ,  s ta ł  się o f ia rą  bo lesnego  n iepo rozum ien ia .  
Z sze d ł  do  g ro b u  cicho i spoko jn ie ,  a miał ludzkie 
p r a w o  zan ie ść  tam  z s o b ą  ból, żal i uczucie 
k rzyw dy .

Ale tern g o rę tsz e  uczucia  w dz ięcznośc i  za  
sw e życie of ia rne ,  tern w iększy  żal i boi zos ta je  
w  nas ,  w sp ó łp ra c o w n ik a c h  i ko legach  zm ar łeg o  
prawego^ P o lak a .

P o c ie ch ą  je d y n ą  są n a m  s łow a L eo n a rd o  
d a  Vinci: „M ija  p iękno  rzeczy  śm ierte lnej,  lecz nie 
m ija  p iękno  s z tu k i” .

R ozum iem y, iż p rzem inę ła  p iękna  po s ta ć  
cz łow ieka  śm ier te lnego ,  ale n ie p rzem inęło  p iękno  
je g o  d u ch a ,  w  sz tuce  jego  zam knię te .

C ześć  Ci, wielki a r ty s to  i tw órco ,  z a cn y  ko ­
lego i p ra w y  P o laku!

P iotr  R y te l
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MUZYKA I ŚPIEW KOŚCIELNY W ŚWIETLE P R A W A  
K A N O N ICZN EG O

IV. P R A W O D A W S T W O  K O Ś C I E L N E  W O K R E S i E  O D  W I E K U  X D O  XVI

r i tn to w n a  re fo rm a  śp ie w u  l i tu r­
g icznego ,  d o k o n a n a  p rzez  P a ­
p ieża  G rz e g o rz a  W ie lk ieg o ,  o raz  
p ó źn ie js za  o p ie k a  K ośc io ła  nad  
Ś p iew em  G re g o r ja ń sk im ,  by ły  
czynn ikam i w y łąc zn c m i,  k tó re  
sz tukę  l i tu rg iczn ą  d o p ro w a d z i ły  
do  n a jw ię k sz e g o  ro zk w itu  w  

okres ie  X— XIII w.
R ozw ój ten ,  ja k  z a u w a ż y l iśm y ,  p o le g a ł  nie 

ty lko n a  p o m y śln e tn  d o k o n a n iu  re fo rm y  śp ie w u  
t r a d y c y jn e g o ,  t. j. n a  je g o  kody f ikac ji  i d o p r o w a ­
dzen iu  do  czys tośc i ,  p o tę g i  o raz  siły, lecz p rz e d e -  
w 'szystk iem na  s to p n io w e m  zw ię k sz a n iu  p o d s ta w ,  
n a  k tó ry ch  p o cz ę to  ro zw ija ć  sz tukę  m uzyczną .

P ie r w s z e  u s i ło w a n ia  w  tym  k ie ru n k u  d a ły  
się już  z a u w a ż y ć  w  X w., k ied y  p o w s ta ło  d ąż en ie  
do s tw o rz e n ia  fo rm  now ych  w  sz tu ce  śp iew an ia .

Ó w cześn i  ko ry fe u sze  m uzyk i kośc ie lne j  
w  tym cz as ie  u ja w n ia l i  d ą ż e n ie  ku  p rz e k sz ta łc e n iu  
s y s te m u  je d n o g ło s o w e g o ,  a  racze j  u n iso n o w e g o  
n a  w ie lo g ło so w y ,  czyli h a rm o n i jn y ,  w' k tó ry m b y  
m o g ły  je d n o c z e śn ie  b ra ć  u dzia ł  g ło sy  różne .

N a ta m te  c z asy  b j ł a  to  rzecz  z u p e łn ie  n o w ^  
i n ie ła tw a  do  u rze czy w is tn ie n ia .  Z an im  d la  tejj 
now ej  form y m u zy czn e j  p o tra f io n o  o d n a le ź ć  p o d ­
s ta w y  i fu n d am e n ty ,  je j  tw ó rc y  musieli  b a rd z o  
d łu g o  b łą d z ić  po ró żn y c h  b e z d ro ż a c h  o raz  p rz e ­
chodz ić  ciężkie, a n a w e t  n ie p rz y je m n e  d o ś w ia d ­
czen ia  w s tę p n e .

P o w s ta ł  śp ie w  h a rm o n i jn y  w  łon ie  K ościoła,  
a  racze j  je g o  k o le b k ą  b y ła  l i tu rg ja  r z y m s k o - k a to ­
licka, d la  k tó re j  u p ię k sz e n ia  zo s ta ł  s tw o rzo n y .  
W j  łą c z n ą  z a s łu g ę  pod  tym  w z g lę d e m  m a ją  k la sz ­
tory  z a k o n n e ,  k tó re ,  b ę d ą c  je d y n y m  m ie jscem  
ó w c z e s n e g o  k sz ta łcen ia  i w y c h o w a n ia  sp o łe c z n e ­
go, by ły  je d n o c z e śn ie  czynn ik iem , sa m odz ie ln ie  
p o w o łu ją c y m  do  is tn ien ia  o raz  u d o s k o n a la n ia  n o ­
w y c h  form  śp ie w u  l i tu rg icznego .

Z a s t a n a w ia ją c  się n a d  p o c h o d z e n ie m  śp iew u 
h a rm o n i jn e g o ,  z a u w a ż y m y ,  iż p o w s ta ł  on z p o ­
w o d u  c h a r a k te ry s ty c z n y c h  d o d a tk ó w  m u z y cz ­
nych , którc-mi u p ię k sz a n o  m e lod je  g re g o r ja ń s k ie .

A czko lw iek  te u p ię k sz e n ia  by ły  n ie z a w rz e  
s to s o w n e m u  a n a w e t  b a r d z o  częs to  w p ro s t  s z p e ­

ciły śp ie w  g re g o r ja ń s k i ,  j e d n a k  znacz en ie  ich by ło  
w ielkie. S ta ły  się one  b o w iem  fo rm am i p ie rw ia s t -  
k o w em i i p o d s ta w a m i  d la  śpiewm h a rm o n i jn eg o ,  
o raz  czynn ikam i,  p o s u w a ją c e m i  n ap rz ó d  rozw ój 
sz tuk i m uzycznej.

P ie r w s z e  z a s to s o w a n ie  śpiewm d w u g ło s o ­
w eg o  d o k o n a ł  za k onn ik  cy s te r sk i  H u c b a ld  
(8 4 0 — 9 3 0 ) ,  k tó ry  s tw o iz y ł  a k o m p a n ja m e n t  do 
g ło su  g łó w n e g o  w  form ie k w ar t ,  k w in t  i o k ta w  
ló w n o le g ły c h .

T e g o  ro d z a ju  m uz y k ę  n a z w a ł  011 w o g ó le  
„ c o n c e n tu m  c o n c o rd i te r  d i s s o n u m ” , a  w  s z c z e g ó l­
ności uży ł o k re ś le n ia  „ d ia fo n ia ” , z a ś  g lo s  a k o m -  
p a n ju ją c y  zo s ta ł  n a z w a n y  p rzez  n iego  w y ra z e m  
„ d i s c a n tu s ” a lbo  „ o r g a n u m ” x).

U k ła d a ją c  dźw ięk i w  a k o rd y ,  H u cb a ld  p o ­
trafił za ło ż y ć  p o d w a l in y  do teorj i  ś p ie w u  h a r m o ­
n ijnego ,  pom im o , iż je g o  sp o s ó b  w  s to s o w a n iu  
k w a r t ,  k w in t  lub o k ta w  by ł n ieudo lny .  T y lk o  
z b .eg ie m  c z asu  w ysiłk i n ad  ro zw ija n iem  h a rm on j i  
d a ły  p o w a ż n ie j s z e  w yn ik i  i zd o b y c ze ,  z a w d z ię ­
cza jąc  k tó ry m ,  o d n a le z io n o  t rw a łe  p o d s ta w y  te o ­
re tyczne ,  ro z w ią z u ją c e  z a g a d n ie n ia  h a rm on j i  m u ­
zycznej 2) .

W s z y s tk ie  je d n a k  p ró b y  i d o ś w ia d c z e n ia  
w  dz iedz in ie  p o s z u k iw a n ia  n o w y c h  fo n n  m u z y c z ­
n ych  do  te g o  c z asu  o d b y w a ły  się ko sz tem  śp ie w u  
g reg o r ja i isk ie g o ,  k tó ry ,  b ę d ą c  co ra z  w ięcej  zn ie ­
k sz ta łc a n y  przez  ró żn e  fo rm y  d o d a tk o w  n o w ych ,  
w re szc ie  p o cz ą ł  z a t r a c a ć  sw ó j  c h a r a k te r  z a s a d n i ­
czy. Z a m ia s t  czys to śc i  i ja sn o śc i ,  w  ty m  śp ie w ie  
z a p a n o w a ł  rozdżw ięk .

Szczegó ln ie j  w  s tu lec iu  XIII śp ie w  g r e g o -  
r ja i isk i zo s ta ł  o b c ią ż o n y  różnem i d o d a tk a m i  n a  
tyle, że fo rm aln ie  zag iną ł .  J e g o  m e lo d ja  s t rac i ła

! )  Por.:  J. Schlii ter,  „O bozren i je  W sieobszcze j
Istorii M uzyki” , ( t łum aczen ie  z n iemieckiego W . B esseba ) .
S. Pe te r sb u rg .  1905, str.  9.

- )  W  śp iewie  h a rm oni jnym  Hucbald  p ierw szy  
s tw orzy ł  zasad ę  t. zw. , ,m otus r e c tu s” , to znaczy, że głos 
drugi to w arzyszy ł  równolegle .  W  XI w., przez  d o daw an ie  
tercyj i u t rzym an ia  o rg an u  na jed n y m  tonie , pow s ta ła  
za sad a  t. zw. , ,m otus obłwftms” . Z aś  w XII w. w yłoniono 
z asad ę  , ,m otus co n tra r iu s” , po lega jącą  na rozszerzeniu  
d y sk an tu ,  osobliwie przez kadencje .  Por . :  Fr. Haherl .  M a­
g is te r  Choralis  R egensburg .  1887, s t r  2.
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n a  sw oje j  w y ra z is to śc i  p ie rw o tn e j ,  a fo rm y d o -  
d a ik o w e  s tw o rz y ły  z n iego  typ  m uzyki now ej i o d ­
rębne j .  •

W  tak i sp o só b  p o w s ta ła  fo rm a  h arm on j i  
, ,F a l s o - b o r d o n e ” ( F a u x  b o u r d o n )  3) ,  z k tó re j  p o ­
tem w y ło m ła  się n a u k a  k o n t ra p u n k tu  4) .  T a  o s ta t ­
n ia  z b ieg iem  czasu  za ję ła  m ie jsc e  n a jp o w a ż n ie j ­
sze  w ś ró d  w sz y s tk ic h  form  h a rm o n j i  5) .

Nic też  d z iw n e g o ,  że z p o w o d u  n ic u d a tn e g o  
p r z y o z d a b ia n ia  ś p ie w u  g r e g o r ja ń s k ie g o  w  n ie -  
u d o sk o n a lo n e  form y sy s tem u  h a rm o n i jn e g o ,  s z tu ­
k a  k o śc ie ln a  p o cz ę ła  rycn ło  z a t r a c a ć  nie ty lko 
s w o ją  w zn io s ło ść  i cz y s to ść ,  lecz s ta ła  się w p io s t  
n ie g o d n ą  użyc ia  w  liturgii

Do czego  b y ła  p o d o b n a  m u z y k a  kośc ie lna  
w' tym czas ie ,  m oż em y  w n io sk o w a ć  z op isu  s łu ­
c h a c z ó w  ó w c z e sn y c h ,  k tó rzy  ją  po tęp ia l i  ca łk o ­
wicie.

M ię d zy  iniiemi o p a t  k la sz to ru  w  Rhievali,  
bł.  A e lre d u s  (w . X II) ,  o p is u ją c  w ra ż e n ie  sw oje  
od  s łu c h a n ia  m uzyki je m u  w sp ó łc z e sn e j ,  p o w ia d a ,  
że w  śp ie w ie  kośc ie lnym  nie widzi d la  s ieb ie  k o ­
rzyśc i i p rzy je m n o śc i ,  gdyż  je s t  on p o d o b n y  r a ­
czej do  s t r a s z n e g o  t r ze p o tu  liści lub  t rza sk u  
g rz m o tu  S zczegó ln ie j  za ś  razi go  śp ie w  d y s k a n -  
to w y  i n iezn o śn y  uk ład  f ra z e só w  m u zycznych ,  
k tó re  p rz y  n ie u d o ln em  w y k o n a n iu  ś p ie w a k ó w ,  
s p ra w ia ją  w ra ż e n ie  rżen ia  koni,  lub innych  d ź w ię ­
k ó w  sz tucznych ,  nic ze śp ie w e m  nie  m a ją c y c h  
w sp ó ln e g o .  W id z ą c  za ś  n a d e r  dziwmy w y g lą d  
tw a rz y  i ruch  ciała ,  to w a r z y s z ą c y  tak iem u  śp ie ­
w ow i,  k tó ry  w y w o ły w a ł  w ś ró d  o b e c n y c h  śm iech  
w ielk i,  nie m oże  się zgodz ić  ze z d a n ie m  ty c h że  
ś p ie w a k ó w ,  b ę d ą c y c h  zd an ia ,  że taki śp ie w  je s t  
szczy tem  s łużen ia  B o g u 6).

S) „Fa lso  - B ordone” p o w s ta ł  około roku 1200. 
Je s t  to  form a harmonji ,  o p a r ta  na  sys tem ie  —  seks takor-  
d o w y m  —  z b asem  , f a łs zy w y m ” , przy k tórym  tony  ba ­
so w e  tw o rzo n o  z p ierw otnych  tercyj akordu.

U  W y ra z  , K o n trap u n k t” pochodzi od nazw y  nuty 
„ p u n c tu m ”, a lbo  „ p u n c tu s” . P o n iew aż  te p unk ty  um iesz­
czano  jeden  nad  drugim, p rzeto  tak ą  pozycję  n azw an o  
„K o n trap u n k tem ” .

5) Po r . :  R. Schleeht. „G esch ich te  der  Kirchen- 
m usik” R egensburg .  1871, str. 73 i nast .

6) „Ad quid e rgo  terr ib ihs ille follium f latus to-
nitrui potius  f ragorem , quam  vocis expr im eus  suav ita -  
t e m ?  Ad quid  illa vocis con tract io  et infrac tio?  Hic succi-
nit, ille discinit, a l te r  supercinit ,  a l te r  n iedias  q u a sd a m  
n o ta s  dividit e t incidit. N unc  vox str ing itu r ,  nunc  fran- 
gitur, nunc  impingitur ,  nunc  difłusiori sonitu  dila tatur. 
Aliquando quo d  p ude t  dicere, in equ inos  h innitus cogitur.

N a rz e k a n ia  p o w sz e c h n e  n a  z ły  s tan  śpiewm 
l i tu rg iczn eg o  by ły  p rz y c z y n ą  tego ,  że K ościół n a ­
ty c h m ia s t  poczyn ił  kroki ku n a p ra w ie n iu  zła, p a ­
n u ją c e g o  w  sz tuce  kościelnej,

S o b ó r  p o w sze ch n y  L a te rań sk i  IV ( 1 2 1 5 )  w i­
dząc ,  iż zło p o chodz i  z b ra k u  zn a jo m o śc i  u w y k o ­
n a w c ó w  m uzyk i z a s a d  sztuki św ię te j ,  p o s ta n a w ia ,  
a b y  u dz ie lano  św ięceń  k ap łań sk ich  ty lko  tym, k tó ­
rzy  w  sp o só b  n a leż y ty  i um ie ję tny  p rzy sw o ją  so ­
bie to  w szy s tk o ,  co się odnosi  do  liturgji.  Sobór  
u w a ż a ,  iż ty lko k a p ła n i  w y k sz ta łc en i  po tra f ią  
w p ły n ą ć  n a  p o le p sze n ie  sz tuk i kośc ie lne j  7).

T o  sa m o  nieco  późn ie j  p o s ta n a w ia  so b ó r  
p o w sz e c h n y  II Lugcluński (1 2 7 4 )  8).

Z a r z ą d z e n ia  kośc ie lne  co do n a p r a w y  sztuki 
św ię te j  nie by ły  je d n a k  p rz e s t r z e g a n e  d ługo . 
G łó w n ą  p rz y c z y n ą  te g o  był o k re s  ówczesnym, jako  
m o m e n t  ży w io ło w e j  ew oluc ji  h a rm on j i  m uzycznej.

T o  też  Kośció ł w  tym  czas ie ,  czuw/ając n ad  
śp ie w e m  G re g o r ja ń sk im ,  o dn iós ł  się je d n o cz eśn ie  
z w ie lką  u w a g ą  do  n o w e g o  k ie runku  m u zy czn eg o  
i t ro szc zy ł  się  n ad  s p r a w ą  o t r z y m a n ia  re z u l ta tó w  
p o m y ś ln y ch .  W s k a z u je  n a  to z a rz ą d z e n ie  P a p ie ż a  
J a n a  XXII, k tó ry  w  r. 1332 w y d a je  sp e c ja ln y  d e ­
k re t  d la  ś p ie w a k ó w  kośc ie lnych .

O rę d z iem  sw o jem  P a p ie ż  z nac isk iem  w iel-  
k iem z a k a z u je  śp ie w a k o m  n a d u ż y w a n ia  d y sk a n tu

a liquando  virili v igore  deposito ,  in feniina wocis gracili- 
ta te s  acuitur,  n o n n u n au a in  artificiosa q u a d am  c ircunwolu-  
tione to rq u e tu r  e t  re to rque tu r ,  Videns a liquando  homi- 
neni ap er to  ore, quasi in tercluso  halitu expirare,  non 
can lare ,  ac  l id iculosa  q u a d am  vocis in te reeptione ,  quasi  
miuitari silentium, nunc  ag o n em  morientium , vel extasin  
pa tientium  imitari.  Interim histrionicis  q u ib u sd am  gesti-  
bus to tum  co rpus  ag ita tu r ,  to rq u e n tu r  labia, vo lan t  oculi, 
ludunt  h u m en ,  e t  ad s ingulas  q u asq u e  no tas  d igitorum 
flexus respondet .  E t  haec ridiculosa displosio v o ca tu r  re- 
ligio, e t  ubi haec f requentius  ag itan tu r ,  ibi Deo honora-  
biiius serviri c lam ant.  Por . :  S p ecu lu m  char.  lib. I cap. 23 
C. Rischard. Anal.  Concil.

7) D ecr  XXVII.:  Cum sit a rs  a r tium  regim en ani- 
m arum , dis t i ic te  p raee ip im us u t  episcopi p rom ovendos  
in sace rd o te s  d i l igenter  in s t i tuan t  e t  m forment,  vel per 
se ipsos, vel per alios viros idoneos su p e r  DIVINIS OFFI- 
C1IS... qua li te r  ea  rite va lean t  ce lebrare:  quou iam  si igna- 
ros et ru d es  de cetero  ordinare  p raesu m p ser in t  e t  ord ina-  
to res  e t  o rd ina tos  gravi decrev im us ultioni. Sa tius  est  
enim, m axim e  in o rdinat ione  sa ce rd o tu m ,  paueos  bonos  
quam  m ultos  m alos  habere  ministros,  quia  si caecus  cae- 
cum d u x e ii t  am b o  in foveam dilabuntur.

Por . :  J. Alansi. Collectio Concil. to m u s  XXII 
col. 1015.

s ) P o r . :  J. Mansi.  Coli. Concil. t. XXIV, pa rs  III, 
cap  I. col. 130
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Jules R o m a in  p inx . Ch. L . Schu ler pere sculps. 1836.

Ś W. C B C  Y L ]  A

i j e d n o c z e śn ie  radz i ,  a b y  u ż y w a n o  g o  p o d ­
c z a s  n a b o ż e ń s tw  u ro c z y s ty c h  b e z  s z k o d y  d la  
ś p ie w u  g reg o r ja ń s k ie g o .

W  tym celu  p ap ież  żą d a  od  śp ie w a k ó w ,  izby 
sw ój d y s k a n t  p isa li i d o b rz e  się go uczyli, aby  
w  ten sp o s ó b  z a c h o w a ć  w  ca łośc i  i n ie sk a z i te l ­
nośc i m e lod je  ch o ra łu  g r e g o r ja ń s k ie g o  9).

P o w y ż s z e  z a rz ą d z e n ie  p a p ie sk ie  w  znacznej  
m ierze  w p ły n ę ło  na u sun ięc ie  p a n u ją c e g o  w ó w c z a s  
d y le ta n ty z m u ,  gdyż  ś p ie w a c y  zm uszen i byli s tu -  
d jo w ać  i o p ra c o w y w a ć  w sze lk ie  d o d a tk o w e  form y 
m uzyczne ,  s to s o w a n e  przez  nich  do  chora łu .

9) Por . ;  De vita  e t  h o n e s ta te  clericorum. C. J. C. 
E x tra v ag  Joan XXII U h  III. cap. lin.

T a k ie  s ta n o w isk o  K ościo ła  w p ły n ę ło  d o d a t ­
nio nie ty lko na sa m o  u t rz y m a n ie  w  p o rz ą d k u  
śp ie w u  l i tu rg icznego ,  lecz ró w n ież  o d d z ia ła ło  sk u ­
teczn ie  na  rozw ój n o w y ch  form  m uzycznych .

Z a w d z ię c z a ją c  b o w ie m  p ra c y  ś p ie w a k ó w  
ówmzesnych n a d  b a d a n ie m  harm on j i ,  m uzyka  
w  sw o im  ro zw o ju  po cz ę ła  z d o b y w a ć  formy coraz  
do sk o n a lsze .

U b o g i  sy s tem  h a rm o n i jn y  pow oli  zm ierza  
w y ra ź n ie  w  k ie ru n k u  s ta łe g o  w z b o g a c e n ia  się 
w  z d o b y c z e  now e,  k tó re  d o p ro w a d z i ły  go w re s z ­
cie do  form m uzyki polifonicznej.

Że d r o g a  ta  by ła  n iezm iern ie  t ru d n ą ,  św ia d -
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Dzień  22 l is topada  p r z y p o m in a  n a m  o św ięceniu  
im ienia  Ś»'.  Cecylji,  u zn a w a n e j ,  j a k  w iadom o, za  p a t ro n ­
kę  S z tu k i  M u z y c z n e j  i Śp iew acze j .

W ięk szo ść  in s ty tu c y j  m u z y c zn y c h  w krajach,  
o w y ż s z e j  ku l tu rze  a r ty s tyc zn e j ,  za w s ze  obchodzi ło  uro­
czyście  ten dzień.

P a m ię ta m y  ja k  W a rsz .  T o w , M uz. w dniu o w y m  
a kcen to w a ło  s w ą  działalność,  u rzą d za ją c  choć s k r o m n y  
obchód.. .  P a m ięć  o p ra c o w n ika c h  na n iw ie  m uzyczne) ,  
co odeszli ,  w t y m  dniu miała  ró w n ie ż  p ię k n y  w y ra z  w uro-  
c zy s tem  ża ło b n e m  p rzyp o m n ien iu .

W  la tach p o w o je n n y c h  wiele rz ec zy  za is te  p ięk ­
nych,  n ies te ty ,  zaniechano...

—  W z y w a m y  po lsk i  św ia t  m u z y c zn y  do w zn o w ie ­
nia tradycji ,  p r z e z  coroczne  urzą d za n ie  na  w szys tk ich  
terenach  s w e j  p ra cy  o bchodów ,  p o św ię co n y ch  w y łączn ie  
po lsk ie j  twórczości .

N a  tern mie jscu  p o d a je m y  reprodukcje  z  n a jm nie j  
zn a n y c h  w iz j i  a r ty s ty c zn y c h  w yo b ra ża ją c yc h  Sie. Cecyt-  
ję,  z  zazn a czen iem ,  ż e  ,,M ę cze ń s tw u "  p r z y k u w a  do siebie  
u w a g ę  i ko n o g ra jó w ,  ja k o  rzecz  zupełn ie  im  nieznana,  
chot taż  oryg in a ł  zn a jd u je  się  w R zy m ie ,  w koście le  p o d  
w e zw a n iem  Śiv. Cecylji,  na  Traste tere ,  na  miejscu , gdz ie  
ong i  s ta ł  pa łac  ro d z in n y  św ię te j ,  i g d z ie  w podziemiach,  
w p iękn ie  o d re s ta u ro w a n e j  kaplicy,  z ło żo n e  zo s ta ły  j e j  
re likwje,  odnalez ione  w k a ta k u m b a c h  św. K a lik s ta  w ro­
ku 817. W ie lk i  o ł tarz  w koście le  zd o b i  o ryg ina ł  w sp a n ia ­
lej m a r m u ro w e j  r ze źb y  S te fa n a  M aderny ,  w yo b ra ża ją ce j  
św .  m ęczenn icę  po  s tracen iu  p r z e z  kata .  N a jb a rd z ie j  
zw ie d za n e m i  w R zy m ie  są  w sp o m n ia n e  k a ta k u m b y , k tó ­
rych  n a jp o e ty c zn ie js ze m  m ie jscem  je s t  k r y p ta  g ro b o w a  
św. Cecylj i  z  k o p ją  rz e ź b y  M a d ern y .  R z e ź b a  ta, jedna  
z  n a jp ię k n ie js zy ch  r zeźb  w łoskich , c ieszy  się  w R zy m ie  
w ielką  popularnośc ią ,  raz  d la tego,  iż j e s t  dzie łem  sz tuk i ,  
o za le tach  n iepospo li tych  a po w tó re ,  iż  św. Cecylja ,  ja ­
ko  ro d o w ita  r z y m ia n k a  i córka  r z y m sk ie g o  p u try c ja sza -  
senatora ,  o toczona  tam  w y ją t k o w y m  kultem.

* *
*

czy  n am  o tern k ry tyka  ó w c z e sn a ,  p e łn a  s łó w  n a ­
g a n y  d la  p o w s ta ją c e g o  śp ie w u  polifon icznego .

S u ro w o  p o tę p ia n o  „n o w y  sp o s ó b  ś p ie w a ­
n ia ” je d y n ie  d la teg o ,  że n a  s łu ch acza ,  p rz y z w y c z a ­
jo n e g o  do p ię k n eg o  śp ie w u  g re g o r ja ń s k ie g o ,  w y ­
w ie ra ł  on p rz y g n ę b ia ją c e  w ra że n ie .  P rz y c z y n ą  te ­
go by ł b ra k  p raw id e ł ,  z p o w o d u  c z eg o  ó w c z e sn y  
śp ie w  polifon iczny  w  sw o je m  w y k o n a n iu  by ł u o so ­
b ien iem  ch a o su ,  p e łn eg o  n a j ro z m a i ts z y c h  d y s o n a n ­
sów .

T o  też  k ry ty cy  ó w cz eśn i ,  n ie w id z ą c  w  poli-  
fonji ż a d n y c h  form p iękna ,  w y ra ża l i  się o niej, jako  
o p r z e ja w ie  b es t ja lsk im .  P rz y p o m in a ją c  za ś  p ięk ­
no śp iew u  t r a d y c y jn e g o ,  radzili  n a ta rc z y w ie  w y ­
n a laz co m  polifonji , a b y  ci ją  zupe łn ie  zan iecha li

Jules Homain pinx. /’■ Dien sculps.
M Ę C Z E Ń S T W O  Ś W .  C E C Y L J I .

* **

ze w z g lę d u  n a  to, iż są u s ta w ic z n ą  p rz y c z y n ą  Róż­
nych  sk a n d a l i  i n a rz e k a ń  10).

A czko lw iek  zw o lenn icy  m uzyki polifon icznej 
m usieli znos ić  w ie le  n a p a śc i ,  j e d n a k  się tern nie 
zn iechęca li  do  p ra c y  da lsze j .  Z a w d z ię c z a ją c  ich 
w y trw a ło śc i ,  s u r o w a  sz tu k a  po lifon iczna ,  z o s ta ła  
nie ty lko  o ca lo n a  od  za g ła d y ,  lecz s ta ła  s.ię w  cz a -

1 0 ) J. Muris ( w  XIV w .)  w sp ó łc z esn ą  jem u m u ­
zykę polifoniczną charak te ryzu je  w  sp o só b  n a s tęp u jący :  
,,Heu prob dolor! His tem por ibus  aliqui suum  defectum, 
inepto  proverb io  colorarc  moliuntur.  Iste e s t  m q u iu n t  no- 
vus d iscan tand i  m o d u s , '  novis scilicet uti consonanti is  
o s te n d u n t  in intcllectum eorum , qui tales de fec tus  ag n o s -  
cunt,  o ffendunt  sen su m :  jam  inducere  cum d eb eren t  de- 
lectat ionem , a d d u c u n t  tris ti t iam. O incongruum  prover-  
bium! O m ala  coloratio, irrationabilis  excusatio !  O m ag -  
nus abusus ,  m a g n a  ruditas ,  m a g n a  bestia litas ,  ut  a sinus
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sie  p óźn ie jszym  je d n ą  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  form 
m uzycznych .  S zczegó ln ie j  za ś  m iało  to m ie jsce  
w  XVI w., k iedy  w ie lcy  m is trzow ie  te g o  s tu lec ia  
podn ieś li  polifonję do  szczy tu  d o sk o n a ło śc i  a r ty ­
s tyczne j i s tw o rzy l i  z niej sz tukę,  o d p o w ia d a ją c ą  
p o trz e b o m  K oście lnym .

W  znaczne j  m ie rze  do ro z w o ju  m uzyki p rz y ­
czyniły  się o rg an y ,  k tó ry c h  u d o sk o n a le n ie  i s to tne  
p rz y p a d ło  n a  w iek  XIV i n a s tę p n y .  In s t ru m e n t  ten 
w p ły n ą ł  p o w a ż n ie  n a  rozw ó j fo rm y  k o n t r a p u n k tu  
— v ic e rca re  n ) ,  k tó ra  późn ie j  p rz e k sz ta łc i ła  się 
w  fugę 12).

W s z y s tk ie  j e d n a k  oko licznośc i  p o w y ż sz e

nic w p ły n ę ły  d o d a tn io  n a  s tan  m uzyki kośc ie lnej 
w  tym  czas ie .  W  sp o s ó b  sz cz eg ó ln ie jsz y  u jem n ie  
o d d z ia ły w a ła  na  n ią  s z y b k a  e w o lu c ja  n a j ro z m a i t ­
szych  form  m u z ycznych ,  k tó re  jroczęły w nos ić  do 
i i turgji kośc ie lne j  m n ó s tw o  e lem e n tu  św ieck iego .

Z tego  p o w o d u ,  o d b y w a ją c y  się w  tym c z a ­
sie S o b ó r  p o w s z e c h n y  w  B azy le i  ( 1 4 3 5 ) ,  ż ą d a  
n ie ty lko  u su n ięc ia  z K ośc io łów  m uzyk i św ieck ie j ,  
lecz śc is łego  p r z e s t r z e g a n ia  p rzep isów  l i tu rg icz ­
nych  co do użyc ia  sz tuki m uzycznej p o d c z a s  n a b o ­
ż e ń s tw .  ( D .  c.

M o n s ig n o r  A n to n i  K w ia tk o w s k i ,  M a g .  Teol.

PRZYCZYNKI DO HISTORJI K RAKO W SKIEJ K U LTU R Y  
MUZYCZNEJ W XVII i XVIII WIEKU

( C I Ą G

4. IT E P  M b S IC U M  C IS T E R C IE N S E .
(P rzy czy n ek  do h istorji  muzyki w  k lasz to rze  m ogilsk im ).

dz ie ja ch  po lsk ie j  k u l tu ry  m u ­
zyczne j  o d g r y w a ją  b o g a to  d a w ­
niej u p o s a ż o n e  k la sz to ry  tak  
z n a c z n ą  rolę, iż d o k ła d n e  z b a ­
d a n ie  k la sz to rn y c h  a r c h iw ó w  
i b ib l jo tek  m oże  d o s ta rc z y ć  n ie ­
je d n e g o  je szc ze  z a b y tk u  m u ­
z y c zn e g o  do n ie zb y t  b o g a te g o  

za so b u ,  p r z e k a z a n e g o  n am  przez  p rze sz ło ść ,  pe łn ą  
zn iszc ze n ia  b ą d ź  z p o w o d u  p o ż a ró w  i w o jen ,  b ą d ź  
też  z p o w o d u  n ie św ia d o m o śc i  zn a c z e n ia  m uzyki 
d la  k u l tu ry  n a ro d o w e j  i jej dz ie jów . N ie jedno  
dzie ło  n ie zn a n e  i n ie jeden  n ie z n a n y  n a w e t  z n a z ­
w isk a  k o m p o z y to r  w y p ły n ie  w  ten sp o s ó b  na  w i­
do w n ię  n a u k o w ą .  B a d a n ia  a rc h iw a ln e  d o s ta r  
czaj*ą i d ługo  je szc ze  d o s ta rc z a ć  b ę d ą  w ielu  fak ­
tó w  h is to ry c zn y c h ,  k tó re  w  sw ej sum ie  d a ć  m o g ą  
o w ie le  pe łn ie jszy  o b ra z  d a w n e j  tw ó rcz o śc i  i k u l­
tu ry  m uzycznej w  P o lsce ,  an iże li  ten, k tó ry  o s ią ­
g am y , o g ra n ic z y w s z y  się je d y n ie  do  n ie licznie z a ­
c h o w a n y c h  z a b y tk ó w  nasze j  d a w n e j  m uzyki.

D a lszym  e ta p e m  m ych  b a d a ń  n ad  dz ie jam i 
m uzyki w  po lsk ich  k a te d r a c h ,  o p a c tw a c h  i k la sz-

D A L S Z Y )

to ra c h  są  b a d a n ia ,  p r z e p ro w a d z o n e  w  s ie rpn iu  
r. 1923 i 1924 w  op a c tw ie  cys tc r sk iem  w  M ogile .  
B a d a n ia  te, u ła tw io n e  p rzez  is tn ien ie  d ru k o w a n e g o  
k a ta lo g u  ręk o p isó w  a rc h iw a ln y c h  i b ib l jo tec z -  
nych  i p rzez  w z o ro w y ,  w  n aszy c h  s to s u n k a c h  w y ­
ją tk o w y  n iem al ,  p o rz ą d e k  i p ieczę  nad  za b y tk a m i 
k la sz to rn e n n ,  d o z n a ły  sz cz eg ó ln e g o  p o p a rc ia  
i w ie lk ie j  życz l iw ośc i  ze s t ro n y  X. P rz e o ra  T e o -  
b a ld a  K a ju ta  i X. P o d p rz e o r z e g o  B e n e d y k ta  W e l-  
ca, k tó ry  n ie szczędzi ł  s ta ra ń  i czasu ,  a b y  mej p r a ­
cy  o f ia ro w ać  c e n n ą  pom oc .  T o  też n iech  mi w o lno  
będ z ie  ró w n ież  w  tej d ro d z e  z a p e w n ić  c z c ig o d ­
nych  k a p ła n ó w  o mej w ielk iej w d z ięcznośc i ,  k tórej 
s ła b y m  ty lko  w y ra z e m  je s t  n in ie jsza  p raca .

Jak k o lw iek  o j ia c tw o  m og ilsk ie  d a tu je  sic od  
w ieku  XIII,  to je d n a k  d la  b a d a ń  h is to ry k a  m u z y ­
ki r o z p o c z y n a ją  się ź ró d ła  m og ilsk ie  d o p ie ro  od 
17 w ieku . W ie lo k ro tn e  p o ż a r y  zn iszczy ły  z n a c z ­
ną część  a rc h iw u m  i b ib ljo tck i .  S zw ed zk ie  n a ­
ja z d y  d o p e łn i ły  resz ty  s t ra t ,  d la  h is to rji  ku ltu ry  
do tk l iw y c h .  Nie je s t  rzeczą  w y k lu cz o n ą ,  iż b ib ljo -  
teki szw edzk ie  z a w ie ra ją  sp o ro  n a w e t  m u z y cznego  
m a te r ja łu  m ogilsk iego , niemniej j e d n a k ż e  b ib ljo -  
teki innych  k ra jó w  (N iem cy ,  G d a ń s k ) ,  w  k tó ry ch

Sum atur  p ro  homilie,  cap ra  p ro  leone, ovis p ro  pisce, 
se rp en s  p ro  sa lm one!  Sic enim concord iae  confuiidiintiir  
cum d 'scord iis  ut  nu l la tenus  u n a  d is t in g u a tu r  ab  alia. O si 
antiqui  perit i  m usicae  do c to re s  ta les  a u d is se n t  d iscan tare ,  
quid a ix issen t?  quid fec issen t?  Sic d iscan tun tem  inere- 
p a ren t  e t  d ice ren t:  Non htinc d iscan tum , quo  u teris a  me 
sunns .  Non tuum  can tum  unum  et co n co rd an tem  cum 
me facis. De quo  te in trom itis?  Mi hi non congruis ,  mihi 
adversa r is ,  scan d a lu m  tu mihi es. O utinam taceres!  Sed

dereliras e t  d isc o rd as” . P o r . ’ M. O erber t .  C an tu s  e t  Mu- 
sica. t. II. str.  110 i nast .

i 1) Ricercare -—  litwor, przeznaczony dla o rganu
i u t rzy m an y  w ścisłym stylu kościelnym.

12; P o r  : A. W. A m bros.  G esch ich te  der  Musik. 
Leipzig 1892 t. I! str. 229 i nas t . ;  A. G. Richter. Dzieje 
gry o rg a n o w e j ;  M uzyka  Kościelna. W a r s z a w a  1910. Nr. 2, 
s t r  22.



łup  po lsk i sp rz e d a w a l i  S zw edz i,  w r a c a n e j  do 
s w e g o  k ra ju  z w y p r a w  w o jen n y c h .

a. K sięg .  d o c h o d ó w  i r o zc h o d o w  k la s z to r ­
nych  z a w ie ra ją c e  w zm iank i  o m uzyce  w i e l o ­
g ł o s o w e j  —  tą bo w iem  z a jm o w a ć  się b ęd z ie ­
m y  w y łąc zn ie  —  z a c z y n a ją  się z rok iem  1674. 
W  c ią g u  18 w iek u  sp o ty k a m y  w  nich  m n ie jsze  
i w ięk sze  luki. T e  z a ś  księgi,  k tó re  p r z e d s ta w ia ją  
ce n n ie jszy  m a te r ja ł ,  k ończą  się z rok iem  1789. 
D o w ia d u je m y  się z n ich , że o p a c tw o  p o s ia d a ło  
od 1 p o ło w y  17 w ieku  w ła s n ą  niewdelką kapelę  
w o k a ln o - in s t ru m e n ta ln ą ,  n a z y w a n ą  w  ra c h u n k a c h  
. .k a p e l lą ” lub „c h o re m  f ig u ra ln y m '’. D y ry g o w a ł  
nim jeden  z b r a c i |  (n igdy nie p o s łu g iw a n o  się k a ­
pe lm is t rzem  św ieck im . Je d y n ie  organiści  —  jeden  
k la sz to rny ,  d rug i  fa rn y  —  byw ali  częs to  Osobami 
śwdeckiemi. K a n to r , z w a n y  „ c a p e l l a e  m a g is te r ” 
lub „ re g e n s  chori f igu ra l is " ,  był z regu ły  z a k o n ­
nikiem.

W  ch ó rz e  brali  udz ia ł  sp ec ja ln ie  ksz ta łcen i  
ch ło p c y — soprathści,  o ta cz an i  szcz eg ó ln ą  op ieką .  
R achunk i w y m ie n ia ją  sk rzy p k ó w , trębaczy ,  k w ar t -  
p u zo n is tó w  i innych, zw anych  „ m u z y k a n ta m i"  lub 
„ k a p c l is ia m i" .

Były p ew ne  b a rd z o  uro c zys te  św ięta ,  p o d ­
cz as  k tórych  k la sz to r  mogilski s ta ra !  się & ro zw i­
nięcie p e w n e g o  p rze p y ch u  m uzycznego .  W ó w ­
c z as  m ie jscow e środki nie w ysta rcza ły ,  D o n a jm y -  
w a n o  więc m u zyków  z kapel k ra k o w sk ir h lub o k o ­
licznych. 1 tak  np sp o ty k a m y  się z „ n a je m n ik a ­
m i’’ ze s łynnej kapeli  0 ( ) .  Jezu itów  k rakow sk ich ,  
P rzyczynk i do  h istorji k rakow sk .  kult. muz. — 2—  
z kapeli 0 0 .  B e n ed y k ty n ó w  z T y ń c a  i z „kapeli  
z a m k o w e j ’’ (k a te d ra ln e j )  k ia k o w sk ie j ,  z której —  
p odobn ie ,  ja k  z jezuickie j —  przenosili  się n ieraz  
m uzykanc i na  s ta łe  do bo g a te j  Mogiły, p rz y w d z ie ­
w a ją c  o so b n e  „ b a r w y " .  T ak ie  „ p rz e n o s in y ” czyli 
p o p ro s tu  ucieczki, były  w ó w c z a s  z jaw isk iem  Bar­
dzo  częs tem , p o w o d u ją c  n iek iedy  sp o ry  sądow e.

Szczegó ln ie  uroczyście  św ię ta  p rz y p a d a ł ,  
w  dni św. B e rn a rd a ,  B ożego  N aro d ze n ia ,  na W ie l­
kanoc, na  Z ie lone Śwdęta i w  Dni K rzyżow e. N ie­
mniej j e d n a k  nie b rak o w a ło  innych  licznych okazyj 
do  rozw in ięcia  „o rn a m en tu  m u z y c z n e g o ” . Były 
niemi p rym ic je  zakonników ' o raz  „ i ly sp u ty ” , czyli 
o b ro n y  tez ze s t ro n y  tych, ko rzy  kończyli k la sz to r ­
ne s tu d ja  teologiczne. W y p a d k i  tak ie  są wr r a ­
chunkow ych  księgach  w sp o m in a n e  często. S p ro ­
w a d z a n o  d la  „ o r n a m e n tu ” m u z y k a n tó w  k ra k o w ­
skich  k tó rym  np. w  r. 1776, dn. 21 s tyczn ia ,  z a ­
p łacono  30  zł. Z ko lędą i „ g w ia z d ą ” p o  k o ­

lędę” zg ła sz a ł  się Ó rgam sta  fa rny , a w ś lad  ża nim 
kolędnicy-stueienci w ędrow n i z K rakow a.  N ie­
kiedy (np .  w  r. 1765) p rzybyw al i  „g ó ra le  z ja se ł ­
ka m i” i o trzym yw ali  2 z ł , p rzy w o żą c  rów nocześn ie  
gon ty  na  p o trze b y  k lasztorne .

O rg a n is ta  k la sz to rn y  miał u trzy m an ie  b a rd z o  
dosta tn ie .  Otrzymywmł obok  płacy , odzież  i sukno  
(n iek iedy  k o n tu sz ) ,  buty, zboże,  n ap o je ;  byw ał też 
dz ie rża w c ą  karczm y. N iek iedy  za ła tw ia ł  n iek tóre  
sp ra w y  k la sz to rne  i jeźdz ił  z pozw am i.

W a ż n ą  o sob is tośc ią  m uzyczną  był chłopiec-  
dyskanc is ta .  G d y  go za b rak ło ,  p ro d u k c je  m u ­
zyczne były n a ra ż o n e  na szwmnk lub zupełnie 
uniemożliwdonę. W ó w c z a s  pos i łkow ano  się „d y sz -  
kanc is tą  gośc innym ",  łą cz n e  pozyc je  ra c h u n k o ­
we s tw ie rd z a ją  w'ymowmie n a d z w y c z a jn ą  pieczę 
nad  m ało le tn im , lecz tak  w aż n y m  w zespole  a r ty ­
s tą .  O ta c z a n o  go  p raw ie  zbytkiem . W  w y d a tk a ch  
z r. 1756 f igu ru je  fu. inn. p o z y c ja '  „dyszkanciśc ie  
na  że lazko  do w ło só w  12 g r .” .

W y d a tk i  na  „ requ is i ta  choru  f ig u ra ln e g o ” są 
najczęśc ie j sp o ty k a n ą  pozyc ją  rach u n k o w ą .  O g r a ­
n iczam y się tu do na jw a żn ie jsz y ch  w zm ianek ,  d o ­
tyczących  w y d a tk ó w  na in s trum enty  i u tensy lja :

/?. 1745: ,,za w a l torny  21 zł., za  p rzy s a d k i  do waltor-  
nó w  13 zł., za  m n n s z tu k  do trąby  2 zł .”.

„ 1746: „za s k rzyp c e  w r o c ł a w s k i e  36 z l .”.
„ . sp ra w io n o  „strony dla o rg a n is ty  do klawi-  

kortu  ( ! )  ' „s trony  r z  y  m  s k  i e ” i t. p.
1747: „za m ło tek  do M aw ikąr tu  1 zł.” , „na sko rk i  do  

p o z y t y w u  farnego  4 z ł .”, „za m n n s z tu k  do 
t rą b y  2 zl. 16 gr 

„ 1748: „za s t ro n y  do cym ba łu  2  zł. 15 gr .”.
1755: „do choru f igura lnego  na  j ed w a b  do s tron  1 zł.'

„ 1756: „za o le jek  m ig d a ło w y  do s tron  6 gr .”.
„ 1759: „za s tronę  do basctli  4 z ł  „za sk rzyp c e  

jedne  50 z ł .”.
1760: „za n a d s ta w k i  do trąb 1 zł. 8 g r .”.

„ 1764: „za s k rzyp c e  90 zł .”, „za parę waltornów,  
krąg l ik i  i m u n sz tu k i  panu  M%> r b  i c e r o w i  
72 z ł ”.

„ 1766: „za s m y c z e k  na chor 5  z l  ”, „za s t ro n y  r z y m -  
s k  i e 10 zł .”.

1773: „na s t ro n y  k w i n t y  jed w a b n e  i z ł ”.
„ 1778: „na skórk i  irchowe do organ  26 z ł .” i t. d.

O gran iczy łem  się tylko do c h a ra k te ry s ty c z ­
nych pozycyj,  odn o sz ąc y ch  się do  s to s u n k ó w  raczej 
h an d lo w o-m uzycznych .  N iezm iern ie  liczne były 
w yda tk i  na  m uzyka lja  i „ p a p io r  ( ! )  do  n u t” . N ie­
stety, żadnych  b liższych  w y jaśn ień  księgi ra c h u n ­
kowe nie p o d a ją .  K a ta lo g  rękop isów  i d ru k ó w  
m uzycznych  za s tą p ić  musi te luki. Jedynie  w z m ia n ­
ka o zak u p n ic  „ k a n ty c z k ó w  d la  choru  f ig u ra ln e g o ’
(1 zł. 15 g r .)  w  r. 1755, w yszczegó ln ia  rodza j  m n-
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zykaljów . W  r. 1745 w y d a n o  60 zł n a  m uzykałja ,  
w  r. 1761 za p ła co n o  „ z a  5 liber p a p ie ru  do  p a r ty ­
tu r” 7 zł. 18 gr.

G orl iw ość  i t ro sk a  o d o b ro  m uzyki nie u s ta ­
w a ła  w  o p ac tw ie  m ogilsk iem  n a w e t  w tedy ,  g d y  
w  m urach  k la sz ro rn y c n '„ g o śc i ły ” w o js k a  s z w e d z ­
kie, rosyjskie , p ru sk ie  lub au s tr jack ie .  Z m n ie j­
sza ły  się jedyn ie  p ew ne  w y d a tk i ,  z d rug ie j  je d n a k  
s tro n y  o p ac tw o  rozw ija ło  n iezm iern ie  w ielką ,  g o d ­
n ą  m onograf j i ,  dz ia ła lność  h u m a n i ta rn ą  p o d c z a s  
n a ja z d ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  na  ziemię k ra k o w sk ą  
P rzyczynk i do  h is torji  k ia k o w s k .  kult. muz. — 3—

S ą d z ą c  w ed łu g  poch o d z en ia  m u z y k a l jó w  bi- 
bljo teki mogilskie j,  w sk a ż e m y  na  W ło ch y  (g łów nie  
R z y m ) ,  C zechy  ( P r a g a )  i N iem cy  (W ie d e ń ,  D re z ­
no, W ro c ław  i inne m ia s ta ) ,  ja k o  n a  źród ła ,  z k tó ­
rych z a o p a t ry w a n o  się w  m u z y k a łja .  K ra k ó w  był 
n ie jednokro tn ie  p o ś redn ik iem  (z w ła sz c z a  kape la  
jezu icka  i k a t e d r a ln a ) .  W  M ogile  j e d n a k  nie b r a ­
kow ało  z a k o n n ik ó w -m u z y k ó w  ob ce g o  p ochodzen ia .  
T em  t łu m ac zy  się np. n a p ły w  w iększe j ilości k o m ­
p o z y c j i  czesk ich  w  po łow ie  18 w ieku, g d y  k a n to ­
rem był X. Jan  W a c ła w  B ourian .  S tosunk i mu 
zyczne  z D reznem  i W ro c ław ie m  w zm ocn iły  się 
od c z a s ó w  w y b o ru  d y n as t j i  s a sk ie j ;  s to sunk i zas  
z W iedn iem  i W ro c ław ie m  były  z a w sze  silne. 
Z W ło ch a m i łączy ły  P o lskę  t rad y c jo n a ln e  zw iązki 
a r ty s tyczne .  K lasz to ry  były też zaw sze  temi ś ro ­
dow iskam i,  k tó re  d la  obcych  p rz e d s ta w ia ły  n a j ł a t ­
w ie jszą  sp o so b n o ść  do d łu ż sze g o  p oby tu  w  Polsce. 
Pod  tym w zg lę d em  m ogły  k la sz to ry  po lsk ie  r y w a ­
lizow ać do  p e w n e g o  s to p n ia  z dw orem  kró lew sk im  
i dw oram i m a g n a tó w .  Jeśli w  g ron ie  w ikar jusz}  
ka ted ra ln y c h  w  K rakow ie  zn a jd u je m y  w  połow ie 
18 w ieku  rodow itych  C zechów  i N iem ców , tak, ja k  
w  100 la t p rze d tem  rodow itych  W ło ch ó w , to z a ­
p ew ne  mniej dziw nem  w y d a  się nam , jeśli to  sam o  
z jaw isk o  s tw ie rd z am y  w  k la sz to ra ch  polskich 
A ob co k ra jo w có w ,  'g łów nie  C zechów  i N iem ców , 
gośc iły  ów czesne  k la sz to ry  cys tersk ie  w  P olsce  
w  wielkiej ilości, nie bez korzyśc i d la  ku ltu  m u ­
zyki. T en  n a p ły w  czeski ob jaw ił  się też w k la sz to ­
rach  C y s te rsó w  n a  Ś ląsku.

b. M u z y c y  m ogilscy .  O b o k  k s ią g  ra c h u n k o ­
w ych  k la sz to ru ,  cennem  źród łem  his torji  muzyki 
w  M ogile  są  księgi zm ar łych  zakonn ików , t. zw 
„libri m o r tu o ru m ” (d e fu n c to ru m )  lub „ca tha log i  
m o r tu o ru m ” . D la  n a s z e g o  te m a tu  w c h o d z ą  w  r a ­
c hubę  rękop isy  a rc h iw a ln e  m o g  nr. 37, 38  i 589, 
uzupe łn ione  n o ta tk am i z rękop isu  nr. 3652  b ib ljo -

teki m uzeum  C z a r to ry sk ic h  w  Kraicowie **) o raz  
w y k a z e m  nazw isk ,  w y d a n y m  w  „ M o n u m e n ta  P o -  
loniae H is to r ic a ” tom  V, str .  494 . W  spis ie  n a ­
szym  z a c h o w u je m y  p o rz ą d e k  ch ro n o lo g iczn y  w e ­
d łu g  ro d z a jó w  za jęć  m uzycznych  2).

1. O rganiści.

Fr. T h e o d o ru s  K o c i e l o w s k i :  „ e ra t  o r ­
g a n i s ta  s u a  ae ta te  fam o s is s im u s” , zm. 12.VI. 1597.

Fr. Jo a n n e s  M u c h a ,  C racoviensis ,  zm. 1609.
Fr. G a s p a ru s  B y s t r z y c k i  de P ińczów : 

„ o rg a n is ta ,  cui p a re m  (m eo  iudic io) vix inve- 
n is se s” , żył w  po łow ie  X V ii  wieku.

Fr.  L au ren t iu s  M a  k u I s k i dc  Ż a rn ó w : 
zm. 1644

F r.  F ra n c isc u s  P o d r e m b s k i :  zm. 12.Xł.
1667.

C as im irus  (b ez  n a z w is k a ) :  o r g a n is ta  św iec­
ki ok. 1685.

M a rt in u s  (b ez  n a z w i s k a ) : o rg a n is ta  świecki 
ok 1685.

F r.  A u g u s t in u s  (bez  n a z w is k a ) :  zm. 2 .VII.
1724.

Jozef  (bez  n a z w i s k a ) : o rg a n is ta  świecki 
ok. 1747— 1750.

D jo m z y  (b e z  n a z w i s k a ) : o rg a n is ta  świecki 
Ok. 1750.

L a u r a i ty  K ę c k i :  o rg a n is ta  f a rn y  ok.
1772— 1790 ( ? ) ;  pob ie ra ł  pens ji  rocznej 126 zł.

M ichał K l e s z c z y ń s k i :  o r g a n is ta  św iec­
ki ok. 1777— 1780 ( ? )  z p e n s ją  k w a r ta ln ą  31 zł. 
20  gr.

Fr. E d m u n d u s  D y m k i e w i c z :  p ie rw sze  
w zm iank i o nim d a tu ją  się od r. 1765; od r. 1783 
był p re fek tem  kape li ;  zm 2 4 .VIII. 1789. K op jow ał 
sze reg  u tw o ró w  w o k a ln y c h  i in s t rum en ta lnych  
Schw ind ia ,  A bla, N a u m a n n ’a i innych.

2. K a p c h śc i  ( in s trum en ta liśc i) .

M ath ia s  T  o n i e w  s k i de M a łogoszcz :  
zm. 2 4 .VI. 1648.

Fr. S e b a s t ia n u s  M a s u r c o v i u s .  „ p a t r ia  
Kielcensis, p ro fe ssu s  a n n o  1646” , za ję ty  Vtliversis 
m usicae  exerc it i is” , zm. 1680.

S ta n is ła w  W  o y n a r s k i :  p rzy ję ty  do  k a ­
peli 2 1 .VIII. 1721, p rzed tem  cz łonek  kapeli  k a te ­
dra lne j  k rak .

D  Odpis  n o ta tek  z tego  rękopisu  zaw dzięczam  
O B enedyktow i Welcowi.

2) W ym ien ione  są  tylko te nazw iska,  o k tórych 
w zm ian k a  w źród łach  powyżej podanych.
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B e in a rd  L e ż a n s k i :  t o ż s a m o .
P io tr  S t o c k i n g e r :  p rzy ję ty  w  r. 1727 

z kapeli  ka ted r ,  k rak .
M aciej L a t k o w s k i :  p rzy ję ty  w  r. 1727 

z kapeli  k a ted r ,  k rak .
Fr. Je rzy  L a d  a j  s k i :  p rzy ję ty  w  r. 1727 

z kape li  ka ted r ,  k rak . ,  zm. 15.IV. 1734.
T o m a s z  Z e r k o w s k i :  p rzy ję ty  w  r. 1727 

z kapeli  k a ted r ,  k rak .
Antoni G a w r o ń s k i :  ok. 1746— 1756 ( ? ) .
W e n t z l  (b ez  im ien ia ) :  ok. 1766— 1769.
A n d r e s  (b e z  im i e n ia ) : ok. 1773.
B art łom ie j  M r o z i ń s k i :  ok. 1773— 1789, 

z p e n s ją  ro cz n ą  126 zł.
Ł u k asz  H u m c z y  ń s k i :  ok. 1777
G ł a d y s i e w i c z  (bez  im ien ia ) :  ok.

1781— 1783 ( ? ) .
S zym on  R a  d w  a ń s k i: ok. 1783— 1 7 8 9 ( ? )
S ta n is ła w  S t r u g o  w  s k  i: ok. 1784.
Maciej W ę g r z y n :  ok. 1784— 1786 ( ? ) .
G  o ł e ni b i o w  s k i (b ez  im i e n ia ) : ok.

1785— 1789.
D jon izy  L i s i e  w i c  z: od r. 1788.

3. K a n to r z y  ( k a p e lm is t r z e )  1) .

P. E ra s m u s  Z a b ł ę d z k i: n a j s ta r s z a  o nim 
w iad o m o ść  s ię g a  roku  1687; nie je s t  w ykluczone, 
iż był w  kape li  za ję ty  już  w  r. 1674. Z m arł  
w  r. 1701 (1.1V ) .

Fr. S e b a s t ia n u s  W  y w  i a 1 i ń s k i : „cliori 
f igura lis  p ia e f e c tu s ” , zm. 14.X. 1729.

Fr. Jo a n n es  V enceslaus  B o u r i a  n, zw a n y  
w  aKtach niek iedy  „B u r iań sk im  i „B  a w  o r  o w -  
s k i m ” (w  sp isach  zm arłych  i ży jących  za k o n n i­
ków  nie jest w ym ien iony  „ B a w o r o w s k i” ja k o  inna 
o s o b a ) ;  był o rg a n is t ą  i kape lm is trzem . N a js ta r s z e  
zap isk i ,  o d n o sz ąc e  się do  je g o  m uzycznych  czyn ­
ności, d a tu ją  się od  r. 1725. D y ry g o w a ł  k ap e lą  
m og ilską  z p rze rw am i p ra w d o p o d o b n ie  od r. 1730, 
do  r. 1770, dzie ląc  się tern za jęciem  z br. L. W iec -  
kim (p .  n iż e j ) .  W  r. 1766 o trzy m ał 8 zł. „ n a  d r o ­
gę do  w ó d ” . M ożliwe, iż w y je ż d ż a ł  do  k ra ju  ro ­
dz innego ,  t. j. do  Czech. K o p jo w a ł  wiele u tw orów  
d la  u ży tku  kapeli ,  m. in.: Bencin iego , B reun icha ,  
L an d fe ld ta ,  S ta rom ińsk iego ,  P rib i la ,  Byecha,  
Lech the inera ,  B r ix i’ego, L echelm sa, O liwy, N a u -  
m a n n ’a, S ch w erd tn e ra ,  B ra u n a ,  H a y d n a ,  L am p u -  
g n an i 'e g o ,  Abla, B endy , H assego ,  H offm am La,

i )  Pominięci tu są  k an to rzy  ch ó ró w  liturgicznych, 
wymieniani w  ak tach  osobno. Akta  o d ró ż n ia ją  ich od 
„can to re s  chori  f iguralis".

G ra u n a ,  P icc in iego  i innych. Jem u g łów n ie  i W iec -  
kiemu z a w d z ię cz a  k la sz to r  m ogilski ob f itość  sw ych  
z b io ró w  m uzycznych . B our ian  zm ar ł  5 s ie rpn ia  
r. 1777. K om pozy to rem  nie był (p . n iż e j ) .

Fr. L eopo ldus  W i e c  k i :  ro zp o c zą ł  sw ą
dzia ła lność  ok. r. 1770, ja k o  p om ocn ik  B o u r ia n a .  
D z ia ła lność  ta t rw a ła  conaprin iej do  r. 1789, z k n -  
ko le tn ią  p rze rw ą ,  p o d c z a s  k tórej  baw ił  w  k la sz to ­
rze cys tersk im  w  Jędrze jow ie ,  ja k o  kape lm is trz  
( 1 7 7 8 — 1780 i 1782— 1784) .  Z as tęp o w a l i  go  
w ó w c z a s  w  M ogile  n ieznani bliżej br. B o n i f a  c y 
R i e s s e  z O b ry  ( „ c a n to r ’ ) ,  br. O d  o n  (m o że  
T r z ę s o w s k i z  L ądu ,  „ s u c c e n to r” ) i br. A 1 b e- 
r y  k (m o że  F r o m e  z Jęd rz e jo w a ,  „ s u c c e n to r” ), 
o raz  br. Dyntkiewicz (p. w 'yżej).  T e  z a s tę p s tw a  
m iały  m iejsce i p o d c z a s  s ta łe g o  p o b y tu  W ieck iego  
w  M ogile ;  nie z a w sze  bow iem  za jęc ia  kape lm i-  
s t rzow sk ie  były  na jw a żn ie jsz e .  W iecki by w a ł  „ re -  
f e c tu a r iu se m ” , „c e l la r iu se m ” , w ym ien iany  też jes t  
iako  „ in t i rm o ru m  p ra e fe c tu s ” i t. d. N a jw ię k sz ą  
z a s łu g ą  W iec k ieg o  są  liczne kop je  m uzykaljów , 
m in. dzieł D an ie k a ,  Abla, Iw ansch i i tza ,  A nfossie-  
go, S chm id ta ,  P a c h a ,  G o llum bka ,  Pais iellego, 
M ullera, F iori lla ,  N a u m a n n ’a, L au b e g o  i in. W iecki 
zm ar ł  8 kw ie tn ia  r. 1806.

Bez b liż szego  p o d a n ia  d a ty  za n o to w a ć  n a le ­
ży je d n e g o  jeszcze  m ogilsk iego  k a n to ra  z 18 w ie ­
ku: br.  J ó z e f a. Być może, iż je s t  on iden tyczny  
z br. E d m u n d e m  J o s e p h ’em (n a z w is k o ! ) z P e l­
p lina  (zm . 1788, ja k o  „ c a n to r  chori f ig u ra l is” , 
t a m ż e ) .

N ies te ty  n ie p o s ia d a m y  ża d n y ch  bliższych 
szcz eg ó łó w  o dz ia ła lnośc i  k a n to ró w  m ogilskich.

c. In w e n ta r ze  m u zy c zn e .  O so b n y ch  inw en­
ta rz y  m uzycznych  nie p o s ia d a  arch iw um  mogilskie. 
T y lko  niewiele kapel k la sz to rnych  w  daw ne j  Polsce 
p o s ia d a ło  sw e inw en tarze .  M u z y k a lja  k la sz to rne  
p o z o s ta w a ły  najczęśc ie j pod  op ieką  k an to ra ,  zw y ­
kle św ieckiego, lub o rgan is ty .  Z chw ilą  ich śmierci 
ginęło  wiele rękop isów  i d ru k ó w  m uzycznych , tak  
iż now y k a n to r  ponosił  t ru d y  sp ra w ia n ia  now ych 
za so b ó w  nu tow ych. Tern się t łum aczy  fak t,  iż 
w  k la sz to ra ch  polskich  ta k  m ałe  z n a jd u je m y  zb io ry  
m uzyczne  (najczęście j  ż a d n e ) .  Jeśli M og iła  s t a ­
nowi w y ją tek ,  to za w dzięczyć  to  m ożem y za ró w n o  
temu, że k an to rz y  byli zakonn ikam i m iejscowym i, 
j a k  i temu, że t r a d y c ja  k u h u  m uzyki była w  M ogile  
zby t  ży w ą  a  p ie lęgnow an ie  jej sp o c zy w a ło  w  XVIII 
w ieku  w  ręku  m u zyków  obcych. Z b io ry  m ogilskie 
na leżą  też bez w y ją tk u  do  XVIII w ieku . Już n a ­
s tępne  s tulecie nię. je s t  w  nich rep rezen tow ane .
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Z chw ilą  redukcyj kapeli  i o d d a n ia  s p r a w  m u z y cz ­
nych w  ręce m uzyków  świeckich, b ih ljo teka  k la sz ­
to ru  p rze s ta ła  się pow iększać .  Kult m uzyki zm n ie j­
szy! się znaczn ie  w  c z asach  p o ro zb io ro w y ch  —  los 
to w spó lny  w szys tk ich ,  daw n ie j  n iek iedy  św ie tnych  
kape l  polskich , w  p ie rw szym  zaś  rzędzie  k la sz to r ­
nych.

Inw en ta rze ,  w ym ien ione  w  d ru k o w a n y m  k a ­
ta logu  m ogilskim  (s tr .  126 i n . ) ,  z a w ie ra ją  tylko 
2 w zm iank i o m uzyka l jach .  R ękop is  nr. 77 ( „ P r o -  
tocollon b ib i io thecae” ) w y m ie n ia  3 Iw rc i ta  o p ero ­
we:  „L A rtase rse ,  d ra m m a  p e r  m u s ica” , ,,11 Re p a -  
s to re ” i „Arminio, d r a m m a  per  m usica  (n a d to  
;,psa lm i cum  uotis  in 16' '” ) ,  w szy s tk ie  bez p o d an ia  
nazw isk .  S zereg  k o m p o z y to ró w  XV II i XVII) w. 
p isa ł  Opery pod  tymi n azw am i.  G d y  przeg lądan i}  
inw en ta rze  b ib ljo tek  k la sz to rnych ,  s p o rz ą d z a n e  
z okaz ji  ich k a s a t  (Obfituje w  nie zw ła sz cza  b ib ljo -  
teka  u n iw ersy tecka  we L w o w ie ) ,  u d erz a  n a s  w ielka 
ilość librett operow ych  z XVII i X V III  w. Z b a d a ­
nie w ysoce  p r a w d o p o d o b n e g o  w p ły w u  lib re tt  o p e ­
rowych n a  p ie lęg n o w a n y  z w ła sz cza  w  szko łach  
(k o le g ja c h )  k la sz to rnych  „ d r a m a t  s z k o ln y ” w  P o l ­
sce, p rzyn ios łoby  za p e w n e  in te resu jące  rezu lta ty .  
W  in w en ta rzu  z r. 1872 (n r .  rkp . 7 4 ) ,  zna jdz ient}  
za ledw ie  je d n ą  pozyc ję  m u z y cz n ą :  , .A la s k a  Nicolai  
S z te y n i i" .  K o m pozy to r  tego im ienia i n az w isk a  
nie je s t  znany .  H is to r ja  m uzyki zn a  jedyn ie  d r u k a ­
rza  i w y d a w c ę  m uzycznego  M ik o ła ja  S t e i n a  
z F ra n k fu r tu  n. M. z I po łow y 17 w ieku 1). a w ięc 
z czasów , g d y  kape la  m ogilska  już  od n ie d aw n a  
istniała .  M iędzy  r. 1608 i 1621, w y d a l  Stein 3 to ­
my świeckich  i re lig ijnych u tw o ró w  rożnych  k o m ­
po zy to rów , p rze w a żn ie  włoskich , m iędzy  nimi tak 
d o b rze  w P o lsce  znanych ,  ja k  Zuccfcuni, Lappi, Fi-  
netti i Be 11 i 2). Krótki w  in w en ta rzu  ty tuł „ M u ­
s ic a ” , p o z w a la  jedyn ie  p rzypuśc ić ,  iż m ow a o „M e- 
d ita t iones  M u s icae” ( 1 6 2 1 ) .

D ru k o w a n y  k a ta lo g  m ogilskich rękop isów  
nie ob e jm u je  je d n a k  je d n e g o  jeszcze  rękop iśm ien ­
nego  in w en ta rza ,  zna lez ionego  w  s ie rpn iu  r. 1923, 
p rzez  X. C z ap iew sk ie g o  i O. B en ed y k ta  W elca ,  
k tó rem u zaw d z ię cz am  odpis .  In w e n ta rz  ten, dla 
dz ie jów  muzyki polskiej dość  w aż n y ,  zaw iera  spis  
książek  z p rzed  c z asó w  I inw azji  szwedzk ie j  o raz  
p o d p is  br. A u g u s ty n a  Z im niek iego , zm ar łeg o  
w  r. 1667. P ochodz i on z m łodych  lat tegoż  i jes t  
w szy ty  w  d ruk  ( s t ą d  o nim nie w ied z ia n o  d o ty c h ­

1) Por. E itnera  „Bibliographie  d e r  M usik-Sam m el-  
w e rk e ” , 1877, str.  245, 262, 267 i n.

2) W  zb iorach  wawelskich

c z a s ) .  W  tym in w en ta rzu  je s t  o so b n o  w y szc ze g ó l­
n iony  d z ia ł  m uzyczny  p t. „ C o n ce n tu s  ecclesia -  
s t ic i” . Z a w ie ra  12 pozycyj,  k tóre  niżej pod a jem y ,  
d o łą c z a ją c  ob ja śn ien ia .  R z u ca  on c iekaw e  św ia tło  
na  r e p e r tu a r  św ieżo  w łaśn ie  pow sta łe j  kapeli  m o­
gilskiej.

1. I N T R O F I  A N T IQ U A F . C O M P O S I T I O -  
N IS  M A R T IN I .  O kreś len ie  „ a n t iq u a e  compositio-
■ i i s” , uży te  w  po łow ie  17 w ieku, m oże odnosić  się 
do  p o p rze d n ieg o  stu lec ia ,  lub do p o c z ą tk u  17 w ie­
ku. Czy w..ród C y s te rsó w  istn iał kom pozy to r ,  m a ­
ją cy  imię M arc in ,  o tern ź ró d ła  nic nie m ów ią  R ę­
kop iśm ienne  ź ró d ła  w s p o m in a ją  o br  M arcinie, 
k tó ry  był p o d k a n to rz y m  ok. r. 1555 i o br.  M a rc i­
nie nazw isk iem  B o b r e c i u s  z K ra k o w a ,  k tó ry  
. .era t c a n to r  de voce te rr ih il i"  i zm ar ł  w  r. 1619. 
O b y d w a j  należeli  do  k la sz to ru  m ogilsk iego . (N ie  
m oże się ta  n o ta tk a  odnosić  do O. M a rc in a  S obie-  
raysk iego ,  k a n to ra  w  k la sz to rz e  cysterskimi 
w  Szczyrzycu , za b i te g o  w  r. 1667, p o d c z a s  n a p a d u  
K ozaków  i W ę g r ó w )  x).  Z b y t  ryzykow nem  z a ­
p ew ne  by łoby  p rzypuszczen ie ,  że m o w a  je s t  o in 
t ro itach  M a rc in a  ze L w o w a  (L eopo li ty )  lub M a rc i­
na  W a r te c k ie g o ,  a lbo  M ie lczew skiego , choć jego  
kom pozyc je  z n a jd u ją  się w  zb io ra ch  m ogilskich. 
Sk łan iam  się do  p rz y p isa n ia  tych m tro i tów  M a r ­
cinowi Bobrec iusow i z K rakow a.

2. O R L A N D I M I J T E T I  y M A G N IF IC A T . 
P. V A L E N T ( I N U S )  W I E L I C E N ( S I S ) .  Jes t  to 
ko p ja  (m o że  ta b u la tu ro w a )  a lb o  jednej z ks iąg  
m ote tów  O r la n d a  di L asso  (zm. 1594) i „M a g n i-  
t ic a t  8 to n o ru m "  (1567 ,  inne w y d a n ia  1573 
i 1590) ,  a lbo  też „O c to  C an tica  D ivae M ariae  
Virginis, M ag n if ica t . . ."  ( 1 5 7 8 ) .  M ote ty  i M agnifi  
c a t ’y O r la n d a  di L asso  były  w  P o lsce  dość  ro z ­
pow szechn ione .  K op is ta  wzgl.  ta b u la tu rz y s ta ,
0  W a le n ty  z W ieliczki,  był kan to rem  mogilskim
1 zm arł  w  r. 1597.

3. V 1 N C E N T !I  PELLEG R IN '1  C O N C E R T I  
a 1, 2, 3, 4, 5 et 6 V 0 C ( 1 B U S ) .  FR. G A S- 
P A ( R U S )  P 1 N C Z ( 0 V I E N S 1 S ) .  D zie ła  tego  nie 
zn a  b ib l jo g ra t ja  E itne ra  e) ;  w sp o m in a  o niem je ­
dynie  Fetis  w  „B io g ra p h ie  un iverse lle” (VI 4 7 7 ) ,  
nie p o d a ją c  d a ty  w y d an ia .  U k a z a ło  się ono  p r a w ­
do p o d o b n ie  w W enec ji  m iędzy  r. 1604 i 1609. 
K opis ta  (m oże  rów nież  ta b u la tu rz y s ta )  mogilski,  
K aspe r  z P iń cz o w a ,  je s t  iden tyczny  z w sp o m n ia -

O  Rkp. nr. 3652 biblj. m uzeum  C zar to rysk ich  
w Krakowie  (s tr .  55 i 72).

2) Por.  t i t n e r a  „Q uellen lex ikon” tom VI, s t r
59 i n.



nym pow yże j K. B ys trzyck im  z P ińczow a ,  o rg a n i ­
s tą  m ogilskim , w  połow ie  17 w ieku  (m iedzy  r. 1640 
i 1680).

4. JO A N N IS  D O N F R I D I  D IV E R S O R U M  
A U C T O R U M  C O N C E R T I  a 2, 3 et 4 VOCI, 
F IU SD F .M . O s ta tn ie  s łow o ( „ e iu s d e m ” ), odnosi 
się do  K a sp ra  z P iń cz o w a ,  ja k o  p is a rz a  rękopisu .  
A ugsbursk i  w y d a w c a  D onfr ied  nie w y d a ł  żadnej 
publikac j i  p t. . .C oncer t i” . A u to r  in w en ta rza ,  
Z imuicki, użył s ło w a  „c o n ce r t i” , ja k o  n az w y  zb io ­
rowej d la kom pozycy j,  za w ar ty ch  w  w ydaw nic tw ie  
, .V ir idarium  m u s ic o -m a r ia n u m ” ( 1 6 2 7 ) ,  k tó rego  
g łos  so p ra n o w y  za c h o w a ł  się w  zb io rach  m ogil­
skich w  s tan ie  dość  zn iszczonym . N a ok ładce  per  
gam inow ej w y ry ta  je s t  d a t a  „ 1 6 3 0 ” , na  karc ie  ty­
tu łowej n ap is :  „M onas te r i i  C la rae  T u m b a e ,  Lącz- 
k y ” . W r a z  z tym drukiem  o p ra w io n y  je s t  p isany  
kilku różnem i rękam i m a n u sk ry p t  m uzyczny , z a ­
w ie ra jąc y  g łos  so p ra n o w y  n as tęp u jący c h  k o m p o z y ­
c y j : 1) C oncer to  de S. B ened ic to  a d iu  Canti 
2 )  D ulce T u u m  Jesu  a duc Canti et B asso ,  3 )  1 psi 
(p ism o  iden tyczne  z p ism em  wielu w aw elsk ich  rę­
k o p isó w ) ,  4 )  S u rrex i t  (z  tekstem  .W eso ły  nam  
dzień n a s t a ł ” i z u w a g ą  u do łu : „ P o s t  u l tim am  p ro -  
po i t ionem  finem adhuc  noli dare ,  secjuitur enim 
R ą d źm y sz  w szy tcy  weseli, finitfl can ta  u ltim am  
p ro po rt ionem  usque  ad  f inem ” ) ,  5 )  Alleluia, Veni 
S anc te  S piri tus ,  6 )  Alleluia, św ię ty  lan ie  E u a n -  
gie lista ,  . . . (n ieczy t. )  za  nam i P a n a  Jesu C hry-  
s ta ,  n ieb iesk iego  dziedzica .. . ,  7 )  Kyrie (część  
m szy)  8 )  A 3, T en o re :  M agi v iden tes  stellam, 
9)  Stella coeli, 10) C a n te m u s  D om ino . 11) Sur- 
rexit C hris tus  hodie, 12) A duo : C an to  et B asso ,  
E x a l ta b o  vic toriam . 13) L i tan ia  de B. Maria V. 
a 4, 14) A 4: A d o ra m u s  T e  C hris te  (n ied o k o ń ­
cz o n e ) ,  15) A 4 voci M ( a r tm u s )  M i t  I c o w  s k i 
(p o p ra w io n e  później na :  M ielczew 'ski) A doram us ,  
16) E i u s d e m a u t h o r i s a  4: E x au d i  D om i-  
ne Jesu  C hris te  p reces  se rvorum  T u o ru m ,  17) a 4: 
Dulce nomen Jesu , 18) Im petum , 19) Ecce sic 
benedicetur ,  2 0 )  S aep e  ( ? ) . . .  p a s to r  bonus,  
21 )  A udivisses, 22)  n ieczytelne z p o w odu  z e p su ­
cia rękopisu .  Z ab y tek  ten jest w a ż n y  z kilku p o ­
w odów . D a ta  „ 1 6 3 0 ” , w sk a z u je  w  b rak u  innych 
źródeł n a  fa k t  is tn ienia już  w ó w c z a s  kapeli o p a c ­
tw a m ogilsk iego . R ękopis  ten, odk ry ty  przez  a u to ­
ra nin ie jszej p rac y  w  r. 1909, za w ie ra  dwie, n ie­
s te ty  n iekom ple tne  kom pozycje  je d n e g o  z n a jw y ­
bitn ie jszych  m is trzów  polsk ich  XVII w ieku, M a rc i­
na M ielczewskiego. P o czą te k  g ło só w  s o p r a n o ­
w ych  o b y d w ó ch  kom pozycyj brzm i:
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D a ta  rękop isu  (n ie  o p ra w io n e g o  z nim d r u ­
ku)  nie da  się w p ra w d z ie  o znaczyć  dok ładn ie .  
J e d n ak ż e  nie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że o b y d w a  dzieła  
M ie lczew sk iego  p o w s ta ły  ok. r. 1630, w  k tórym  
o p ra w io n o  już d ruk  D o n lr ied a  z rękop isem . Z a ­
z n a cz y ć  należy , że M ie lczew sk i nie je s t  id e n ty cz ­
ny z r o ra n ty s tą  M arc inem  z M ielca (k s ię d z e m ) ,  
p o n ie w a ż  n a  k o m p o z y c ja ch  je s t  n a z y w a n y  „n o b i -  
l is” (n ie  , , r e v e re n d u s” ).

5. ASPR1L1I PACELL1 PSALMI M A G (N 1- 
F1CAT) ct M O T E T  ( T l )  4 VO CU M , E1USDEM. 
Je s t  to d a ls z a  kojrja K asp ra  z P iń c z o w a  lub też 
m oże je g o  w ła s n y  eg z e in p la iz  d ruku  p. t. „P sa lm i,  
M agn if ica t  et M o te c ta  4 v o c u m ” , F rank fu r t  1608 
(w yd .  M ikołaj S te in ) ,  z a w ie ra ją c e g o  dz ie ła  P a -  
cellego, n a d w o rn e g o  jto lsk iego  k o m p o z y to ra  i k a ­
p e lm is t rz a  w  W a rsz a w ie .  D ruk  ten był w P olsce  
rozpow szechn iony .  P o s iad a ły  go  także  zb iory  w a ­
welskie.

6. E 1U S D E M  (sc. P ace lli )  M O T E T A E  
et PSALMI 8 V OCU M . M o w a  tu o d ruku ,  za ty -  
lu ło w a n y m  „M o tec to ru m  et P sa lm o ru m , Cjui oc to -  
nis v o c ib u s  etc. . . . l iber  1, R on iąc  1597” . P o p u la r ­
ność P ace l le g o  w  P o lsce  sp o w o d o w a ła ,  żi_ s p r o ­
w a d z a n o  ta k że  je g o  kom pozyc je ,  w y d a n e  przed 
ob jęc iem  s ta n o w isk a  w  W a rsz a w ie .

7. A U G U S TIN I AGAZAR1 SEX PSALMI 
j e s t  to d ruk  lub k o p ja  dz ie ła  A gDstina A g a z z a r i ’ 
ego  p. t. „ P sa lm i sex, qui in v esp e r is  ad  co n cen -  
tuum  v a r ie ta tem  in te rp o iu m tu r ,  3 vocum  et Com- 
p le to i iu m ” (o p  12), W e n e c ja  1609 ( inne  wyd.
1G13 i 1618).  R ów nież  tw ó rc z o ść  A g a z z a r i ’ego 
nie b y ła  w  P o lsce  w  I poł.  17 w. obcą .

8. -  10. FR. BENEDICT1 TARL()VI1 EX 
VAR11S A U C T O R (IB U S )  C O N C E R T I D ESC R IIG  
T L -  E1USDEM  T A B U L A T ( U R A E )  VAR1ARUM 
C A N C IO N U M  AD O R G A N ( U M ) ,  2 S C R I P T ( A E )  
et 2 lM P R ( E S S A E ) .  —  ITF.M QUE Y A LET AD 
C Y T H A R A M  E T  O R G A N U M  IN F O IJ O .  Kim 
był bi B e n e d y k t  T ar łov iu s  (z T a r ło w a ?  z 'Pa rła?  
T a r ło ?  T a r ło w s k i? ) ,  m e d o w ia d u je m y  się z aktów



cys te rsk ich .  W ia d o m o  t y l k o ’ ), że żył około  
r. 1620. M oże  do n iego  odnos i  się w zm ian k a  
w  k ra k o w sk ic h  „L ibri iu ris  c iv ih s” o n ie zn a n eg o  
naz w isk a  o rgan iśc ie  Benedykcie ,  k tó ry  był ,,Revc- 
rendi Domini A b b a tis  M ogihensis  se rv i to r J’ i p rz y ­
ją ł  w r. 1575 o b y w a te ls tw o  kr. M ógi po te m  p rz y ­
ją ć  św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  i z o s ta ć  m nichem  c y s te r ­
skim. 0 n e b y  je d n a k  za g in io n e  n ies te ty  ta b u la tu ry  
br, T a r ło v iu s a  pochodz i ły  z 17 w., to  m oże  m og li­
b y śm y  id e n ty f ik o w ać  ich tw ó rcę  z o w y m  słynnym  
w  K rakow ie  z g ry  o rg a n o w e j  D om in ikan inem
O. B e n e d y k te m  (zm . ok. r. 1676) .  Z a p e w n e  j e d ­
n ak że  nie je s t  tu m o w a  ani o je d n y m , an i o d r u ­
gim. T a b u l a tu r  o r g a n o w y c h  po lsk ich  z 17 w ieku  
p o s ia d a m y  tak  n iew ie le  ( s z e rsz e m u  kołu m u z y k o ­
logów  n a s z y c n  są  n ie z n a n e ) ,  iż w ia d o m o ś ć  o n o ­
w ych ,  d o tą d  n a w e t  ze ź ró d e ł  a r c h iw a ln y c h  n ie ­
zn a n y ch  ta b u la tu ra c h ,  nie je s t  bez  p e w n e g o  z n a ­
czenia .  Tern d o tk l iw s z ą  je s t  s t r a t a  tych  ręk o p isó w .

11. R (E V E R E N D 1)  P A T R IS  GASPAR1 
C Z Ę S T 0 C H ()V 1 E N S IS  INTR OITI C U M  ALIIS 
M O T E T IS .  M o w a  tu  n a jp ia w d o p o d o b n ie j  o k o  m - 
p o z y t o r z e, O. K asp rze  z C z ę s to c h o w y ,  n ie ­
zna n y m  d o ty c h c z a s  i n ie s te ty  nie sp o ty k a n y m  
w  a k ta c h  cy s te r sk ic h .  Być m oże, iż b ę ł  za k o n n i­
kiem n a  J a sn e j  G órze .  W y ś w ie t l ą  to  d a lsze  b a ­
d a n ia  w  a rc h iw u m  ja sn o g ó rs k ie m .  Czy je d n a k  
p rz y p a u k ie m  nie za ch o d z i  tu omyłKa w  in w e n ta ­
rzu, m ian o w ic ie :  czy  z a m ia s t  „ C z ę s to c h o v ie n s i s ” 
nie m ia ło  b yć  , ,P in cz o v ien s is” ?

12. 1TEM FR. G A SP A R I P IN C Z 0V 1E N S IS  
O F F IC IU M  QU 1NQ U E V O C U M  S C R IP T U M . Z tej 
no ta tk i  o k a z u je  się, że  w s p o m in a n y  już d aw n ie j  
br. K asp e r  B ys trzyck i z P iń cz o w a ,  o r g a n is t a  (z  p o ­
ło w y  17 w . i p ó ź n ie j ) ,  był p r a w d o p o d o b n ie  k o m ­
p o zy to rem , d o ty c h c z a s  nie z n a n y m . Nic z a c h o ­
w a ły  się ż a d n e  je g o  dz ie ła  w  k la sz to rz e  m ogilsk im

T e n  sk ro m n y  in w e n ta rz  je s t  w y b i tn y m  d o ­
w odem , iż z a ró w n o  sz tu k a  o r g a n is to w s k a ,  jak 
i p ro d u k c je  c h ó ra ln e  w  k la sz to rz e  m ogilsk im  s ta ły  
w  połow ic XVII w. i już  p rze d  r. 1650 na znacznej  
w yżyn ie .  O b e c n o ść  dzieł A g a z z a r i 'e g o ,  P e l leg r i-  
n iego ,  P ace l le g o ,  Z u cc lu m e g o ,  B t l l i ’ego  o ra z  p u -  
b likacy j D onfr ieda ,  b ę d ą c y c h  ró w n ież  w  p ro g ra m ie  
k ap e l  w a w e lsk ic h ,  d o w o d z i ,  iż k la sz to r  mogilski 
nie s tron ił  od  ó w cz esn e j  „ m u s ic a  n u o v a ” . S ta ro -  
k la sy czn y  styl, r e p r e z e n to w a n y  p rzez  dz ie ła  O r lan -  
d a  di Lasso ,  nie by ł w  M ogile  z b y t  szybko  z a rz u ­
cony . T o  u p o d a b n ia  s to sunk i m uzy cz n e  ó w c z e s -

ty P o r  Katalog rękop isów  str.  267.

nych  C y s te r s ó w  do s to su n k ó w ,  p a n u ją c y c h  w ó w ­
c z a s  w  K rakow ie ,  w  szczeg ó ln o śc i  w  kape li  k a ­
ted ra lne j  Nie p o ja w i ł  się w  M o g iL  w  p rze c ią g u  
ani 17, ani 18 w iek u  zak az  ku ltu  m uzyki f ig u ra l­
nej, jak  to m ia ło  m ie jsce  w  cy s te rsk ic h  k la sz to ­
rac h  na Ś ląsku , gdz ie  „c a n tu m  f igu ra lem  C a p i tu -  
lum g e n e ra le  a b o le v i t” , i gdz ie  późn ie j  m uz y k a  
w ie lo g ło so w a  ty lko zw o lna ,  w  d ro d z e  to le rancj i ,  
m o g ła  z p o w ro te m  d o ch o d z ić  do  sw y ch  jrraw.

U d e rz a ją c y m  je s t  fak t,  iż w  zb io ra ch  m ogil­
skich  nie z n a jd u je m y  p ra w ie  d r u k ó w  m u zy czn y ch  
z 18 w ieku .  Z a c h o w a ły  się je d y n ie  4 druk i,  k tó re  
tu w y m ie n iam y :

1. G re g o r iu s  S c h re y e r  „Jub i lu s  m usicus  per  
Jub ilae i  A n d ec en s is  fes t ivam  o c tav am .. .  M issae  
octo  so le n n es"  ( A u g s b u rg  1756 —  g łosy :  C. A. T . 
B „  Viol. I. Viol. II, Cl I, Cl II, C or I, Co: II, T y m p . ,  
O r g . ) ;  2. B e n ed ic tu s  G e is le r  „ C a n t io n e s  VI M issas  
in ą u ib u s  etc. op. II ( A u g s b u rg  1741 -  gł.: C. A.
T . B. Cl I, Cl II, Viol. I; b ra k  11 g ło só w ;  n ap is  
„ M o n as te r i i  C la ra e  T u m b a e  A. D. 1 7 5 5 ) ;  3. B e ­
nedic tus  G eis le r  , ,P e t ra  den u o  percussa . . .  cons i-  
s te n s  V m iss is  b re v ib u s  et d u o b u s  m iss is  de  Re- 
qu iem  a 2 voc ibus ,  1 Viol.  e t  O rg a n o  n ec essa r io ,  
T e n o re ,  B a sso ,  V i o 1 II et 2 C lar .  ad  lib itum , op. V 
(A u g s b u rg  1747; n a p is  j. w. ad 2; z a c h o w a n y  ty l­
ko t e n o r ) ;  4. Rm nig ius  K lesatl  e t  M a r t in u s  G e r -  
b e r t  ,,XXIV o ffe rto ria  so lem n ia  a C. A. T .  B. Vioł.  1, 
Viol. II, CI. I, CI. II, T y m p .  et O rg a n o ,  op. I, p a r s  1 
( A u g s b u rg  1747).

Już ta  w y łą c z n o ś ć  n iem ieck ich  k o m p o z y to ­
ró w  w  p o d a n y c h  tu  d ru k a c h  w s k a z u je  n a  ro sn ą c ą  
p rz e w a g ę  m uzyki n iem ieckie j  w  re p e r tu a rz e  k a ­
peli m ogilsk ie j .  W o b e c  niej p o d rz ę d n e  s ta n o w isk o  
za jm ie  m u z y k a  w łoska ,  d a w n ie j  w y łą c z n ie  p a n u ­
j ą c a  w p ro d u k c ja c h  kape li .  P o d o b n y  o b ja w  m o ż­
n a  s tw ie rd z ić  w  k a p e la c h  ó w c z e sn e g o  K rakow a,  
a z w ła sz c z a  kape li  k a te d ra ln e j  i jezu ick ie j.  Z e ­
w n ę trz n y m  o b ja w e m  te g o  by ło  s p r o w a d z a n ie  n ie ­
m ieckich  m u z y k ó w  przez  k a n o n ik a  w a w e lsk ie g o ,  
X. W a c ł a w a  S ie rak o w sk ie g o .  D o nich  n a leż a ł  też 
k a n to r  w a w e lsk i  K ra tzer .  Nie b ra k ło  też C z ec h ó w ; 
rep rez en to w a ł  ich Ja k ó b  G ollum bek .  Ten  sam  
o b ja w  s tw ie rdz il iśm y  w  M ogile  ( B o u r m n ) .  Nie b ra k  
wię-c i czesk ich  k o m p o z y cy j  w  zb io ra ch  m og il­
skich . W a ż n ie j s z e  s ta n o w isk a  m uzy cz n e  w  k a ż ­
dym  raz ie  nie by ły  za ję te  p rzez  P o la k ó w .  N ie­
w iele  też k o m p o z y cy j  po lsk ich  z te g o  o k resu ,  t. j. 
z II p o ło w y  18 w ieku , zn a jd z ie m y  w  zb io ra ch  k r a ­
kow sk ich  i m ogilsk ich .  ( D .  c. n . ) .

P ro f .  D r. A d o l f  C h y b iń sk i  ( L w ó w ) .
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D R O G I  R O Z W O J U  M UZYKI P O L S K IE J
uzyka  po lska przechodn i w o s ta t-  
niein 25-Ieciu fazę ew olucyjną ,  
zm ie rza ją cą  ku sk rys ta l izow an iu  
w ła s n e g o  stylu i n ad a n iu  n a s z e ­
mu życiu m uzycznem u  p ię tna  
ch a rak te ry s ty cz n ie  polskiego.

Jes t  to zn a m ie n n y  ob ja w  d o j­
rzałości.  W  dz iedz in ie  innych 

sz tuk , np. m a lars tw ie ,  l i te ra tu rze  od d a w n a  już 
z a o b se rw o w a n y ,  dzięki całej p le jadz ie  ludzi idei, 
k tórzy  przyczynili  się do  u św iadom ien ia  ogółu
0 znaczen iu  tak ich  p rze łom ow ych  chwil w fazach  
rozw o ju  sztuki.

Styl je s t  ob jaw ien iem  różno rodnośc i  istoty 
odcieni psych icznych  poszczegó lnych  ras. Jes t  on 
je d y n ą  w a r to śc ią ,  ja k o  czynn ik  św ieżego  dopływ u 
do  ło ż y sk a  ogó lno - ludzk ie j  ku ltu ry ,  czy  to pod po ­
s tac ią  od rębnośc i  ry tm icznej ,  czy w z b o g a c e n ia  b a r ­
wy pale ty  o rk ies trow ej,  czy  specyficzn ie  od m ien ­
nego  sp o so b u  u jm o w a n ia  treści uczuciow ej— jest 
w swej iotocie un ieza leżn ionym  od w p ływ ów  ze­
w nę trznych ,  p rzem ija jących .  Styl ten je s t  indyw i­
du a ln o śc ią  r a so w ą ,  k tó ra  się kryje w e w szys tk ich  
o b ja w a c h  życia i sz tuk i k a ż d e g o  na ro d u ,  w całej 
je g o  linji rozw o jow ej od f a z y  n ieudolnośc i  n iem o­
w lęcej  p o p r z e z  ró żn o ro d n e  e tapy,  a d oszed łszy  do 
poczucia  swej w łasnej  siły, wyzwmla się z pod 
w p ływ ów  w y ch ow aw czych .  J a k o  element nac jona l-  
ności, s ta je  się tym jedynym  p o sz a n o w a n ia  godnym  
czynnik iem  na gruncie  in te rnac jonalnym .

P o d s ta w ą  p ra w d z iw e g o  p o rozum ien ia  się
1 w z a je m n e g o  o d d z ia ły w a n ia  na  gruncie in te rn a ­
c jonalnym  może być ty łka  pełny  rozw ój n ac jo n a l-  
ności w  sz tuce  k a ż d e g o  narodu .

W historji  muzyki polskiej był okres, kiedy 
indyw idua lność  r a so w a  po lska ,  czyli styl polski 
o b ja w ia ł  się w  całej swej n ieza leżności i mocy. 
J e d n ak ż e  były to p oszczegó lne  ob jaw ien ia ,  s to jące  
w  odosobn ien iu ,  nie z w ią z a n e  organicznie- z linją 
ro zw o jo w ą  ca ło k sz ta ł tu  nasze j  tw órczośc i  m uzycz­
nej. Było to św ia tło  n ieskończenie  b oga te ,  je d n ak ż e  
nie oprom ien ia ło  sw ym  kręg iem  ca ło k sz ta ł tu  nasze; 
m uzyki,  nie stop iły  jej w  jed n o  pojęcie  sam orod  
ności polskiej. M u z y k a  p o lsk a  w  p rzeciw ieństw ie  
do m a la rs tw a ,  l i tera tury ,  nie je s t  o p a r ta  na silnej 
tradycji ,  dz ied z ic tw a  przeszłości  zby tn io  jej nie 
obc iąża .  J a k o  te ren  młody, świeży, p o s ia d a  ona 
n iew y c ze rp a n e  s z an se  do  rozkw itu  —  szanse ,  k tó ­

re u narodów ' z w ielką  t rad y c ją  są o wiele m nie j­
sze  lub, j a k  obecnie w N iem czech, n as tęp u je  zam ęt 
w  pojęc iach  es te tycznych  sztuki.

P rz e m i ja ją c e  fazy  osłab ien ia  nasze j tw ó r ­
czości m uzycznej są fak tem  znam iennym  m etylko 
w  historji muzyki polskiej. P rz ec h ó d  ziły je i inne 
narody .

F ra n c ja  np„  k tó ra  była w rozkwicie  muzyki 
i w roku 1840, ja k  św ia d cz ą  o tern pam iętn ik i 
B erhoza ,  pe łną  była kultu  d la  G lucka ,  S pon tim e-  
go  —  p o d cz as  p a n o w a n ia  M eyerbera  w o p erz e  p a ­
ryskiej, p rzesz ła  w' bezn ad z ie jn y  s tan  ap a t j i  w  s to ­
sunku  do sw oje j muzyki. L i te ra tu ra  rom an tyczna  
f ra n cu sk a ,  k tó ra  za zw y c za j  p rz y jm o w a ła  żyw'y 
udzia ł w  ruchu  m uzycznym , o b ja w ia  w  tym Okre 
sie b rak  w szelkiej łączności,  naw'et n ienaw iść  dla 
muzyki. B rac ia  G o n co u r t  d a ją  p ra w o  bytu  m u­
zyce li tylko w ojskow ej ,  Teof,,  G au t ie r  p rzek łada  
ciszę nad  m uzykę,  B a lzak , V iktor  H ugo , muzyki 
nie znoszą!

T e  p rze m ija jąc e  fazy  o s łab ien ia  twórczości 
i b raku  z a in te re so w an ia  bynajm nie j  nie św iadczą  
o n icm uzykalnośc i na rodu .  H is to r ja  uczy, że to po ­
zorne osłab ien ie  p rze is ta cz a  się częs tok roć  w b u j­
ny, n ie sp o d z iew an y  rozkwit.

W  o s ta tm e m  25-leciu tw órczość  m uzyczna 
p o lska  sp o tę żn ia ła  n iepom iernie ,  mimo n ie sp rz y ja ­
jących  jej rozw ojow i w aru n k ó w .  C h y b a  bowiem  na 
d rodze  rozkw itu  sz tuk i tw órczość  ż a d n e g o  narodu  
nic miała do zw a lczen ia  tylu szkodn ików , o tu m a ­
n ia jących  bezm yślną  f ra z e o lo g ją  u w a g ę  Ogółu, jak  
u nas  w Polsce .

A ż a d n a  p ra s a  w  E u ro p ie  nie pośw ięca ła  tyle 
miejsca na  ocenę w ysokich  C tenorów , f lażoletów  
sk rzypcow ych ,  ile to w yczyn ia  od dz ies ią tek  lal 
n a sz a  k ry tyka ,  u w a ż a ją c  to sob ie  za  św ię ty  o b o ­
wiązek . D o d a jm y ,  że tw órczość  po lska ,  mimo 
licznych naw o ły w a ń ,  w  da lszym  c iągu  to le ro w a n ą  
je s t  ja k o  do d a tek ,  k tó ry  się zbyw a w  operze  i na 
koncer tach .  Czyż je d n a k  za  tym wszystk iem  
mc k ry je  się n ieuctw o i len is tw o? T rudn ie j  
d a ć  syn tezę  tw órczośc i  rodzim ej,  k tó rą  t iz e b a  
dop ie ro  poznać ,  a do  której d ro g a  nie p r o w a ­
dzi po  przez leksykony  R ie inanna  i innych. D la ­
tego  'też w ygodn ie j  być wielbicielem B rah m sa  
W a g n e r a ,  lub now ości parysk ich  i w iedeńsk ich  m u ­
zycznych  m a g a z y n ó w  mód, ta k  d ok ładn ie  o p is a ­
nych w licznych po d ręc zn ik a ch  i ocenach  n tuzycz-



nych. G e n ja lm e  z o rg a n iz o w a n a  p r o p a g a n d a  u ła t­
wia bezkry tycyzm  i za ch w y ty  spóźn ionych  lub 
p rzedw czesnych  wielbicieli .

M an o  więc n ie sp rzy ja jących  jej rozw ojow i 
w a ru n k ó w ,  s ta je  się ona  w y ra ze m  tego  ry tm u  życia 
i te m p a  te m p eram en tu  d ucha  po lsk iego , p rom ien iu ­
ją ce g o  z trzech za sa d n icz y ch  ź róde ł  tw órczości 
polskiej:  m uzyki ludow ej i w y łan ia ją cy c h  się z niej 
g en ju szo w  polskich , S zo p en a  i M oniuszk i,  k tó rzy  
s ą  n a jd o sk o n a lsz ą  in k a rn a c ją  tych w szys tk ich  p r o ­
b le m a tó w  es te tycznych , k tóre  są  w y razem  indyw i­
dualnośc i  rasow ej w  nasze j  muzyce w y razem  
stylu polskiego.

W  his torji  nasze j  m uzyki, na jp rze jżyśc ie j  
p rze jaw iła  się o d ręb n o ść  r a so w a  po lsk a  w  S zo ­
penie.

S z o p e n  w y p r o w a d z i ł  z a s a d n ic z y  łon  d u s z y  
p o lsk ie j  z  m u z y k i  lu d o w e j  i z  p ie śn i  ludow ej.

S z o p e n  w z b o g a c i ł  p o lskośc ią  skarb iec  ducha  
ludzkośc i .

P o lskość  S z o p e n a  n a d a ła  m uzyce e u ro p e j­
skiej now y kierunek, w s k a z a ła  jej n ieznane  d o ty c h ­
cz as  cl rogi.  Szopen , ja k o  h a rm o n is ta ,  w y w ar ł  d om i­
n u ją cy  w p ły w  na m uzykę  XIX stu lec ia ,  na  W a g n e ­
ra, L iszta , n o w o cz esn ą  m uzykę  ro sy jsk ą  i czeską.

W  S zopen ie  je s t  więc z e ś ro d k o w a n ą  is to ta  
odrębnośc i  rasow ej n a ro d u  —  od ręb n o śc i  z a b a r ­
w ia jące j  k a ż d y  p rz e ja w  n asze g o  życia duchow ego .

P o n iew aż  ten za sa d n icz y  ton d u sz y  polskiej,  
k tóry  zn a la z ł  swój w y ra z  w  m uzyce S zopena ,  w y ­
w odz i się z muzyki ludow ej,  w  niej też na leży  s z u ­
kać  cech ch a rak te ry s ty cz n y ch ,  k tó re  d a ły b y  nam  
o b ra z  sty lu  po lsk iego ,  ja k o  zam knię te j  całości.

J e ż d i  więc s ięgn iem y do  ź róde ł  muzyki n a ­
szej —  do  m uzyki ludow ej i w eźm iem y ją  ja k o  
p o d s ta w ę  tych w szy s tk ich  p ro b lem ó w  es te tycz­
nych, k tóre  tw o rzą  styl nasze j  m uzyki —  to w i­
dzim y, że o b ja w ia  się on w  b o g ac tw ie  e lem en tów  
czysto  s łow iańsk ich .

P o ls k a  m u z y k a  ludow a na leży  do  n a j b a r ­
dziej in te resu jących  f en o m e n ó w  m uzyki św ia tow ej.  
Jes t  ona  n ie p rz eb ran y m  sk a rb e m  poezji  i w dzięku , 
k tó ry  się w y ra ż a  m ety lko  w  ró żno rodnośc i  m o ty ­
w ó w  m uzycznych  ale i w  zupe łn ie  o ryg ina lnym  
sp o so b ie  u jęcia  m uzycznego  tychże. N a sz e  pieśni 
ludow e ro b ią  w ra że n ie  im presji  po e ty ck o -d zw ię -  
kow ych —  o b ra z ó w  rod za jo w y ch ,  ep izo d ó w  li- 
ry cz n o -d ra m a ty c z n y c h ,  pełne  są  fan ta s tycznośc i ,  
m is tycyzm u, g ro tesk i ,  s a ty ry  i sen tym en tu  e ro ty c z ­
nego. N ies łychane  b o g a c tw o  treści poetyckiej n a ­

szej pieśni ludowej zn a jd u je  swój w y ra z  w n ie sp o ­
tykane j n igdz ie  ró żno rodnośc i  w y ra zu  m u z y cz ­
nego.

W łaśc iw o śc ią  muzyki ludowej polskiej je s t  
zw ięzłość  w  w y p o w ia d a n iu  się i em oeyjność.  O d ­
zn a c z a  się n ie sp o ty k a n em  n igdzie  b o g ac tw em  m e- 
lodji , ba rw y ,  rytmiki. S tą d  to  pochodz i z a d z iw ia ­
ją c a  o rn a m e n ty k a  m u z y cz n a  S zo p en a  —  tein się 
t łom aczy  zm ysł ko lo rys tyczny , h a rm o n je ,  m o d u ­
lacje, k tó re  szczegó ln ie  u jaw niły  się w  m a zu rk ac h  
i b a l ladach .

N a je h a ra k te ry s ty c z n ie jsz e m  znam ien iem  n a ­
szej muzyki je ś t  jej ry tm iczne ,  n ieza leżne  „ T e m p o -  
r u b a to ”— S zopena ,  j a k  s łuszn ie  to  określi ł  Ignacy  
P aderew sk i .

T a  n ieza leżność  ry tm iczna  t łom aczy  nam , 
d la cz eg o  m u z y k a  po lsk a  z t ru d n o śc ią  p o d d a je  się 
n iew oln iczym  form om  klasycyzm u, d la cz eg o  obcą 
jej je s t  K unsztowna w ie log ło sow ość  za g ad n ien ia  
dźw iękow ych  pow ik łań ,  lub ta jem nice  k lasycznej 
sym fonji,  to w szy s tk o ,  co je s t  w y ra z e m  tradyc ji  
m uzyki niemieckiej.  M u zyka  S z o p e n a  w y ro s ła  z d u ­
c h a  naozej m uzyki ludow ej i je s t  n a jd o sk o n a lsze m  
po tw ie rdzen iem  p r a w  es te tycznych  m uzyki p o l­
skiej.  M u z y k a  .Moniuszki ob f itu je  w  p o d o b n e  w a ­
lory es te tyczne ,  j a k  i m uz y k a  S zo p en a ,  p o z b a w io n ą  
je s t  ty lko s ty g m a tu  g łębok iego  t rag izm u .  N a to ­
m ias t  je s t  uosobien iem  n a jcz y s tsz eg o  po lsk iego  li­
ryzmu, zadzserzystosci  sz lacheckiej ,  a nie b ra k  jej, 
j a k  np. w  „ S tra sz n y m  D w o rz e ” i „V erbuin  N o b i le” , 
pereł p o lsk ie g o ’hu m o ru  * ) .

O g a r n ia ją c  ca ło k sz ta ł t  nasze j  m uzyki po  
przez S zopena ,  M oniuszkę ,  ca łą  p le jad ę  tw órców  
XIX w ieku az  do  w spó łczesnych ,  wadzimy, że n a j ­
szerze j w y p o w ied z ia ła  się w' p ieśn iacn ,  m uzyce  fo r-  
tep janow e j i w  operze .  S ym fon ja ,  p o e m a t  sy m fo ­
niczny, rozw inęły  się dop ie ro  w  Ostatniem 25-leciu 
i to z trudnośc ią .  P o w s t rz y m u ję  się od wry d an ia  
s ą d u  o m uzyce w spó łczesne j ,  z a z n a c z a ją c  j e d n a k ­
że, że powoli d o b ie g a  o n a  do poziom u rozw oju  
n a s z e g o  m a la r s tw a  i l i tera tury .

T e n d e n c ja  p o d c ią g a n ia  nasze j  m uzyki pod  
p ew ne  m iary  uzn a n y ch  wielkości muzyki e u ro p e j­
skiej,  je s t  śm ieszne  w obec  E u ro p y ,  której b y n a j ­

*) D o p raw d y ,  czas, aby  dy rek c ja  op e ry  W ai  
Szawskiei,  z a m iaD  mysfeć o „B orysie  G odu n o w ie” , w zn o ­
wiła arcydzie ło  Moniuszki, n iety iko pod wzg lędem  deko­
racy jnym , ale  także i dop ro w ad z i ła  do p o rz ąd k u  chwie­
jący  się  zespói muzyczny. (R e d ) .
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mniej nie zadz iw im y  d ru g im  w y dan iem  De- 
b u s s y ’ego  lub S tra u ssa .  Jedyne , co m oże nam  
p rzyn ie ść  chw ałę  na  te ren ie  in te rn ac jo n a ln y m , to 
ty lko o d rębność ,  choćby  w  n a jsk rom nie jsze j  fo r ­

mie, byle p o lsk a  i wobec różnych  k ie runków  ew o ­
lucyjnych do b y  dzis ie jszej s ta n o w ić  może je d y n ą  
osto ję  m uzyki polskiej w  świecie.

L u d o m ir  R ó ż y c k i

O FUNKC1J TONALNEJ AKORDU TRYSTANOWEGO
p racy  n in ie jszej będz iem y się 
za jm ow ali  określen iem  funkcji 
tona lnej a k o rd u  T ry s ta n o w e g o .  
Akord  ten, s to jąc y  n a  czele k o n ­
s trukcj i  ha rm on iczne j  „ T r y s ta n a  
i Izo ldy” , z a w ie ra  w  sobie 
w szys tk ie  p ra w ie  cechy  c h a r a k ­
te rys tyczne  stylu a h e ra c y jn e g o  

, T ry s ta n a  i I zo ld y ” i d o k ła d n e  p o zn a n ie  je g o  je s t  
k luczem  do  zrozum ien ia  h a rm on j i  dzieła.

P rz y s tę p u ją c  do ro zw aż ań ,  zw róc im y  uw agę ,  
że ten a k o rd  s tan o w i część  myśli harm on iczne j!

l id  1 t

p o w ta rz a ją c e j  się cz te ry  raz y  w  tran sp o z y c jac h ,  
za  każ d y m  razem  po  d łuższe j pauz ie .  M a m y  więc 
p o d s ta w y  uw aż ać ,  że- te n a s tę p s tw a  o d b y w a ją  się 
bez m odulac j i ,  że m am y  do czynien ia  z p rz e sk o ­
kami tonacji .  Z re sz tą  w  n aszych  ro zw aż an ia ch  
nie będz ie  to g ra ło  roli za sa d n icz e j ,  lecz będzie 
w y g o d n em  up ioszczen iem . B ędz iem y  więc mieli 
do  za n a l iz o w a n ia  s to su n ek  tona lny  dw uch  po  sobie' 
n as tę p u ją c y c h  ako rdów .

T e  d w a  ak o rd y ,  j a k  każdy ,  n a jp ry m ity w -  
n ie jszą  naw e t  m u zyka lnośc ią  o b d a rz o n y  s łuchacz  
odczuje ,  twOrzą kadencję .  P o s tą p im y  więc ściśle, 
p iz y jm u ją c  a k o rd  d rug i  za  tonikę. Ais w  głosie 
g ó rn y m  będz ie  opóźnien iem . O becność  se p ty m y  
niczem nie o s ła b ia  nasze j um ow y. Bo w ogóle  m ała  
se p ty m a  b y w a  d o d a w a n a  do toniKi, n a w e t  w  k a ­
denc jach ,  a  w  szczegó lnośc i  w  sty lu  h a rm o n ic z ­
nym późn ie js zeg o  W a g n e r a  małe sfcptymowe a k o r ­
dy są  t r a k to w a n e  p raw ie  że n a  rów ni z k o n so ­
nansam i.

O kreś len ie  funkcji tonałnei ak o rd u  T r y ­
s ta n o w e g o  znaczn ie  kom pliku je  jego  p isow nią ,  n ie­
koniecznie o r to g ra f icz n a .  P isoum ia  W a g n e r a  n a ­
g ina ła  się do  w y m a g a ń  technik.' czy tan ia  in s t ru ­
m en tów  t ra n sp o n o w a n y c h  ja k  i do  m nych  w z g lę ­
dów , n a w e t  symbolik i.  Choć w  ro zw aż an y m  w y ­
p a d k u  będzie chodziło  o pisowmię in s t rum en tów  
n ie t ran sp o n o w an y c h  (w io loncze la ,  f a g o t ) ,  je d n ak  
n ie o b se rw o w a n ie  o r to g ra f j i  nie m ogło  być zaw sze  
rzeczą  ściśle u z a s a d n io n ą  i m usia ło  mieć cechy m a ­
niery. M usim y więc w  wieki w y p a d k a c n ,  w  k tó ­
rych n iem a p o w o d ó w  do b łędów  o r togra f icznych ,  
s z u k ać  ich, g d y ż  inaczej t ru d n o b y  było  w y t łu m a ­
czyć sobie  w iele  kom binacj i  harm onicznych .

W  ro z w a ż a n y m  w y p a d k u  b łęd y  o r to g ra f icz ­
ne były p rzyczyną  wielu sz tucznych  określeń  fu n k ­
cji tona lne j  a k o rd u  T ry s ta n o w e g o .  P om iia jąc  
p ie rw sze  p róby ,  zn a jd u je m y  go, ok reś lonego  ja k o  
S v n  i ( D 7) D * )  w  A-moll.  W  obu  w y p ad k a ch  
p rzy jm u jem y  gis za opóźn ien ie  p rzed  w łaściw ym  
dźw iękiem  a k o rd u  •—  a. P ie rw sz e  określen ie  nic 
w y trzy m u je  krytyki,  gdyż  sp rze cz n e  je s t  z t re ­
ścią es te ty czn ą  a k o rd u  i negu je  is to tne  cechy stylu 
h a rm o n ic z n e g o  „ T r y s t a n a  i Izo ldy” , d la  k tó rego  
ten p ie rw szy  a k o rd  je s t  ta k  ch a rak te ry s ty czn y .  
Akord  Sv n  je s t  pod  w zg lę d em  nap ięc ia  en e rg e ­
tycznego  czynnik iem  tej sam ej k lasy  co D 7, któ-  
rym by  w  tym w y p a d k u  był ak o rd ,  n a s tę p u ją c y  po 
nim M ie libyśm y więc d w a  ak o rd y ,  n as tęp u jące  
po sob ie  o b a  je d n ak o w e j  funkcji energe tyczne j .  
M ie libyśm y więc n iezm ienione napięcie , sk ie row ane  
ku tom ce ( a -m o l l ) .  Lecz n a jp ry m ity w n ie jszą  n a ­
wet m uzy k a ln o śc ią  o b d a rz o n y  s łuchacz  odczu je  
w y ra ź n ą  kadencję ,  z a w a r tą  w  tych a k o rd a ch .  O d ­
czuje  on siłę nap ięc ia ,  z a w a r tą  w  p ie rw szym  a k o r ­
dzie, a zupe łną  s ta ty c zn o ść  d rug iego .  O dzież  więc 
s z u k ać  tych sił w  S VH? P o m n ie jszo n a  kw in ta  nie 
m og ła  jej d a ć  ich choćby  d la tego ,  że p rzyn ios łaby  
napięcie, sk ie ro w an e  do  e, g d y  tym czasem  po  dis 
n as tęp u je  d. W id z im y  więc, ja k  n iezgodne  z rze ­

0  Będziemy posług iw ać  się sy s tem em  Riemainut
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czyw istośc ią  jes t  to ob ja śn ien ie  a k o rd u  T ry s ta n o -  
wego.

D ru g a  h y po teza ,  u jęcia go  ja k o  dom inan ty ,  
w staw ione j  do  d o m in a n ty  (n a s tę p n y  a k o r d ) ,  ró w ­
nież w  a-m oll,  je s t  w y ra ze m  dążnośc i  do  p o d k re ś ­
lenia nap ięć  ene rge tycznych ,  tkw iących  w  tym 
ako rdz ie ,  lecz z a w ie ra  p o d o b n e  braki.  D ojm ując 
a k o rd  ten, ja k o  h 7, u w a ż a m y  f, dźw ięk ,  m a jąc y  
spe łn iać  rolę dźw ięku , p ro w a d z ą c e g o  do  p rym y  
n a s tę p n e g o  ak o u iu ,  za  obniżen ie  kw in ty  fis. P o z o ­
s ta łe  dźw ięki zo s ta łyby  n .ezm ienione.  O d n a jd u ­
jem y  tu chęć z a z n a c z e n ia  nap ięc ia ,  z a w a r te g o  
w tym ak o rd z ie  przez pojęcie  go, ja k o  D p funkcję , 
w yraźn ie  p r o w a d z ą c ą  do toniki, lecz pom im o  to, 
trudno  się zgodz ić  na  to. O trzy m a lib y śm y  n iekon­
sekw enc ję— akord ,  m a ją c y  nas  w p ro w a d z ić  w  stan  
nap ięc ia ,  skn ro w a n e g o  do n a s tę p n e g o  ak o rd u ,  nie 
w yzysku je  sw ych  n a tu ra ln y ch  ś rodków , lecz p o ­
s łu g u je  się sz tucznem i.  Istotnie, te rc ja  a k o rd u  d o ­
m in a n to w eg o  z a w sz e  d ą ż y  do góry ,  a  sep tynra  na 
dół, g d y  tym czasem  w  n aszym  w y p a d k u  te rc ja  
o p a d a  o pół tonu  w  dół, a Sc-ptyma pnie się c h ro ­
m a tyczn ie  do góry .  Rolę dźw ię k u  p ro w a d z ą c e g o  
spe łn ia  kw in ta  o b n iż o n a  f, a więc dźw ięk , p o s ia ­
d a jąc y  najm nie j cech dźw ięku  p ro w a d z ą c e g o ,  k t ó ­
re o t rz y m a łb y  przez  a l te rac ję .  B y łab y  to więc n a -  
w sk ro ś  s z tu c z n a  k o m b in a c ja  ha rm o n iczn a .  M o ż n a -  
by to  u w a ż a ć  za  e fek t ko lo rys tyczny ,  lecz kto zna 
.-dyl ha rm o n iczn y  , ,T ry s ta n a  i I zo ld y ” , ten s ta n o w ­
czo od rzuc i  tę hypo tezę .  W a g n e r  n ig d y  nie p o ­
w o d o w a ł  Się s t ro n ą  ko lo ry s ty c zn ą  harm on ji ,  nie 
a l te ro w a ł  ślepo. Z a w sz e  a l te ra c ja  je s t  w z m o c n ie ­
niem tego, co leży w  n a tu rz e  ak o rd u ,  z a w sze  ce­
lowo zw iększa  lub zm n ie jsza  nap ięc ie  en e rg e -  
tyi zne.

C hcąc ok ies l ić  funkcję  to n a ln ą  a k o rd u  T ry -  
s ta n o w e g o ,  m usim y więc p o sz u k ać  takiej je g o  p o ­
staci, w  której w y s tę p u je  on w o lny  od al teracji .  
Z n a la z łsz y  ja ,  zobaczym y , czy n o rm a ln a  fo rm a  da 
się określić,  ja k o  jej a l te rac ja .

T a k ą  n a jp ro s ts z ą ,  a z a ra z e m  n a jb ard z ie j  
zb l iżoną  do o ryg ina łu ,  je s t  p o s ta ć  a k o rd u  na  p o ­
cz ą tk u  w s tę p u  do  trzec iego  ak tu .

Jeżeli p rzy jm iem y  a k o rd  d ru g ieg o  tak tu  za 
tomkę, co się mimów oli n a s u w a  w ó w cza s  p o p r z e ­
d z a ją c y  będz ie  °S. N iem a w ątp l iw ośc i ,  że h a rm o ­
nizac ja  je s t  tuta j an a lo g ic z n a  do  harm on izac j i  
p ie rw szych  ta k tó w  „ T r y s ta n a  ' (P rz .  1 ) .  M otyw  
so p ra n u  p o z n a je m y  ja k o  form ę m o tyw u  tęskno ty  
miłosnej z p o cz ą tk u  w s tę p u  do ak tu  p ie rw szego ,
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ty lko tu, zgodn ie  z treśc ią  d ra m a ty c z n ą ,  zm ienia 
się je g o  forma. Z a m ia s t  in te n sy w n eg o  po s tęp u  
p ó ł tonow ego ,  w y s tę p u ją  g łuche ca łe  tony. Z g o d ­
nie z tent m o ż n a  się sp o d z ie w a ć  p o d o b n y ch  zm ian 
w  harm on izac j i .  Ł a tw o  więc n a s u w a  się hy p o ­
teza ,  że a k o rd  p ie rw sz e g o  tak tu  je s t  p ie rw o tn ą  fo r ­
m ą a k o rd u  T rys tanow egO , tem bardz ie j ,  że idea 
h a rm on izac j i  m o tyw u— w sta w ia n ie  ciężkich dźw ię­
ków  ja k o  o późn ien ia  do  akordow ą je s t  tu ta j  z a ­
c h o w a n a .  M o ż n a  więc sądzić ,  że m am y tu ta j do 
czyn ien ia  z osłab ien iem  tylko, a nie zm ianam i z a -  
sadn iczem i energ ji  psychicznej,  za w a r te j  w a k o r ­
dzie T ry s ta n o w y m  w je g o  norm alne j formie.

P o w ró ćm y  te raz  znów  do po cz ą tk o w y c h  ta k ­
tów i p o s ta ra jm y  się określić  a l te rac ję ,  p rz y jm u ­

jąc  ak o rd  T ry s ta n o w y  za  (IS n a s tęp n e g o ,  k tó ry  u w a ­
ża m y  za  tonikę. A kord  T ry s ta n o w y  będz ie  a k o r ­
dem  °e. P o n iew aż  sk ła d a  się z cz te rech  dźw ięków , 
w ięc sądz ić  należy ,  że w  sk ła d  je g o  w chodz i j e s z ­
cze dźw ięk  d y so n a n so w y .  Sądzić  należy ,  że będzie  
to in te rw al,  u w y d a tn ia ją c y  je g o  s tan o w isk o  w  s to ­
sunku  do  n a s tęp n e g o ,  a w ięc w  dan y m  w y p a d k u  
sep tym a .  O s ta tec zn ie  p rzy jm u jem y  więc p ie rw o ­
w z ó r  za  eVTI. P o ro w n y w u ją c  ten p ie rw ow zór  
z rzeczyw is tośc ią ,  z n a jd z iem y  ty lko d w a  dźwięki 
tego  a k o rd u ;  a ( p o  opóźn ien iu  g is )  i fis ( ja k o  f) 
(P r z .  1).  P o z o s ta łe  są  zupe łn ie  innemi dźw iękam i.  
Jcdynem  w yjśc iem  je s t  w ięc  p rzypuszczen ie ,  że są  
to ż ą d a n e  dźw ięki c i e, n a p i s a n e  n ie o r to g ra f ic z -  
nie. W  szczegó lnośc i  co do  d ru g ie g o  ta  h y p o te z a  
w y d a je  się u za sa d n io n ą .  Dla p rze k o n an ia  się ro z ­
w a ż m y  k ie runek  n ap ięc ia  w  d źw ię k ac h  ako rdów . 
D źw ięk  g ó r n i  je s t  opóźn ien iem  p rzed  a. D olny  
dźw ięk  f d ą ż y  do  e. D źw ięk  te n o ru  h p rz e sk a k u je  
do gis. A lbo w ięc  w o g ó łe  n ie p o s ia d a ł  nap ięc ia  
ene rg e ty c zn e g o ,  a lbo  p o s t r a d a ł  je  p rze z  al terac ję .  
Co do  dźw ięku  dis m o g ą  być dw ie  hypo tezy :  a lbo
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s w o b o d n ie  o p a d a  do d, a lb o  p o s ia d a  napięcie  do 
tegoż  dźw ięku  sk ie ro w a n e  i w  tak im  raz ie  je s t  on 
nie dis, lecz es. T ru d n o ś ć  ro zs trzygn ięc ia  po le g a  
n a  tein, że je d y n e  k ry te r ju m  —  poczucie  m uzycz­
ne, ma u t ru d n io n ą  rolę, gdyż  g ło sy  ś ro d k o w e  mało 
się o d z n a c z a ją .  T o  też p o s ta ia m y  się ro zs t rz y g n ąć  
to d r o g ą  p o ś red n ią .  R ozw azm y  w  tym celu w  c a ­
łości linję m e lody jną ,  której c z ą s tk ą  je s t  dźw ięk  
dis. M o ty w  ten, i lu s tru jący  miłosne w estchnienie,  
m a  n a p e w n o  w sp ó ln e  cechy z n as tęp u jący m  po 
n im c h ro m a ty cz n y m  m otyw em  tęsknoty .  J e g o  kie­
runek  ( p o m ija ją c  p ie rw szy  sk o k )  je s t  odw ro tny ,  
a s t r u k tu r a  zb l iżona  c h ro m a ty k ą .  P o  sekstow em  
w es tcnn ien iu  n a s tę p u je  zam ie ran ie  nap ięc ia  w  pó ł­
tonow ych  k rokach .  J a k b y  w  o dpow iedz i  na  nie, 
rozb rzm iew a ,  w z n o sz ą c y  się do  g ó ry  i p rzec iw ny  
k ierunkiem  napięc ia  psych icznego ,  m otyw  tęsknoty. 
Koniecznie n a s u w a  się myśl p rzy jęc ia  ich za m o­
tyw y  sym etryczne .  Z g ó d ź m y  się więc na  to i p o ­
s z u k a jm y  tej sym etr j i  w  rozm ieszczen iu  nap ięc ia  
en e rg e ty c zn e g o  dźw ięków . M o ty w  tę skno ty  m iłos­
nej w y k a z u je  dw a  o g n isk a  —  p ie rw szy  i trzeci 
dźw ięk ,  b ę d ą c e  opóźn ien iam i p rze d  dźw iękam i 
a k o rd ó w ,  s łusznenr będz ie  więc, g d y  tak ich  ognisk  
p o sz u k a m y  w  dźw iękach  f i d is  p ie rw sze g o  mo­
tyw u. D źw ięk  f b y łb y  opóźnien iem  p rze d  e, a dis 
( e s )  p rzed  d. Że dźw ięk  f je s t  opóźn ien iem , z g o ­
dzi się na to  każdy .  Co do dis, sy m e tr ja  p row adz i  
do  te g o  sa m eg o .  M usim y więc u w a ż a ć  dis za  es—  
opóźn ien ie  p rz e d  d. Co do  dźw ięku  h, to będz ie -  
my go uw aża l i  za ces. T e r c ja  su b d o m in a n ty  mi­

norowej m orfo log iczn ie  je s t  źród łem  n ap ięc ia  sk ie­
ro w a n eg o  do  kw in ty  toniki. P o n iew aż  j e d n a k  nie- 
n a tu ra ln em  b y łoby  o d ry w a n ie  jej od tego  k ierunku
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i p rze rz u can ie  o terc ję  niżej, zn iw elow ał W a g n e r  
jej napięcie, o b n iż a ją c  o pół tonu. M ożem y  więc 
nie bez u za sa d n ie n ia  u w a ż a ć  h za  ces.

O trzy m u jem y  więc p ie rw o w zó r  e-— c— a- -fis. 
Akord  T ry s ta n o w y  p rzy jm u je  więc p isow nię 
w s k a z a n ą  w prz.  3. P ry m a  e o b n iżona  do es ( d i s ) ,  
te rc ja  c do ces ( h ) ,  k w in ta  a  p o p rz e d z o n a  o p ó ź ­
nieniem gis, se p ty m a  fis o b n iż o n a  do f. I to o b n i­
żenie je s t  sp o w o d o w a n e  w zg lę d am i ene rge tyczne -  
mi. N a tu ra ln a  s e p ty m a  fis d ą ż y ła b y  do gis. Chcąc 
więc o trzy m ać  napięc ie  sk ie ro w a n e  do  <\ musimy 
ją  obniżyć o poł tonu.

W id z im y  więc ja k  zg o d n e  z ideami W a g n e ­
ra  je s t  j iow yższe okreś len ie  funkcji tona lnej a k o r ­
du T ry s ta n o w e g o .  A lte racje  są  tuta j w zm ocnien iem  
napięć z a w a r ty c h  już  w  p ie rw ow zorze .  Żaden  
a tom  energ ji  p sychicznej nie je s t  za n iedbany .

Z b ig n ie w  D o m a n iew sk i .

N A  M A R G IN E S IE  N O W E J  MU Z Y K I
R O Z M Y Ś L A N I A  I U W A G I

( D O K O Ń C Z E N I E )

ak  ja k  o jc zy z n ą  im pres jon izm u 
m uzycznego  je s t  F ra n c ja ,  tak  
o jczyzną  ek sp re s jo n iz m u  m u ­
zycznego  są  Niemcy. N a  czele 
n ow ego  k ie runku  s tanę l i :  A r­
nold  S eh ó n b e rg  (ur.  1874) i 
F ra n z  S ch rek e r  (ur.  1878).

W ła śc iw y  re p re z e n ta n t  ek s ­
pres jon izm u  m uzycznego ,  A rnold  S ehónberg ,  szedł 
p o cz ą tk o w o  po tnij i ep ig o m zm u  w ag n e ro w sk ie g o ,  
a z w ła sz cza  ch rom atyk i , , t ry s ta n o w sk ie j” ( jak  
s łuszn ie  z a u w a ż y ł  dr. P o p ła w s k i ) ,  n as tęp n ie  je d ­
n a k  z e rw a ł  w szelkie więzy, łączące  g o  z d aw n ą  
„szk o łą  i, s ta n ą w s z y  na czek- n o w e g o  kierunku,

s tw orzy ł  swoj w łasn y  styl, w y m y k a ją c y  się p raw ie  
z pod  w szelk ich  p rób  definicji. C echu je  go silny 
p ie rw ias tek  m elodyczny , p o zb a w io n y  je d n a k  logiki 
rozw inięcia  z punk tu  w idzen ia  do tychczasow ej 
„ teo r j i” ; n u lo d ja  je g o  je s t  czystą  „e k sp res ją ,  
w'yrazem p rze b ieg u  uczuciow o - p -sythicznego” 
(p. „ T o ra m i  nowej m u z y k i” , str. 5 9 ) .  T a k  sam o 
i h a rm o n ja  w łaśc iw ie  d la  n iego  nie is tn ie je ; w sze l ­
kie w sp ó łb rzm ien ia  są  d ian  w y p a d k o w ą  p rocesu  
uczuciow ego  i ż a d n e g o  u za sa d n ie n ia  teo re tycznego  
nie w y m a g a ją .  S łuszn ie  z a u w a ż a  dr. P o p ła w sk i ,  
że S ehónberg ,  „ o p e ru ją c  ideam i czys to  m e lodycz­
ne/ni,  me liczy się z ich pos tac ią  d źw iękow ą,  s tąd  
m uzyka je g o  ma c h a ra k te r  ab s t ra k cy jn y ,  czyni
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w rażenie  w yn iku  p racy  rozum ow ej,  nie tw oru  f a n ­
taz ji  u czuc iow e j” ( s tr .  5 8 ) .  M uzyka ,  z której 
w y e l im in o w an a  zos ta ła  w sze lk a  idea  i h a rm o n ja ,  
m uzyka, k tó ra  s ta ła  się czys tą  a b s t ra k c ją  d źw ię ­
ków, h a rm on iczn ie  ze sobą  n iep o w iąz an y c h ,  a. 
przeciw nie ,  p rze is toczonych  w  „ in d y w id u a ln e  tw o ­
ry, p o s ia d a ją c e  w ła s n ą  logikę, treść  i fo rm ę ” 
(s tr .  5 7 ) ,  m usi pozos tać  dla nas  czem ś zimnem 
i meokre-śloneni, tem bardz ie j ,  ze S chónberg ,  je d n o ­
cześn ie  teo re tyk  , ,a to n a ln o śc i” , w ła s n ą  tw órczość  
t rak tow a ł ,  ja k o  p rak ty c zn e  wcielenie sw ojej teorji; 
rzecz za tem  zrozum ia ła ,  iż m uzyka ,  b ę d ą c a  w y n i ­
kiem nietyle im pulsu  tw órczego , ile speku lac ji  teo ­
retycznej,  nie uczucia, a le  rozum u , m usi d la nas 
pDzostać oschłą,  s z o rs tk ą  w  w y ra z ie  i niemiłą 
w  brzm ieniu .

T r  u jem ne cechy tw órczośc i  S chó tibe rga  i j e ­
go  „szk o ły ” s łuszn ie  za u w a ż y ł  dr. P o p ław sk i .  J e d ­
na rzecz tylko rzu c a  się w  oczy: choć a u to r  uzna je  
„n iez ap rze czo n ą  g en ja ln o ść  i tw ó rcz ą  p o tę g ę ” 
(s tr .  5 8 )  S ch o n b e rg a ,  je d n a k o w o ż  dochodz i do 
p o d o b n e g o  w n iosku ,  co i p rzy  ana liz ie  im p re s jo ­
n izmu, tw ie rdząc ,  iż ek sp res jon izm , ja k  i im p re s jo ­
nizm, je s t  w ynikiem  p racy  rozum ow ej,  a nie u cz u ­
ciowej. Z a sa d n ic z o  więc au to r ,  m im o sw ój ob jek-  
tywizm w  o p ra c o w a n iu  ek sp res jon izm u , n iekiedy 
naw e t  i podziw , g d y  np tw ierdz i,  iż tw órczość  
S c h o n b e rg a  „ o d z n a c z a  się n ie s łychaną  fo rm o tw ór-  
ezą  s i łą” (s tr .  5 8 ) ,  lub też gdy  n a z y w a  d ru g ieg o  
ek sp re s jo n is tę  n iem ieckiego  S ch rek e ra  „ b e z ­
sp rzeczn ie  n a jw iększym  ta lentem  m u z y c z n o -d ra m a ­
tycznym  od czasów  W a g n e r a ” (str .  7 2 ) ,  p os taw ił  
je d n a k  k ie runkow i ek sp re s jo n is ty cz n em u  pow ażny ,  
za rzu t ,  o d m a w ia ją c  mu uczucia. W n o s ić  z tego  
m ożna, że a u to r  nie w yszed ł  d o tą d  z „ z a c z a r o w a ­
nego  k o ła ” rom antyki,  k tó ra  isto tn ie , ja k o  kieru 
tiek p a r  excellence uczuciowy, o s ią g n ę ła  w  dz ie ­
łach S zopena ,  W a g n e r a  i innych ro m an ty k ó w  n a j ­
w y ż sz y  może s top ień  żaiiiwmści n a tch n ie n ia  i w y ­
buja łe j  uczuciowości.  S tw ie rdzen ie  tego, iż |io 
okresie  ro m an ty czn y m  s t ro n a  uczuc iow a  muzyki 
m us ia ła  się obniżyć,  nie zn aczy  jeszcze ,  ab y  w y ­
p o w iad a n ie  sic tw órcze  pod  has łam i now ych kie­
ru n k ó w  m iało być w ynik iem  speku lac ji  rCfeumowej. 
O g ro m n ą  rolę „ u c z u c ia ” d la  im pres jon izm u  m u ­
z ycznego  w y k az a łe m  już  wyżej (w  Nr. 5— (i 
„ W ia d .  M uz .” ) ;  je szcze  raz  ty lko p o w ta rz a m ,  iż 
im pres jon izm  częs tok roć  głębiej p rze m aw ia  do  n a ­
szeg o  uczucia p rze z  sw ój p ie rw ias tek  n as t ro jo w y  
o raz  b ra k  p rz e s a d n e g o  p a to su  i egza l tac ji  w  jak ie

p o p a d a ł  częs to  rom an tyzm . S am  a u to r  z resz tą ,  
choć p o tę p ia  now e kierunki,  p o s ą d z a ją c  je  o b ra k  
uczucia, nie je s t  j e d n a k  zw olennik iem  w y p o w ia d a ­
nia się tw ó rcz eg o  pod  d a w n o  przebrzmiałemu 
has łam i rom antycznem u. R o m an tyzm  m uzyczny  
p rzem inął ,  tak ,  jak  w  sw oim  czas ie  k la sycyzm ; to 
też s łuszn ie  p o tę p ia  a u to r  t. zw. ep igon izm , ja k o  
p rą d  n ie tw órczy , pod  p rzy k ry w k ą  k tó reg o  u k ry w a  
częs to  k o m p o z y to r  sw o je  u b ó s tw o  tw órcze .  Z tych 
w zg lę d ó w  za  o s tro  m oże a u to r  ocenił w a g n e ro w ­
sk iego  ep ig o n a  P t i tz n e ra ,  k tó reg o  tw órczość  je s t  
zdan iem  je g o  „ ty lko  sz tu cz n y m  f a b ry k a te m  na  tle 
d a w n o  p rze b rz m ia ły ch  d ążeń  ro m an ty zm u ,  p ró b ą  
w sk rzesze n ia ,  choćby  p rą d e m  e lek trycznym , n ie ­
odw o ła ln ie  zgas łe j  ep o k i” (s tr .  6C— 6 1 ) .  P o ró w n y -  
w a ją c  tw ó rczo ść  ep ig o n ó w  i n o w a to ró w  (a  p rze -  
dew szys tk iem  e k s p re s jo n is tó w ) ,  dochodz i a u to r  do 
w niosku ,  że s c h ó n b e rg o w sk i  ek sp re s jo n iz m  od epi 
gon izm u  P f i tz n e ra  „e tyczn ie  stoi bez p o ró w n a n ia  
w yżej,  g d y ż  je s t  w  szo rs tkośc i  swej szczerym  
i p raw d z iw y m  w y ra ze m  d ą ż e ń ” (s tr .  6 0 ) .

M oże  zbyt o b sz e rn ie  za ją łem  się P fi tzne rem , 
całk iem  p r z y p a d k o w o  tylko, d la  p rz y k ła d u  w y m ie ­
nionym  przez  dr. P o p ław sk ie g o ,  ale szło  mi o u w y ­
puklen ie  tezy  a u to ra ,  iż rozw ój m uzyki za leży  nie 
od epigonów i nasladow'CÓw daw nyc li  mistrzów 
lecz od tw órczości m łodych, o tw ie ra jąc y ch  m uzyce 
now e d rogi,  a do  tych na leżą ,  zdan iem  dr. P o p ła w ­
skiego, ekspres jon iśc i .  Im pres jon izm  m uzyczny  
sk a za ł  a u to r  p rze d w c ze śn ie  n a  za g ła d ę ,  tw ie rdząc ,  
iż „nieliczni ty lko w y zn a w c y  m ogli p rzez  d łuższy  
cz as  u p a ja ć  się pó łm rokam i tej s z tu k i” ( s tr .  5 2 ) ;  
mylność,  a właściwde sk ra jn y  su b jek ty w izm  tego  
tw ie rdzen ia  w y k az a łe m  już  w yże j ( w  Nr. 5 - 6  
„ W ia d .  M u z .” ),  te raz  p r a g n ę  ty lko  uw yda tn ić ,  iż 
eksp res jon izm  doczeka ł  się da leko  sp ra w ie d l iw sz e ­
go  i d o d a tn ie j sz e g o  sątlu. W p r a w d z ie  a u to r  i temu 
k ie runkow i s ta w ia  p o d o b n e  za rz u ty  ( p r z e w a g a  ro ­
zum u nad  u cz u c iem ) ,  a le b ą d ź  co bąd ź ,  o c z a r o w a ­
ny „ fo rm o tw ó rczą  s i łą” m uzyki S c h o n b e rg a  i in­
nych ek sp res jon is tów , da leko  o d b ie g a ją ce j  od n a ­
s tro jow ej ,  fo rm a ln ie  p o rw a n e j  na  s t rz ę p y  sz tuk i 
im pres jon is tów , dochodzi do  w n iosku ,  że m uz>ka 
S c h o n b e rg a  „z ag a d n ie n ie  m e lodycznego  w y p o w ie ­
dzen ia  się zw ycięsko  ro z w ią z a ć  zdo ła ła ,  a  tein s a ­
mem i ży w o tn o ść  now'ego k ie runku  w y k a z a ł a ” 
(s tr .  5 8 ) .

T ru d n o  je s t  dziś ocenić ży w o tn o ść  k ie runku  
ek sp res jon is tycznego .  O ile im pres jon izm , dzięki 
p ie rw ias tkow i n as t ro jo w e m u  i n iesłychan ie  su b te l­
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nej h a rm on j i ,  m óg ł silnie o d d z ia ła ć  na  m asy  
( w b r e w  tw ie rdzen iom  dr. P o p ła w s k ie g o ) ,  o tyle 
ek sp res jon izm , ja k o  k ie runek  s ta n o w c z o  o p a r ty  na 
speku lac ji  dźw iękow ej  (co  stw ierdz i!  s łusznie 
i dr. P o p ła w s k i ) ,  p o zo s ta ł  d o tą d  d la  p rzec ię tnego  
s łuchacza  a lo g iczn ą  k o m b in a c ją  ró żno rodnych  
dźw ięków , ha rm on iczn ie  ze s o b ą  n iep o w iązan y ch  
a przez  to czyniących  w ra że n ie  p rzy p a d k u ,  czy,ii, 
innemi słowy, speku lac j i  rozum ow ej.  C zy  w  dzie­
dzin ie  sz tuk i mode mieć p rzy sz ło ść  kierunek 
w  k tó rym  uczucie i n a tchn ien ie  tw órcze  o d g ry w a ją  
d ru g o rz ę d n ą  ro lę?  Śmiem tw ierdz ić ,  że dzieło 
w ielk iego ta len tu  musi się op rzeć  p rz e d e w sz y s t -  
kiem na  uczuciu, p łynącem  z p o d k ła d ó w  w łasnej  
boga te j  duszy  tw órcze j ;  częs to  przecież w y b ija  su 
a r ty s ta - sa m o u k ,  p o z b a w io n y  g łę b sze g o  w y k sz ta ł ­
cen ia  te o re tycznego ,  (np .  M u s s o rg s k i ) ,  a tylko 
dziyki sw em u  is to tnem u ta len tow i i intuicji tw ó r ­
czej po traf i  się w ypow iedz ieć  n ie rów nie  g łębiej,  
niż n ie jeden  m uzyczn ie  w yksz ta łcony .  T o  też kom ­
pozy to r ,  u k tó reg o  p r z e w a ż a  „ t e o r j a ” n ad  rze te l­
nym, sz cz ery m  im pulsem  tw órczym , czyni w ra ż e ­
nie cz łow ieka,  który, p o z b a w io n y  g łę b sze g o  ta le n ­
tu, s t a r a  się p rzy  pom ocy  speku lac ji  teore tycznej 
ukryć b rak  jak ie jko lw iek  inwencji tw órczej .  Tę 
w łaśn ie  u je m n ą  cechę p o s ia d a  w iększość  e k s p re ­
s jon is tów  m uzycznych .

M im o pew ne z a s trze że n ia ,  u znać  je d n a k  n a ­
leży, że S ch ónberg ,  ja k o  w łaśc iw y  tw órca  no w eg o  
k ierunku , je s t  w y b i tn ą  p o s ta c ią  we w spó łczesne j  
m uzyce, a p rzez  sz u k an ie  d la  tw órczości m u z y cz ­
nej now ych d róg ,  zyska ł  og ro m n e  znaczenie.

Mniej p ie rw ia s tk a  spe k u lac y jn eg o ,  a więcej 
im pulsu  tw ó rcz eg o  w idać  u d ru g ie g o  w y b itn e g o  
e k sp re s jo n is ty  niemieckiego, S chrekera .  T a len t  
to is totnie p o tężny ;  je g o  d ra m a ty  m uzyczne,  choć 
w  zasadził  szo rs tk ie  i o s tre  w  kon tu rach  ( ja k  
w szys tk ie  u tw o ry  e k s p re s jo n is ty c z n e ) ,  zy ska ły  jed 
n ak  d u żo  ciepła, n iek iedy  ;i w dzięku ,  p rzez  częste  
użycie ła g o d n e j ,  miękkiej kan ty leny .

Inni eksp res jon iśc i  niemieccy nie w y k aza l i  
d o tą d  ż a d n e g o  g łę b sze g o  rysu  indyw idua lnego .  
T o  też s ta n o w cz o  p rzecen iony  zo s ta ł  p rzez  dr. P o ­
p ła w sk ieg o  P aw eł H indenuth ,  n iesłusznie p o ro w -  
ny w an y  ze S traw ińsk im . Strawonski je s t  w ie l­
kośc ią  św ia to w eg o  znacz en ia  H indem ith  zas  ce­
n iony jest co na jw yże j  w  swej niemieckiej o jc zy ź ­
nie. W p r a w d z ie  m a on n ieprzec ię tny  ta lent ,  do tąd  
j e d n a k  sw eg o  g en ju szu  (jeśl i  go  p o s ia d a )  mczeni 
nie w yraz i ł

Całkiem s łuszn ie  za to  zaliczył dr. P op ław sk i  
do rzędu  e k sp re s jo n is tó w  m uzycznych , Igo ra  S t r a ­
w ińsk iego  (u r .  1882) .  C o p r a w d a  pod  w zględem  
harm on icznym  tw órczość  S tra w iń sk ie g o  da leko  o d ­
biega  od e k sp e ry m en tó w  speku lacy jnych  eksp re -  
s jon izm u niem ieckiego, ale duchem  sw ym  tw ó r ­
czość  je g o  należ) z a sa d n icz o  do eksp res jon izm u. 
S traw ińsk i nie d b a  o nas tró j ,  idzie mu p rze d e -  
w szys tk iem  o w y ra z is to ść  ryttniki i melodyki,
0 n a jcz y s tsz ą  ek sp re s ję  m uzyczną . W  p o c z ą tk o ­
wej fazie  tw órczości  szed ł on jeszcze  toram i sk r ja -  
bm o w sk ie g o  im pres jon izm u  (np .  „P ło m ien n y  
P ta k  ) ale już  w te d y  u w y d a tn i ła  się za sa d n ic z a  
różn ica  m iędzy nim a S k r jab inem , bo g d y  S k rjab in  
dąży ł  konsekw en tn ie  do „ a r y tm j i” , to S traw ińsk i,  
p rzeciw nie ,  o s ią g n ą ł  is tne m is trz o s tw o  rytmiczne. 
W k ró tc e  też zarzuci ł  o s ta te czn ie  swój im presjon izm
1 w s tą p i ł  na to ry  m uzyki c h a ra k te ry s ty c z n o -p a ro -  
dystycznej  ( „ P ie t r u s z k a ” ) ,  nie d b a ją c  już  o jaki­
kolw iek n as tró j ,  lecz o p la s ty c zn o ść  i w y raz is to ść  
(e k sp re s ję )  idei m uzycznej.  T a k  sa m o  i ha rm on ję  
sw ą  zbliżył o s ta tn io  do ek sp res jon izm u  m uzyczne­
go w  Koncerc ie  fo r te p ia n o w y m , z k tó reg o  w y łą ­
czył in s t rum en ty  sm yczkow e. P o łączen ie  fo r te p ia ­
nu z sam em i in s t rum en tam i dętem i je s t  już  sam o  
w  sobie eksperym en tem , ale i w sp ó łb rz m ie n ia  raż ą  
nasze  uszy  sw ą  k a k o fo n ją  i w ręcz  b rzydo tą .

Co się tyczy  S tra w iń sk ie g o ,  za rzucić  tylko 
mogę dr. P o p ław sk ie m u ,  iż k i lkakro tn ie  używ a 
w  swej p racy  n iez rozum ia łego  d la  mnie term inu, 
uku tego  p rzez  m u z jk o lo g ó w  niemieckich, n a z y w a ­
jących  tw órczość  S t ra w iń sk ie g o  „bo lszew izm em  
m uzycznym '' .  Czy d la tego ,  że tw órczość  S tra w iń ­
sk iego  je s t  „ r e w o lu c y jn a ” , m a ona  być .bo lsze­
w ic k a ” ? W szy sc y  przecie  „ n o w a to rz y ^  w  dzie­
dzinie sz tuk i są  w sw oim  ro d za ju  rew oluc jon is tam i,  
a jeśli idzie o S traw iń sk ieg o ,  to tw órczość  jego  
ideow o me ma nic w sp ó ln e g o  z z a g ad n ien ia m i sp o -  
łeczno-po li tycznem i,  a tern sam em  i z bo lszew iz-  
niein. M im owoli n a s u w a  mi się na  myśl o św ia d ­
czenie bo lszew ick iego  k o m isa rza  ośw ia ty ,  Ł u n a-  
czarsk iego ,  k tó ry  u sk a rż a ł  się, że n iem a do tąd  
„m uzyki p ro le ta r ja c k ie j” , w szys tk im  za ś  w y b i t ­
n ie jszym  k om pozy to rom  daw n y m  i now ym  n a d a ł  
rozm a ite  „ b u r ż u a z y jn e ” przydom ki.  T e g o  rodza ju  
łączenie  polityki ze sz tu k ą  je s t  m ojem  zdaniem  
s ta n o w cz o  nonsensem .

O bok  S traw ińsk iego ,  do  rzędu  e k s p re s jo n i­
s tów  zaliczył au to r  i d ru g ieg o  w y b itn e g o  p r z e d ­
s taw icie la  muzyki s łow iańsk ie j ,  K aro la  S z y m a n o w ­
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sk iego  (lir. 1882).  Nie zgodzę  się je d n a k  z tern, 
a b y  S zym anow sk i,  j a k  S eh ó n b e rg ,  „ p rz ez  im pre­
s jon izm  szed ł do  t. zw. e k s p re s jo n iz m u ” (str .  7 7 ) .  
P ie rw sze  u tw o ry  S zym a n o w sk ieg o ,  p isane  pod  s il­
nym  w p ływ em  S zopena  i częśc iow o S k r ja b in a ,  n a ­
leżą sw ym  c h a ra k te re m  do  ep igon izm u  epoki ro ­
m an tycznej ,  znać  w  nich je d n ak ,  dzięki d y s o n a n ­
sow ej ha rm on j i ,  pow sta łe j  g łów nie  pod  w pływ em  
S k r ja b in a ,  d ąż en ie  do  w y zw o le n ia  się z jręt s z tu c z ­
nej logiki ha rm oniczne j.  W  n as tęp n y c h  u tw o rac h ,  
a z w ła sz cza  w  Sym fonji  B -d u r ,  S zym anow sk i ,  
z rz u ca jąc  z s iebie wrszelki n a k a z  „ s z k o ły ” , zbliżył 
się p rzez  sw ą  z u p e łn ą  „ a to n a ln o ś ć ” do  sc liónber-  
go w sk iego  eksp re s jo n iz m u  i w o g ó le  młodej m u ­
zyki niemieckiej,  p o n iew aż ,  ja k o  m is trz  polifonji , 
p o d d a ł  się częśc iow em u w p ły w o w i R egera ,  w  m u ­
zyce zas d ra m a ty c z n e j ,  w p ły w o w i S t r a u s s a  ( „ H a -  
g i th ” S z y m a n o w s k ie g o ) .  W  p ó źn ie jszych  j e d n a k  
u tw orach  za czą ł  się co ra z  b a rd z ie j  o d d a la ć  od  m u ­
zyki niemieckiej,  a tein s a m em  i od  ek sp iu s jon izm u , 
zb l iża jąc  się w  111 Sym fon ji  do  im p re s jo n iz m u  
S k r ja b in a ,  w sk rzy p c o w y c h  z a ś  „ M ita c h ” i fo r te ­
p ia n o w y c h  „ M a s k a c h ” do  im p re s jo n iz m u  f r a n ­
cusk iego . l'o też raz  n a  z a w sz e  t rz e b a  za rzucić  
ow o w ieczne  i n ie is to tne  p o ró w n y w a n ie  S zy m a  
n ew sk ieg o  z S chónberg iem , do  czeg o  p rzy c zy n ia ją  
się sam i N iem cy, n a z y w a ją c y  S z y m a n o w sk ieg o :  
„ d e r  po lm sche  S e h ó n b e r g ” . W  pew nej ty lko chwili 
obaj w ielcy  k o m p o z y to rz y  zbliżyli się do  siebie 
k ie runkam i,  n as tęp n ie  j e d n a k  tw órczość  S z y m a ­
n o w sk iego  innemi d ro g a m i się po toczyła .

T w ó rc z o ść  S zy m a n o w sk ieg o  n a t ra f ia  n a  n a j ­
w ięk szą  m oże t ru d n o ść  p rzy  za liczan iu  go  do  p e w ­
nego  k ie runku  m uzycznego .  S łuszn ie  p o w ia d a  
dr. P o p ław sk i ,  że ta len t  S zy m a n o w sk ieg o  „ ro z w i­
ja ł  się d ro g ą  insp irac ji  in tu icy jn ie  w  tym k ierunku , 
w  jak im  S c h ó n b e rg a  p ro w a d z i ła  te o re ty cz n a  sp e ­
k u la c ja ” (s t r .  77) .  1 w łaśn ie  d la tego ,  że S zym a
now ski im- o g lą d a ł  się na  ż a d n e  k a n o n y  es te tycz­
ne, ani sp e k u lac je  teore tyczne ,  d la te g o  nie na leży  
on w łaśc iw ie  do  ż a d n e g o  k ie runku , a  je s t  p rz e d e -  
w szys ik iem  m uzykiem . D o p o d o b n e g o  w n iosku  
do sz ed ł  i au to r ,  g d y  s tw ie rd z a ,  że „z p o ś ró d  całej 
rze szy  ek sp e ry m e n ta to ró w ,  on jeden  w  całej pełni 
za s łu ż y ł  n a  m iano  m u z y k a ” (s tr .  7 8 ) .  Mogę d o ­
d ać  tylko od  siebie, że p rze z  b ra k  „ w p ły w u  teo re­
tycznej s p e k u la c j i” , s ta n o w cz o  oddalił  się S z y m a ­
now ski od  ek sp res jon izm u ,  a  dzięki temu s ta ł  się 
w ielkim natch n io n y m  śp ie w cą  w łasnej  duszy .

Z p o ś ró d  kom p o z y to ró w  polsk ich  w ym ien ia

au to r ,  p rócz  obszern ie  dość  sc h a ra k te ry z o w a n e g o  
S zy m a n o w sk ieg o ,  jedyn ie  E u g ie n ju sz a  A foraw skie-  
go  i G rz e g o r z a  F i te lb e rg a ,  p o m ija ją c  w  ten sp o só b  
d w u  na jw y b i tn ie jszy ch ,  obok  S zym a n o w sk ieg o ,  
p rzeds taw ic ie l i  M łodej Po lsk i  w  m uzyce :  M ieczy­
s ła w a  K arłow icza  i L udom ira  R óżyckiego . Je s t  to 
mojem zdan iem  p o w a ż n a  luka, p o n ie w a ż  ei trzej 
w ielcy m uzycy  (K arłow icz ,  R óżycki i S z y m a n o w ­
sk i)  są  w łaśc iw ym i tw ó rca m i polskiej m uzyki sym -  
ionicznej.  W s p ó ln ą  ich cechą  je s t  d ą ż n o ść  do m u ­
z ycznego  o d tw o rze n ia  d u sz y  polskiej.

N a jm n ie j  z nich m oże o ryg ina lnym  je s t  Lu­
dom ir  Różycki (u r .  18 8 4 ) ,  w łaśc iw ie  ep igon  ro ­
m an tyzm u . W  tw órczośc i  je g o  p rz e b i ja  w p ły w  
S zopena ,  G rieg a ,  o rk ie s t ry  S t ra u s sa ,  o s ta tn io  zaś  
i im pres jon izm u  D e b u s s y ’ego  ( „ E r o s  i P s y c h e ” ) 
D źw ięczy  u n iego  n iew ą tp l iw ie  n u ta  n a r o d o w a  
o p a r ta  p rz e w a ż n ie  na rom an ty ce  szopenow sk ie j ,  
z a b a rw io n e j  sw o is tą  im p re sy jn ą  h a rm o n ją  R óżyc­
kiego. M u z y k a  R óżyckiego , n iezw ykle  .nastro jow a 
i b a rw n a ,  p o s ia d a  dużo  w d z ię k u  i c iepła , p ły n ą ­
cego  w p ro s t  z se rca  tego  w y b i tn e g o  k o m p o z y to ra  
po lsk iego .

W ięce j  indyw idua l izm u  tw ó rcz eg o  w y k a z a ł  
M ieczysław  K arłow icz  (1 8 7 6 — 1909) ,  zm a r ły  t r a ­
gicznie  w  T a t ra c h .  W y k s z ta łc o n y  na n e o ro m a n -  
tycznej m uzyce  niemieckiej W a g n e r a  i S t ra u s s a  
w y k a z a ł  dużo  o iyg ina lnosc i ,  s p r o w a d z a ją c  w p ływ  
m uzyki niemieckiej do  sp o so b ó w  in s t rum en tac ji  
i n iek tórych  ś ro d k ó w  im pres ji  h a rm on iczne j .  T w ó r ­
czość  je g o  zn a m io n u je  idea l is tyczny  „ p r o g r a m ” li­
te rack i,  k tó reg o  się j e d n a k  nie t rzy m ał  n iew oln i­
czo, ja k  S tra u ss ,  a le d b a ł  p rze d ew szy s tk iem  o p ię k ­
no b rzm ien ia  i rozw ój te m a tó w  m elodycznych . 
Jego  m elodja ,  pe łn a  s łow iańsk ie j  rozlew ności mi­
s tycznej i nap ięc ia  d ra m a ty c z n e g o ,  o tw a r ła  polskiej 
m uzyce sym fonicznej n o w e  pola  d la  w y p o w ie d z e ­
n ia  się tw órczego .  N ies te ty ,  p rz e d w c z e sn a  śm ie rć '  
zn iszczy ła  jego  wielki ta len t ,  p o z b a w ia ją c  Polsky  
je d n e g o  ze sw ych  na jg łęb szy ch  w yrazicie li  m u z y cz ­
nych.

N ajpe łn ie j  w y p o w ied z ia ła  się w  m uzyce 
w sp ó łc ze sn a  d u sz a  p o lsk a  w  tw órczości  wyżej 
s c h a ra k te ry z o w a n e g o  K aro la  S zy m anow sk iego .  
P o lsk o ść  je g o  u w y d a tn i ła  się już  w  p ie rw szych  
u tw o rac h  pod  p o s ta c ią  idea lnego  ep igon izm u  s z o ­
penow sk iego .  N as tępn ie ,  w ra z  z rozw o jem  je g o  
n o w a to r s tw a  i indyw idua l izm u  tw órczego ,  w y s tą ­
p iła  w  tw órczośc i  S z y m a n o w s k ie g o  po lskość ,  d a ­
leka od szopenow sk ie j  rom an tyk i ,  po lskość  n a -
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w sk ro ś  o ry g in a ln a .  P rz e ję ty  b o g a t ą  p ieśn ią  ludu 
p o d h a la ń sk ie g o  i jej ch ro m a ty k ą ,  w s tą p i ł  S z y m a ­
now ski n a  to ry  m uzyki polskiej,  z w ła sz cza  w  cyklu 
„ M a z u rk ó w ” . O ile w  w ieku  XIX  m uz y k a  po lska  
m o g ła  i p o w in n a  by ła  c z e rp a ć  z n iep rzeb rane j  
sk a rb n ic y  m uzyki sz openow sk ie j ,  o tyle dziś, p rzy  
zm ienionych  k ie runkach  m uzycznych ,  ep igon izm

szopenow sk i  po lsk iego  stylu m uzycznego  nie w y­
tw orzy ,  bo  m uzyka  po lska  po w in n a  być nietylko 
narodow ą,  a le i n o w ą ;  a  w łaśn ie  za  zaczą tek  no­
wej m uzyki polskiej uznać  na leży  o s ta tn ią  fazę 
tw órczości  S zym anow sk iego .

Jan Koral.

E T I U D Y  S Z O P E N A
( D O K O Ń C Z E N I E )

p. 25. N r .  1. As dur,  k tó rą  słyszał 
S chum ann  w  w y k o n an iu  S zo p en a  
s a m e g o  i z za ch w y te m  op isu je  
poetyczny  o b ra z  tej in te rp re tac j .  
je s t  najw ięce j  m oże z n a n ą  i łu­
b ia n ą  e t iu d ą  pod  n a z w ą  e tiudy 
„ a r fo w e j” . ć w ic z y ć  jej wiele nie 
t rze b a ,  raczej t r z e b a  p rze m y ­

śleć —  z w ła sz cza  w  tych m ie jscach , gdz ie  dalekie 
chw yty  s p r a w ia ją  ręce trudnośc i .  Z ręczne  u łoże­
nie r ą k  i w y g o d n y  układ  p a lco w y  u ła tw ią  w y d o ­
bycie p iękna  i w yrazu .

N r. 2. F  moll,  k tó rą  s ły sza ła  w  r. 1836 
p. H enrie tta  Voigt w  Lipsku, w  w ykonan iu  S z o p e ­
na. P isze  o n a :  W c z o ra j  był tu S zopen  i g ra ł  poł 
g o d z in y  na m oim fo r tep ian ie  —  f a n ta z ję  i now e 
sw o je  etiudy. Z a jm u ją c y  cz łow iek  i je szcze  więcej 
z a jm u jąc a  g i a  jego ,  d z iw n e  n a  m nie  sp ra w iła  
w rażen ie .  P odn iecen ie  je g o  fan ta z j i  udzie la  się 
cz łow iekow i s łu cha jącem u  uw ażn ie .  W p r o s t  dech 
w s tr z y m y w a ła m  P odz iw u  g o d n ą  je s t  lekkość, z j a ­
ką  te  a k s a m i tn e  palce  ś l izg a ją  się po  k law iszach ,  
p o w ied z ia łab y m  lecą. Nie m ogę  za p rzeczy ć ,  z a ­
chw ycił mnie tak, j a k  jeszcze  n ig d y  nie byłam 
zachw yconą .  Co mi sp raw iło  p rzy jem ność ,  to jego  
dz iec inna  na tu ra ln o ść ,  tak  w  za ch o w a n iu  się, jak  
w g r z e ” . E t iu d a  ta, ja k k o lw iek  je d n a  z ła tw ie j­
szych, je s t  t ru d n o  n a p isa n ą ,  bo k aże  obu rękom 
p o ru sza ć  się w zupe łn ie  innym  takcie. Leszetycki 
p ie rw szy  o d w aż y ł  się zrob ić  z 2 trioii je d n ą  sek-  
stolę i w  ten sp o só b  po g o d z i ł  obie ręce ze sobą. 
Za mm poszli w szy scy  inni. W y k o n a n ie  e t iudy 
f moll w y m a g a  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  sz ep tu  szopę- ,  
n ow sk iego ,  a więc idea ln ie  ró w n e g o  i j a sn e g o  pia 
na, tak iego , jak ie  nam n ie raz  p o k az y w a ł  A leksan­
der M ichałow ski.  N r .  3. F  dur.  B a rd z o  t ru d n ą  jes t 
t rzecia e t iuda  f dur . Jest to s tu d ju m  4 -g łosow e,  
k tó rego  j ą d ro  leży w  rów noczesnem  zas to so w a n iu  
jednej  i tej sam ej f ig u ry  z rozm aitem i akcen tam i

i w  rozm aitych  tonac jach .  T y lk o  p ian is ta  o niesły­
chan ie  lekkiem p rzed ręczu ,  a pa lcam i ja k  sta l,  m o­
że w y jść  tu zw ycięsko. Jest to  rzecz zd row a ,  w o lna  
od sen tym en tu ,  pe łna  w erw y , życia i hum oru . 
N r. 4. A  moll. T o  s tu d ju m  ak o rd o w e,  przc-prowa 
d z a ją c e  m o tyw  a k o rd o w y  w -ro zm aity ch  odcien iach  
u d erzen ia  i rytmiki. P o d c z a s ,  gdy  siln ie jsze  części 
tak tu  są  r e p re z e n to w a n e  p rzez  p o jedyncze  rony 
s ła b sze  części (2 ,  4 i 6 ó se m k a )  obc iążone  są  a k o r ­
dam i,  k tóre  tw o rz ą  linję melodji.

Biilow d o b rze  radz i ,  po leca jąc  m ocno akcen ­
tow ać  b asy  lewej ręki,  p rze z  to  bow iem  n ab iera  
u tw ór  pew nej i n iezachw ianej rytmiki,  o ja k ą  tu 
w łaśn ie  chodzi.  N r .  5. E  moll.  I częse  tej e tiudy 
z b u d o w a n ą  je s t  z d ro b n y ch  sz e sn a s tk o w y ch  , ,sub- 
m o ty w ó w ” , a d ru g a ,  p ły n ą ca  sz e ro k ą  fa lą  k a n ty ­
leny, o d b ie ra  u tw orow i c h a ra k te r  czysto  e tm dow y, 
gdyż  n iem a tu w y ra ź n e g o  celu technicznego . Co do 
d oskona łośc i  fo rm y  u s tępu je  rów nież  innym . N r  6. 
G is  moll. E t iu d a  te rc jo w a  to sw eg o  ro d za ju  a rc y ­
dzieło, gdyż  łączy  w  sp o só b  do sk o n a ły  cel m a-  
te r ja lny  z idealnym . Nie m a  tu  jednej  nu ty  zby ­
tecznej,  a ś rodki a r ty s ty cz n e  dla os iągn ięc ia  stylu 
i p ropo rc j i  są  m ożliwie d o skona łe .  P ian iśc i ćw iczą 
p rze w a żn ie  te rc je  p raw ej ręki,  lecz lewa ręka  jest 
również  b a rd z o  w a ż n ą ,  w a ż n ie j s z ą  może naw e t  
d la tego ,  że jej sw o b o d n y ,  o p a n o w a n y  ruch w p ły w a  
d o d a tn io  na  p r a w ą  i u ła tw ia  jej t ru d n e  zad an ie  
p rze w ijan ia  się w ś ró d  cz arn y ch  i b ia łych klawiszy. 
Nr. 7. Cis moll.  Ja k że ż  su b te ln e g o  i m iękkiego 
ud e rz en ia  p o trze b a ,  by móc w y śp ie w a ć  tę pełną  
p rz e d z iw n eg o  cz a ru  i m elancholji  kom pozycję .  N a ­
leży d o b rze  z a s ta n o w ić  się, ja k  uchw ycić  n iektóre 
Figury —  do tyczy  to zw ła sz cza  trudnych  miejsc 
a k o m p a n ia m e n tu  w  drugiej  części. N r .  8 .  D es  dur  
je s t  e t iudą  seks tow ą ,  t ru d n ą  b a r d z o  ze w zg lę d u  
na n iebezp ieczne  miejsca (k w in ty  i s e k s ty ) .  O g ó l ­
ne uderzen ie ,  p rze p isan e  w  nu tach , je s t  „ l e g a to ” , 
z w y ją tk iem  po jedynczych  nu t lewej ręki,  k tóre



g ra  się s ta cc a to  ze w zg lędu  na  dźw ięk  i f r a z o w a ­
nie. N r .  9. d e s  d ur  (n ies łu szn ie  z w a n a  o k ta w o w ą )  
nie w  o k ta w a c h  bow iem  leży dow cip  w y k o n an ia ,  
lecz w  należy tem  a k c en to w a n iu  p ie rw szej  nu ty  
p raw ej  ręki o raz  szczęśliw em  zespolen iu  s ta c c a ta  
z legatem .

Kto p o tra f i  z a g ra ć  u da tn ie  dw'a p o cz ą tk o w e  
tak ty ,  ten i ca łość  o p anu je .  N r .  10. H  moll. T o  je s t  
w łaśc iw a  e t iu d a  „ o k ta w o w a ” , w y m a g a ją c a  wiele 
siły i w y trzym ałośc i  od w y k o n aw cy .  In term ezzo  
ś ro d k o w e  w  H d u r  to  zn o w u  S zopen  s ie lankow y, 
sz lache tny  w  lin jach i barw ie .  N r .  11 i N r .  12 to 
s łynna  e t iu d a  A moll t. zw. „ W ia t r  z im o w y ’ o raz  
C moll d r u g a  „ rew o lu cy jn a

D o k ła d n ą  ana l izę  p e d a g o g ic z n ą  tych o s ta t ­
nich etiud d a ją  p o p ra w n y  i ścisły  B u lów  o raz  d y ­
d ak ty cz n y  Kullak. O ba j zgodn i s ą  w  tern, że tylko 
lekkie uderzen ie ,  a  p rzy te m  rów ność ,  siła  i w y trz y ­
m ałość  p a lcó w  s tw o rz ą  dźw ięk  n a leży ty  z w y k o ­
rzys tan iem  m ożliw ości d y nam icznych  in s trum en tu .  
P rz y tem  B ulów  d a je  cenną  w sk a z ó w k ę ,  by  ćwiczyć 
je  bez peda łu ,  n ap rz em ia n  fo rte  i p iano , legato  
i s tacca to .

W  r. 1840 u k az a ły  się w  „ M e th o d e s  d^s M e- 
thodes  p o u r  le P i a n o ” F e t is a  i M oschelesa ,  S z o p e ­
na  „ T ro is  nouvelles E tu d e s ” , k tó rych  c z a ru ją c a  
treść  m uzyczna ,  p o m ysłow ość  h a rm o n ic z n a  i n a -  
s t ro jo w o ść  są  tak n ie p o ró w n a n e ,  że te trz} krótkie  
e t iudy  godn ie  s to ją  obok  g łó w n eg o  zbioru .

Szopen ,  z m u szo n y  w sk rom nych  r a m a c h  k la ­
w ia tu ry  w yraz ić  sw o je  b o g a te  życie duchow e ,  s w o ­
je d la  m uzyki eu rope jsk ie j  p rze ło m o w e idee, m u ­
sia ł w zb o g a c ić  i ro zsz erzy ć  styl foi tep ianow y. W y ­
ksz ta łcony  na  B a ch u  i M o z a ic ie  i tych m is trzów  
o b ra w s z y  sobie  za p rze w o d n ik ó w ,  śm ia ło  idzie n a ­
p rzód .  W ięc  B a c h o w sk a  p o l i fon ja  musi się ug iąć  
i d o s to s o w a ć  do  now ych  kom binacj i  dźw iękow ych  
i n ig d y  p rzed tem  nie s ły szan y c h  n as t ro jó w .  P o ­
w s ta ją  now e s to p n io w a n ia ,  p o w s ta łe  z n a d m ie r ­
nych in te rw a lów , śm ia ło  w y s tę p u ją  d y so n a n se  
i opóźn ien ia ,  sub te ln ie  p rz e w i ja ją  się p rze jśc iow e 
nuty , a e i iha rm on ika  s ta je  się ś rodk iem  w ez b ra n e j  
nam iętności .  A z g ry  un isono  w y cz a ro w u je  m is trz  
now e farby .

T u  już  nie ruch g łosów , ale n as tro jó w . K aż ­
da  o k ta w a  i pozy c ja  po s ia d a  w łasn y  t im bre  i w ła s ­
ną mowę. G dz ien iegdz ie  o d z y w a ją  się głosy , n a ­
ś la d u ją c e  cello, f let  lub w alto rn ię ,  a b a s y  s z o p e ­
now sk ie  jak ież  w sp a n ia łe  tło a k u s ty cz n e  tw orzą .  
P o n a d  w sz y s tk o  zaś  kró lu je  je g o  bo sk a  kan ty lena

m a jąc a  n iek iedy  rozga łęz ien ia  w  tem atach ,  ja k o b y  
odbicie  w ew n ę trz n e j  w alk i  i d u c h o w e g o  niepokoju .  
S zopen  ce low ał w  o zd a b ia n iu  nrelodji sw oich  p e r ­
łam i o rn am e n tó w ,  b o g a c tw e m  m e łizm atów , k tóre  
j e d n a k  n ig d y  nie r a ż ą  w y s ta w n o śc ią ,  lecz z a c h o ­
w u ją  m ia rę  i w y tw ornosć .

A ru b a to  sz o p en o w sk ie  —  to znow u  ja k b y  
zw ie rc iad ło  nadczu łych  nerw ów , pow olnej  decyzji 
i p o d św ia d o m y ch  w z ru sz e ń  —  je g o  w y łą c z n a  w ła s ­
ność i sw oisty ,  o d ręb n y  zupe łn ie  tw ór,  u n ikogo  in­
nego  nie spo ty k a n y .

P rz y  tern w szys tk iem  n a jw y ż sz a  a r ty s ty cz n a  
d o sk ona łość ,  p ra w id ło w o ść  i um ia r  p ra w d z iw e g o  
m is trza .

N a jd z iw n ie js z ą  w y d a w a ła  mi się zaw sze  
j e d n o s t ro n n o ść  S z o p e n a  —  w  tym s to p n iu  rza d k o  
w  his torji  m uzyki s p o ty k a n a .  Ale ona  w łaśn ie  by ła  
je g o  siłą, gdyż  tu o k a z a ł  się p ra w d z iw y  a u to k ry ty ­
cyzm , zn a ją cy  św ie tn ie  g ran ic e  sw e g o  ta len tu ,  k tó ­
ry pozw oli ł  mu o b ra c a ć  się ty lko w  tej sferze ,  gdzie  
czuł się bez w zg lę d n ie  do sk o n a ły m . M u z y k a  jego , 
p o w ie rz o n a  w y łączn ie  je d n e m u  in s t rum en tow i,  k tó ­
reg o  S zo p en  je s t  na jw ięk sz y m  kom p o z y to rem  
w szys tk ich  czasów , czerp ie  s a m a  z siebie, o d w r a ­
c a ją c  się od  w sze lk iego  p r o g ra m u  p o z a m u z y c z n e -  
go. 1 d la te g o  to  m oże  on n ig d y  nie es te tyzu je ,  nie 
ro z p ra w ia  o sw oje j sz tu ce  w p rzec iw ieńs tw ie  do 
sw ych  w sp ó łczesnych ,  a jedyn ie  krótkiem i n ieraz  
a fo iy z m a m i w y ja ś n ia  treść  u tw oru ,  j a k  to  np p o ­
w iad a  o F in a le  z so n a ty  b-m olł,  że „p o  m a rsz u  
lew a z p r a w ą  o g a d u j ą ” , lub  p o sy ła ją c  m azu rk i  j e d ­
nej z wielbicielek, dop isu je ,  „ iż nie s ą  one do t a ń ­
c a  ’. Ś w ia to p o g lą d  f ilozoficzny m is trz a  również 
n a  p o z ó r  ubogi.  Z a  to je d n a k  zn a jd z iem y  u n iego 
cos, co u n ikogo  m oże z m u zyków  nie w y s tę p o w a ło  
w  rów nej m ierze  —  to je g o  życie p o d św ia d o m e .

S zopen  -—  rzec bez p r z e s a d y  m o ż n a  —  żyje 
p rze z  pó ł życ ia  w  c z w a r ty m  w ym ia rze .  C zasam i 
też z tego  p o w o d u  ró w n o w a g a  je g o  duch o w a  
chw ie je  się, a sny  i w izje  o p a n o w u ją  zmysły. C z ę ­
sto , g d y  p o d św ia d o m o ść  z a w ła d n ie  św iadom ośc ią  
a więc, g d y  to  n ieznane ,  ukry te  ja  w y s tą p i  ze sw o ją  
ta jem n icz ą  w ład z ą ,  tw orzy . W ó w c z a s  k aż d e  cz u ­
cie p iz e le w a  się w  dźwięki.  Czyż m o ż n a  sobie 
inaczej w y tłom aczyć  tę n a d n o r tu a ln ą  siłę tw órczą  
i n ie u s ta n n ą  inwencję m e lody jną  p rzez  c iąg  krótki 
z iem sk iego  is tn ien ia?

My, ży jący ,  m a tny  p o d w ó jn e  obow iązk i w o ­
bec u k o cn a n eg o  M is trz a  —  ja k o  w obec  k o m p o z y ­
to ra  św ia to w eg o  i n a io d o w e g o .

W  sk a rb n ic y  n ieśm ierte lnego  p iękna  m oże­
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my krzep ić  se rca  w  g iębok iem  prześw iadczen iu ,  
że duch  polski wielki i b o h a te r sk i  w y w a lc z a  sobie 
w  każde j  gałęz i sz tuk i  u p rzy w ile jo w an e  i p r z o d u ­
jące  miejsce. A dziś ,  z w ła sz c z a  w  epoce w y z w a ­
la n ia  się now ych  sił w  cz łow ieku  i co ra z  głośniej 
o d z y w a ją c e g o  się n iezn a n eg o ,  u k ry teg o  , , ja ” , jes t

p o d św ia d o m a ,  w iz jo n e rsk a  sz tuka  szopenow ska ,  
ja k o  w yraz ic ie lka  g łęboko  ukry tych  tęsknot,  p r a g ­
nień i uczuć duszy  nasze j ,  szczególnie p o c ią g a ją c ą  
i g o d n ą  n a jg łę b s z e g o  kultu.

F ra n c is zek  Ł u k a s ic w ic z  ( P o z n a ń ) .

Jeszcze w sprawie repertuaru orkiestr wojskowych

W

num erze  7 „W iad o m o śc i  M uzycznych", 
p. F cTiks S ta rczew ski ,  n aw iązu jąc  do 
m ego  a r ty k u łu  o r e p e r tu a rz e  o rk ies tr  
w o jskow ych ,  og łoszo n eg o  w num erze  
5— 6 tegoż  czasop ism a,  poda ł  sze reg  
in form acyj,  odnoszących  się  do m a r ­
szów  d aw nych  w o jsk a  polskiego. 

W  p ierw szym  rzędzie zwrócił  u w ag ę  na  dwie prace  
j .  Horoszk iew icza,  zawiei a jące  sp o ro  m ate r ja łu ,  odn o ­
sz ą ceg o  się  do tego  tem atu .  Ktoś,  s to jący  na  uboczu 
tych sp ra w ,  czy ta jąc  a r ty k u ł  p. S ta rczew sk iego ,  mógłby 
odnieść  w rażen ie ,  że ja, p o ru sz a ją c  „ żyw otny  i in te resu ­
jący  tem a t  rep e r tu a ru  o rk ies tr” , nie uwzględniłem  tak 
w ażn y ch  dzieł, jak .cm i są  dla tego  z ag ad n ien ia  obydwie 
p race  Horoszk iew icza.  Osobiście  jes tem  p rzekonany ,  że 
p. S ta rczew ski ,  poda jąc  sw e  informacje,  nie miał na j ­
m n ie jszego  z am ia ru  sp raw ić  mi p rzykrość .  P o  części sam  
byłem winien,  gdyż  p isząc  o J e d n y m ,  czy dwóch  m a r ­
szach" ,  w yrazi łem  się n iedość  jasno,  że m am  na myśli  
is to tn ie  te d w a  m arsze ,  jakie, o d g rz e b a n e  z popiołów, 
obecnie  zachow ały  się  w  użyciu o rk ies tr  wojskow ych .

T y m c za se m  ja  treść  zb io ró w  Horoszk iew icza  nie- 
tylko znam , ale też s tu d jo w a łcm  ją  dokładnie ,  a  n aw et  
w sp o m n ian e  przez p. S ta rczew sk ieg o  egzem p la rze  z W a r ­
szaw skiej  Bibljoteki Krasińskich miałem w ręku, co p ra w ­
da g rzeb iąc  w nich za  czem innem, niż za  m arszam i.  
Z n am  też i inne zb io ry  u tw orów  w ojskow ych  lub do w o j ­
sk a  się  odnoszących,  a  pochodzących  z łat dawnych. 
Dzięki n iezm iernej uprzejmości prof. uniw. poznańsk iego ,  
Dr. Ł u c jan a  K am ieńsk iego  i Z a rz ąd u  Bibljoteki T o w a ­
rz y s tw a  Przy jac ió ł  N auk  w Poznaniu ,  m iałem m ożność 
o b e jrzen ia  ca łego  m n ó s tw a  kompozycji  z czasów  Księ­
s tw a  W a rsz a w sk ie g o  i z doby P o w s ta n ia  L is topadow ego  
i z a s t r z e g a m  się, że w sw oim  czasie zrobię, jeśli mi Bóg 
pozwoli,  użytek z zapisek , jak ie  porobiłi  nr. Pozw olę  so ­
bie w ó w czas  też s ięg n ąć  do zb io ró w  W arsz a w sk ie g o  T o ­
w a rz y s tw a  M uzycznego,  o k tó rych  istnieniu wiem i któ- 
remi się  równie  żywo in te resu ję ,  ja k  mój poprzednik  
w urzędzie , kpt. S tefan  L idzki-śledziński

O ile chodzi o m arsze  his toryczne,  to, jeśli się nie 
mylę, n a raz ie  w  Polsce  n ik t  ich głębiej nie s tud ju je .  Dla- 
tćgb  może w łaśn ie  „ tak  t ru d n o  n aw iązać  z t r a d y c ją ” . 
T u  t r ze b ab y  nie ty lko  grzebać ,  w zb io rach  i bib ljo tekach, 
ale  też i z a jąć  się o p ra c o w y w a n ie m  o d g rz eb a n y ch  s k a r ­
bów. Jednem  słowem  należy być p rz y g o to w an y m  na 
o g ro m n ą  pracę.  O b o w iam  się tylko, że p ra c a  ta  będzie 
mało  wdzięczna.  W  m ate r ja łach  bowiem, k tó re  zdołałem 
do tychczas  mieć w  rękach, z n a jd u ją  się p rzew ażn ie  m a r ­
sze, nie n a d a ją c e  się d la  dz is ie jszych po trzeb ,  pon iew aż  
ry tm  dz is ie js zeg o  m arsza  je s t  o d m ie n n y  od rytmu, w  j a ­
kim m asze ro w a ły  w o jsk a  ówczesne. P rzy  w y d a w a n iu  tych

daw nych  m arszó w  nie obesz łoby  się  zatem  na sam em  
h a rm o n izo w an iu  i in s t rum en tow an iu ,  ale  rekonstrukc ja  
m us ia łaby  pójść  znacznie  d a le j :  t rzebaby ,  s ięgnąw szy  do 
s ta ry ch  melodji i t em atów , przerob ić  je w duchu dzis ie j­
szych po trzeb .  Kto to zrobi? ..

Oczywiście, odświeżenie  r e p e r tu a ru  o rk ies tr  w o j ­
skow ych  nie może się o g ran iczyć  do tak iego  pow ołan ia  
do życia d aw nych  m arszów . T r z e b a b y  uwzględni ' ' w  m ia ­
rę m ożności także inne kom pozycje ,  zwłaszcza  owe ulu­
b ione p ro g r a m o w e  o b ra zy  batalj i,  k tórych dość wiele  za ­
chow ało  się  z tych czasów. M ogłyby  z pewnością,  odp o ­
wiednio  p rzerob ione,  lepiej służyć dzis ie jszym ork ies trom  
w ojsk o w y m  polskim, jak  np jeszcze n ies te ty  te raz  g ry ­
w a n a  Fucika „Schhacht bei C u s to rz a ” .

I wreszcie  jeszcze jedno. Jestem  p rzekonany ,  że 
w zb iorach  osób  p r y w a tn y c h  i w n iedos tępnych  nu bibljo­
tekach  zna laz łoby  się  n iem ało  m a te r ja łu .  Jeśli do tychczas 
ten m a te r ja ł  nie zos ta ł  w y k o rz y s tan y ,  to nietylko winę 
tego przyp isać  należy b rak o w i za in te re so w an ia ,  ale  też 
p o p ro s tu  faktow i,  że się o tych pom nikach  przeszłości 
nic nie wie. P o dobn ie  i j a  nie w iedziałem o zb iorach  p ry ­
w a tnych  prof. Feliksa  S ta rczew sk iego .  Za w iadom ość  se r ­
decznie  mu na  tern miejscu dziękuję.  W  niedalekiej przy­
szłości pozwolę  sobie  z ap u k ać  do drzwi j eg o  pracowni 
po bliższe informacje .. .  A ucieszę się niezmiernie,, jeśli ta  
nasza  w y m ian a  zdań  w y w o ła  oddźw ięk  u tych, którzy, 
mając w s w e m  p osiadan iu  sk a rb y ,  m ilczą  i k r y ją  je  
zazdrośnie .. .

B o g u s ła w  S idorow icz .

Z TEKI KRRYKRTCIR PROF. E. KOCHAŃSKIEGO

J Ó Z E F  T U R C Z Y Ń S K I
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Z E  SP R A W O Z D A N IA  T E A T R Ó W  MIEJSKICH.

D y rek c ja  t e a t ró w  spo rząd z i ła  już  zestawienie  
w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  od 1 s tyczn ia  do 31 s ie rpn ia  1925 r„ 
celem p rzed s taw ien ia  w y n ik ó w  swej g o sp o d a rk i  f inanso­
wej w iaazo m  miejskim

Z zes taw ien ia  tego  w ynika ,  że opera  m ia ła  w p ły ­
w ó w  za 8 miesięcy 771.457 zł. w y d a tk i  zaś  w  tymże o k re ­
sie w ynos iły  2.039.360; deficyt z a tem  d o s ią g n ą ł  sum y 
1.267.903 zł.

O gó lna  ad m in is t rac ja  t e a t ró w  miejskich, t. j. w y ­
datk i  p e rso n a ln e  i rzeczowe, poch łonęła  587.613 zł. P o ­
n iew aż  dochody  z k o m ornego ,  w y n a jm u  sal i inne w y ­
niosły w  c iągu 8-miu miesięcy 80.690 zł., re sz tę  w y d a tk ó w  
na  a d m in is t rac ję  o g ó ln ą  rozdzie la  się na  poszczególne  
tea t ry .  Rozkład  tych obciążeń p rz ed s ta w ia  się  mniej w ię ­
cej w  ten sposób ,  że opera  p o k ry w a  55 proc.,  N a ro d o w y  
30  proc., Letni 5 proc. i B o g u s ła w sk ie g o  10 proc.

Z zes taw ien ia  pow yższych  pozycji  deficytowycli  
w ynika ,  że t e a t iy  miejskie zam knęły  swój sezon ubiegły 
(od  s tyczn ia  do s ie rp n ia  w łączn ie )  n iedoborem  ogólnym  
w  sum ie 2.014.865 zł.

Jeśli do d ać  do tego  d o tychczasow e  k o sz ta  rem ontu  
tea t ru  W ielk iego  (150,000 zł.) i tea t ru  im. B o g u s ław sk ie ­
go  (30.000 zł.) ,  n ied o b ó r  t e a t ró w  zam knie  się  su m ą  
2.194.855 zł.

W y n ik  taki u znano  za  dość  pom yślny  d la  ka sy  
miejskiej,  bow iem  n ied o b ó r  budżetow y ,  us ta lony  przez  ra 
dę m iejską,  p rzew id z ian y  był w  sum ie 2.522.900 zł. i t a k ą  
też sum ę w nies iono  do budżetu  m ie jskiego, j ak o  su b sy d -  
jurr. d la tea t ró w .

F R E K W E N C JA  W  O P E R Z E  W A R S Z A W S K IE J .
W  paźdz . p rzed s ta w ien ia  w ieczorne  w y k a za ły  p rze ­

ciętnie 24 proc.  kom ple tu  k a so w e g o  (w e  w rześn iu  
29.7 p ro c .) ,  o so b o w a  frek w en c ja  zaś  s ięg a ła  36 proc. 
tw e  w rześn iu  36,1 p t o c . ) .

A U D Y C JE  M U Z Y C Z N E  DLA M Ł O D ZIE ŻY .
W ydzia ł  o św ia ty  i k u l tu ry  m ag is t r a tu  m. st. W a r ­

szaw y  w espó ł  z  d y re k c ją  k o n cer tó w  sym fonicznych  i w  po­
rozumieniu  z w ład zam i szko lnenn  o rg an izu je  w  sali Fil- 
h a rm on j i  w a rsz aw sk ie j  cykl k o n cer tó w  sym fonicznych 
dla młodzieży szkolnej.  P r o g r a m y  tych koncertów , do ­
s to so w an e  do  poziom u um uzyka ln ien ia  i w ieku m łodo­
cianych słuchaczy, b ę d ą  miały na  celu zaznajom ien ie  n a ­
szej młodzieży z dziełami na jw yb itn ie jszych  k o m p o zy to ­
rów polskich i obcych, a  u k ładane  b ę d ą  wspóln ie  z ko ­
m is ją  p ro g ram o w ą ,  w y ło n io n ą  z  p o ś ró d  nauczycieli  
w a rszaw sk ich

Godziny  rozpoczęcia  k o n c e r tó w  usta lono  w  p o ro ­
zumieniu  z w ład zam i szkolnemi.  Po  b ile ty k ie row nic tw a  
szkól m o g ą  z w racać  się do re fe ra tu  k u l tu ry  (p lac  T e a t r a l ­
ny, m ag is t ra t ,  po p rzeczn a  oficyna, 4-te  piętro,  telefon 
280-85) w  godz inach  b iurowych.

S ta ran iem  sekcji  m uzycznej T o w .  nauczycieli  szkół 
ś redn ich  i w yższych  o rg a n iz o w a n o  i w  tym  roku rozpo­
częte w  roku  ub ieg łym  audycje  m uzyczne  dla młodzieży 
szkolnej,  p o p a r te  okólnik iem  k u ra to r ju m  o k ręg u  szkol­
nego w a rsz aw sk ieg o  z paźdz ie rn ika  1924 r.

Audycje  dla k las  7-ej i 8-ej o d b ęd ą  się dnia  8 li­
s to p a d a  i 29 l is topada ,  dla k las  5-ej i 6-ej 6 -go  g ru d n ia  
w sali k o n se rw a to r ju m .
Z JE D N O C Z E N IE  PO LSK. Z W IĄ Z K Ó W  Ś P IE W A C Z Y C H .

Po  nabożeństw ie ,  o d p raw io n em  w  dn. 18 pa źd z ie r ­
nika w  kościele oo. jezu i tów  na  intenc ję  Z jednoczen ia  po l­
skich z w iązk ó w  śp iew aczych  i muzycznych, p rzem ów ił  do 
zeb ran y ch  o. su p e r io r  Paw elsk i ,  życząc po lsk iem u śpie-  
w ac tw u  na jw iększych  zdobyczy  w  dziedzinie sztuki, du ­
cha i łączności.

Delegaci  zw iązk ó w  wielkopolsk iego ,  ś ląskiego,  m a ­
łopolskiego, pom orsk iego ,  m azow ieck iego  i n a jm ło d sze ­
go kieleckiego zgrom adzil i  się w  siedzibie  „L u tn i” na  n a ­
rady.

Za  sto łem p rezy d ja ln y m  zajęli m ie jsca  p p . :  P. M a- 
szyński,  dr.  J. N iezgoda  i Z. P o m ian-K aczyńsk i .  P rz e ­
w odn ic tw o  o b ją ł  p. H Opieński,  z a p r a s z a j ą c  do stołu 
pp .:  J. Fo jc ika  (K a to w ice ) ,  W .  K am ińsk iego  (Kielce) 
i L. M ako w sk ieg o  ( T o r u ń ) ,  p ro to k ó ło w a ł  dr. J. N iezgoda .

W y b o r y  jednom yśln ie  p rzep ro w a d z o n e  dały w  w y ­
niku rad ę  nacze lną  w  n a s tęp u jąc y m  składz ie :  p rezes  
p. Antoni Pon ikow ski,  w iceprezesi  pp. H enryk  Opieński 
(W ie lk o p o lsk a )  i B oles ław  W ałek  -  W alew sk i  (M ało ­
p o lsk a ) ,  s e k re ta rz  p. dr.  J. N iezgoda ,  sk a rb n ik  p. Z. P o ­
m ian - Kaczyński,  g o s p o d a rz  i b ib l jo tek a rz  R. Borkowski,  
wreszcie  na  d y ry g e n ta  Z jednoczen ia  p o w ołano  p. W a c ła ­
w a  L achm ana .

W  uznaniu  n iezm iernie  doniosłej  dzia łalności dla 
rozw oju  śp iew ac tw a  p o w ołano  na p ie rw szeg o  członka  ho­
n o ro w eg o  Z jednoczen ia  p. P io t ra  M aszyńsk iego .

P IE S N  O N IE Z N A N Y M  Ż O Ł N IE R Z U .
C h ó r  oficerski w y k o n a ł  w  czasie p o g rz eb u  Nie­

zn an eg o  Żołnierza ,  na  placu Sask im  w  W a rsz a w ie ,  k om ­
pozycję  P io t ra  M oossa  do s tów  O r-O ta .

G R O B Y  M U ZY KÓW  NA PO W Ą Z K A C H .
Z am ieszczona  w  Nr.  4 „ W iad .  Muz.” i następn ie  

oso b n o  w y d a n a  p ra c a  p. t. „N ekro p o l  M u z y c z n y ” nie po­
zosta ła  bez echa.

Otóż ruchliwy W y d z ia ł  O św ia ty  i Kultury  m. st. 
W a rsz a w y  u rz ąd z a ją c  26 cykl wycieczek z ap o czą tk o w ał  
wycieczki na  „G ro b y  m u z y k ó w  na P o w ą z k a c h ”. P r o w a ­
dził Red. E d w a rd  W ro ck i  w  dn. 28 w rześn ia  i 4 paźdz.

Z W R O T  F O R T E P I A N Ó W  I P IA N IN .
W ła d ze  w o jsk o w e  D. ©. K. Nr.  1 poleciły, by  z dn. 

15 l is to p ad a  b. r. w szys tk ie  fo r tep ian y  i p ian ina  sk a r b o ­
we, z tych lub innych pow odów , zn a jd u jące  się  w  pos ia ­
dan iu  oficerów, zosta ły  p rz ek a za n e  do kasyn  oficerskich, 
bą d ź  świetlic żołnierskich.

Chodzi tu z ap ew n e  o fo r tep iany ,  b ą d ź  p ianina ,  
sw eg o  czasu  z a re k w iro w a n e  u osób p ry w a tn y ch  przez 
ok u p an tó w ,  poczem p rze ję te  p rzez  w ładze  w o jskow e  
i z kolei w ypożyczone  oficerom.

JU B IL E U S Z  H E N R Y K A  M ELCERA.
W  gron ie  osób  ze św ia ta  a r ty s ty c zn e g o  p o w s ta ła  

mysi uczczenia z a s łu g  i p ra cy  H en ry k a  Melcera,  k tó ry  
30  la t  tem u o trzym ał  na  k onkurs ie  im. R ub ins te ina  n a g r o ­
dę za  swój p ierw szy  k oncer t  fo r tep ianow y.  K oncer t  m a
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się odbyć  w  g rudn iu  w  Fi lharm on j i  i sk ład ać  się  będzie  
wyłącznie  z u tw o ró w  H. M elcera  P r o g r a m  już ułożono. 
A więc w ys tąp i  p rzedew szys tk iem  o rk ies t ra  pod dyrekc ją  
jub ila ta .  Z apew niły  swój udzia ł  także  ch ó ry  „ L u tn ia ” 
i „ H a r f a ” W  num erach  solowych w y s tą p ią  pp .:  Z b o iń sk a-  
R uszkow ska ,  A rg as iń sk a ,  S z y m an o w sk a ,  B enichow a  
i O t taw o w a.

N a d  uśw ie tn ieniem  jub ileuszu  z as łu żo n eg o  a r ty s ty  
czuwa kom ite t  z p rezesem  A nton im  P o n ikow sk im  na czele.

N O W Y  B A L E T  POLSKI.
W r e  p raca  około w y s ta w ie n ia  ba le tu  A d a m a  W ie ­

n iaw sk ieg o  p. t. „ L a l i ta ” , p rz y g o to w y w an y m  obecnie  
przez  zespól b a le to w y  tea t ru  W ie lk iego .  B a le tm is t rz  
E d w a rd  Kuryłło  zm obil izow ał cały zespół b a le to w y  i szko­
łę b a le to w ą  z m łodą  k lasą  m ęską  włącznie .  Rolę ty tu ­
łow ą Lali ty  w y k o n a  H a l in a - Szm olców na.  O d tw orzen ie  
głównej postaci  M a h a ra d ż y  wziął  na  sw e b a rk i  b a le t ­
m is trz  Kuryłło. Po z a te m  w ażn ie jsze  p a r t je  o b sad zo n e  są ,

między innemi, przez  pp . :  Szym ańską ,  Hryniewiczównę, 
o ra z  pp. D ą b r  wsk iego ,  B aliszewskiego.

Kanwi* muzycznej,  osnu te j  na  m otyw ach  w sch o d ­
nich o d p o w ia a ą .  będzie  kom pozyc ja  taneczna ,  u t rzy m an a  
w cnaraKterze  ninduskim. B a le tm is t rz  Kuryłło do tego 
celu w y k o rzy s ta ł  z eb ra n y  przez  siebie w  Indjach m ate r ja ł  
e tnograficzny, u suw ając  tt elementy, k tó re  nie są  bez­
pośredn io  z rozum ia łe  dla europejczyka .

O B R A D Y  O R G A N IS T Ó W  Z CAŁEJ POLSKI.
W  dn. 19 i 20 l is to p ad a  o d n ę d ą  się dwudniowe 

o b ra d y  k o n g re su  ko leg jum  polskich o rg a n is tó w  - chór- 
mis trzów.

K o n g res  poprzedzi  żałobne  n ab o żeń s tw o  za  spokój 
duszy, ś. p. prof. M. Surzyńsk iego ,  jak o  w  p ierw szą  rocz­
nicę j eg o  śmierci,  o d p ra w io n e  w  kościele  św. Anny.

N a  m szy św. będzie  w y k o n a n a  msza  ża łobna  u tw o­
ru n ieboszczyka ,  p rzez  chór,  z łożony z byłych jego  ucz­
niów.

zebrania członków Warszawskiego 
J ilharmonji z dn, 9 listopada 1925 r.

nadzwyczaj nego 
Muzyków w sali

osiedzem e zag a ił  P rezes  Zw iązku
p. Jan  Cichocki, w y s u w a ją c  na  P iz e -  
w odn iczącego  z eb ra n ia  p prof.  W ła ­
d y s ław a  Lewingiera .

Z eb ran i  k a n d y d a tu rę  przyjęli  j e d ­
nogłośnie.  P rzew o d n iczący  podz ię ­
kow ał za  ob d a rzen ie  Go pełnem zau fa -  

n.em, p rosząc  zeb ranych ,  ab y  n ad  każdym  punktem, 
us ta lonym  w  p ro g ra m ie  z eb ran ia ,  członkowie Zw iązku  
w ypow iadal i  się  w sposób  możliwie krótk i  i rzeczowy.

N a  se k re ta rz y  pow ołano  pp. T o m a sz a  Ja w o rsk ie g o
i Je rzeg o  G anzu lew icza ;  na  a s se so ró w  pp . :  Emila  R aa-  
ba ,  S a m u e la  M itm ana  i M au ry ceg o  Szne jw eissa .  Po  
u k o n s ty tu o w an iu  się  P re z y d ju m  Z eb ra n ia ,  zos ta ł  u s ta ­
lony p o rząd ek  dz ienny w  n as tęp u jąc y  sp o só b :

S p ra w o z d an ie  z dzia łalności Z a rz ąd u ,  wnioski  i in­
terpe lac je .

P rz y s tę p u ją c  do 3-go  p u n k tu  O g ó lnego  Z eb ran ia ,  
p rz ew o d n icząc ,  udzielił  g łosu se k re ta rzo w i Związku 
p Czesławowi Bemowi:

, ,Z  ram n  nia Z a r zą d u  W a rs za w sk ie g o  Z w ią z k u  
M u z y k ó w  p r zyp a d a  mnie  dz iś  z ło ży ć  p rzed  O g u ln em  Z e ­
braniem  sn ra w o zd a n ie  z  dzia ła lności  Za rzą d u .  N o w o -  
o b ra n y  Z a r zą d  po od łączeniu  się  od  Centrali ,  u k o n s ty ­
tuow ał  s ię  dn. II. lu tego  r. b. i p o w o łu ją c  Się na  u ch w a ­
łę O g ó lnego  Z eb ra n ia  z  dn. 9 lu tego  r. b., Z w ią z ek ,  ja ­
ko  oddzia ł  p rzes ta ł  istnieć, w m y ś l  rozporządzen ia  P ana  
M inis tra  P ra c y  i O p iek i  Spo łeczne j ,  re jes tru  te g o ż  re­
sor tu  za  N r.  9 —  i dzia ła lność s ivo ją  oparł  na  s ta tucie  
W a rsza w sk ieg o  Z w ią z k u  M u zy k ó w .  P o w y ż s z e  p o s ta n o ­
wienie  zos ta ło  rozes łane  do w szy s tk ic h  zw ią zk ó w  w ca­
lem  P a ń s tw ie  P olsk im .

P rzy s tę p u ją c  do z łożen ia  o f ic ja lnych  relacji z  d z ia ­
ła lności Z a r zą d u  za  okre s  roku 1925, w p ierw  uprzys tępn ić

m u szę  ro zw ó j  o rg a n iza cy jn y ,  op iera jący  się  na dany~h  
s ta ty s ty c zn y c h ,  ogóln ie  w zię tych ,  chcąc w ten sp o só b  z ło ­
ż y ć  K o leg o m  ro zw ó j  o rgan izac j i  w cyfrach, a m ia n o w ic ie :

W  roku  1924 p ła ln iczość  w s to su n k u  do za p isa ­
nych, w aha  się  od  3 2 %  do 55 %  o g ó lne j  l ic zby  człon­
ków ,  w p isa n ych  do n a szeg o  rejes tru ,  w ro k u  za ś  1925, 
p ła tn iczość  w s to su n k u  do za p isa n ych  zm a ta ła  do 29 %  
tak, że  za leg łość  za  ro k  b ieżący  w s k ła d ka c h  w y n o s i  na  
223 osoby ,  czy li  to s ta n o w i  ko losa lną  su m ę  zaległości,  
w s to su n k u  do Z w ią z k u ,  a  mianow icie  Zł. 6.375.

IK te j  su m ie  nie u w zg lę d n ia m  bezro b o tn ych ,  g d y ż  
jesrzcze ta su m a  p o d w o i ła b y  się. A le  za zn a c z y ć  muszę ,  
że  w tych  223 osobach, są  K o led zy  z a r o b k u ją c y  i to do ­
brze, k tó r zy  nie rozu m ie ją  w ypełn iać  o b y w a te lsk ie g o  zo ­
bow iązan ia  w s to su n k u  do Z w ią z k u .  M o n i ty  osta tn io  
przesy łane  p rz e z  S c kre ta r ja f  do c z łonków ,  nie odn ios ły  
dod a tn ieg o  rezulta t  u. T en  k r y z y s  p ła tn ic zy  nie w p łyną ł  
na n iew ypełnu in ie  zo b o w ią za ń  n a sze j  K a s y  zw ią zk o w e j ,  
k tóra  w ypłac iła  ra ch u n ek  K a s y  P o g r z e b o w e j  4 p o g r z e b y  
K o leg ó w  i d w o je  dzieci.

W sp o m in a ją c  o K asie  P o g r ze b o w e j ,  p o c zu w a m  się  
do o b o w ią zk u  oddać  ho td  tym ,  k tó r zy  od  nas  odeszli,  
s terani  c iężką  pracą  z a w o d o w ą  i p ro p o n u ję  O gólnem u  
Zebran iu  uczcić  p a m ięć  Ich p rze z  pow stan ie .

P raca  w Z a r zą d z ie  by ła  bardzo  s k o m p l iko w a n a ,  
g d y ż  p r z e ż y w a n y  obecnie  k r y z y s  o g ó łn o -o św ia to w y ,  do ­
tkną ł  w ty m  roku  ró w n ie ż  i m u z y k ó w ,  w yw o łu ją c  bezro ­
bocie, k tó re  do dnia dzis ie jszego  nie dało s ię  w zu p e ł­
ności z l ikw id o w a ć .  N ie  m o żn a  w t y m  w y p a d k u  p r z y p i ­
sy w a ć  w in y  Z a r zą d o w i ,  op iesza łośc i  jego, lub też  nie  
za in tereso w a n ia  się  c z łonkam i Z w ią z k u ,  g d y ż  to co o bec­
nie p r z y z y w a m y ,  p r z e ż y w a ją  w sz ys tk ie  zw ią z k i  z a w o ­
d o w e  w w iększe j ,  lub m n ie js ze j  mierze .  W łaśn ie  w t y m  
k ry zy s ie  n a ip o w a źn ie jsz e  czynn ik i  r zą d o w e  nie m o g ą  z a -
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radzić  p o w s ło łe j  biedzie, n a w e t  O k rę g o w a  K o m is ja  F u n ­
d u szu  Bezroboc ia  je s t  b e zra d n ą  p r z y  la k  p o k a źn e j  licz­
bie łaunących  pracy. W sze lk ie  w t y m  k ie ru n k u  uśw iado-  
mianie  publiczności,  za  p o m o c ą  p t a s y  je s t  be zsku tec zne ,  
g d y ż  p ism a  codzienne  u t r z y m u ją  s ię  z  p ła tn ych  og łoszeń  
i o d m a w ia ją  p o m o c y  Z w ią zko w i .

Co do nas  sam ych ,  to nie m a m y  K a sy  S a m o p o ­
m ocy  na w y p a d e k  bezrobocia  g d y ż  z m u sze n i  je s te śm y  
z  p o w o d u  małego  w yro b ien ia  spo łecznego ,  k tóre  je s t  ty l ­
ko  u m u z y k ó w ,  g d y ż  k a ż d y  w p rześw ia d czen iu  sw e g o  
ta lentu  p osiadanego ,  t ra k tu je  w s z y s tk o  ze  s t ro n y  ego i­
s tyczne j ,  ż c  ty iko  j em u  się  na leży ,  za p o m in a ją c  o mnie j  
u zdo ln ionych  i s ta rych ,  s t e ra n y ch  ludziach. W p r o s t  p r z y ­
kro  się  pa trzeć  na  tych  p ro s zą c yc h  ja łm u ż n y  w  postac i  
pracy. T u  ty lko  n a leży  s z u k a ć  p o m o c y  n> nas  sam ych .  
O b u d ź m y  i za s ta n ó w m y  się dz iś  na  tern zebran iu ,  g d y ż  te  
bezrobocie  z  p o w o d u  z łych  in teresów  przeds ięb iors tw ,  
m o że  się  b e zw zg lę d n ie  p o w ięk szyć .  W sze lk ie  w y s tą p ie ­
nia Za rzą d u ,  s k ie ro w a n e  na za żeg n a n ie  bezroboc ia  s p o ­
ty k a ją  s ię  z ło rzeczen iem  ze  s t ro n y  K o leg ó w .  P ro szę  P a ­
nów , w e zm ę  kina. K r y z y s  ten z  w y k a z ó w  m ag is track ich  
nie objął  kina, dz iś  p r z y  ró żn ych  m achinacjach  i e w o ­
lucjach ko m b in a cy jn y c h ,  p o zw a la ją cy c h  właścic ielom p ro ­
wadzić  przed s ięb io rs tw a ,  p o zw a la  im  bezwzglęari ie  u t r z y ­
mać k o m p le ty  w tych  rozmiarach, w ja k ich  w p o p rzed ­
nich la tach p ro w a d zo n e  one by ły ,  —  a jed n a k że ,  chcąc  
w y k o r zy s ta ć  sy tu a c ję  w m a w ia ją  m u z y k o m ,  że  czasy  nic  
dobre ,  b i ją  na  se n ty m e n t ,  a m u z y k  w obaw ie  pozos tan ia  
bez  pracy  w w iększośc i  w y p a d k ó w  go d z i  się  omija jąc  
po s ta n o w ien ia  Za rzą d u ,  a b y  siebie t y lk o  zabezp ieczyć .

T en  s tan  w łaśn ie  w y rw a ł  m o żn o ść  pra cy  Z a r z ą ­
dowi,  g d y ż  m u z y c y  zaczę l i  s a m i  b ez  Z w ią z k u  za ła tw iać  
u m o w y ,  bez  p o ro zu m ien ia  się  ze  Z w ią z k ie m .  T a  sa m a  
sy tu a c ja  w y tw o r zy ła  się  i w  restauracjach.

T o  s ta n o w isk o  chw ie jne  m u z y k ó w ,  w y c z u w a liśm y  
na p o s iedzen iach  w sp ó ln ych  z  Z a r zą d e m  W łaścic ieli  z a ­
k ładów  g a s tro n o m ic zn y c h  g d y ż  w sze lk ie  n a sze  p ro p o ­
zyc je  na za ła tw ien ie  n a szyc h  żą d a ń  w n a jsk ro m n ie js zy ch  
ramach, dało a su m p t  w łaścic ielom tych  Z a k ła d ó w  do 
in d yw id u a ln yc h  za ła tw iań  sp ra w  z  p o szc z e g ó ln y m i  człon­
ka m i  Z w ią zku .

K oledzy ,  c zas s ię  opam ię tać  i ja k n a jw c ze śn ie j  z a ­
żeg n a ć  ten s tan  w spo iną  a k c ją  sa m o p o m o c y ,  g d y ż  Z a r zą d  
ten, k tó ry  b y  nie chciał działać na  k o r zy ść  sw o ich  człon­
k ó w  b y łb y  w tnojem p rześw ia d czen iu  n a jg o r s z y m ,  a to 
n a jg o rsze  t kw i  w ko legach

Z w a la ć  Z a r zą d y ,  w yb ierać  Z a r z ą d y  to nie s z tu k a  
d ziś  w y k o r z y s ta jm y  n a jw ię k s zą  w ładzę  j a k ą  j e s t  Ogólne  
Z ebran ie  i za r a d źm y ,  O p oda tku jm y  się  jakna jśp ieszn ie j ,  
a że b y  u fu n d o w a ć  fu n d u sz ,  k tó r y  p o zw o l i łb y  n a m  w p rz e ­
ło m o w y ch  chwilach w ypełn ić  g o d n e  zob o w ią za n ie  o b y w a ­
telsk ie  w s to su n k u  do b e zro b o tn y ch  ko le g ó w

B ezro b o tn yc h  naraz ie  j e s t  25  osób.
Dz ia ła lność  Z a r zą d u  ja k  j u ż  za z n a czy łe m  była  

sk o m p l iko w a n ą ,  nie m o żn a  by ło  sk o o rd y n o w a ć  się  w p ra ­
cach. g d y ż  ciągle za targ i  z  właścicielumi,  a ta kże  p o ­
m ię d zy  ko legam i nie p o zw a la ły  Z a r zą d o w i  d ro g ą  organ i­
za c y jn ą  poruszać  się  naprzód .  B iuro  Z a r zą d u  p rz e d s ta ­
wiało się  i robiło w rażen ie  S ą d u  P o ko ju ,  j e d n a k ż e  ten

s tan  o g ó ln y  nie p o zb a w i ł  Z a r zą d u  zu p e łn e j  in ic ja tyw y  
w  innych  k ierunkach .  Dn ia  17 m arca 1925 r. zw ró co n o  
się do M in is te r s tw a  S p ra w  W o j s k o w y c h  i p o ru s zo n o  sp r a ­
wę m ie jscow ośc i  ku ra cy jn ych ,  co dało n a m  m o żn o ść  w y ­
k o rzy s ta n ia  p ta có w k i  letniej,  j a k  Ciechocinek.

O ile sp r a w a  O rk ie s tr  W o j s k o w y c h  w esz ła  na  to ry  
p o ro zu m ie w a w c ze  i dosz ło  do  w y d a n ia  o d n o śn e g o  ro z k a ­
zu  regu lu jącego  za r o b k i  m u z y k ó w ,  p r z y  o b e jm o w a n iu  
p laców ek ,  j e s t  to b e zw zg lę d n ie  zas ługa  ty tko  W a rsz .  Z w .  
M u z y k ó w ,  k tó r y  w tych  w y p a d k a c h  z ło ży ł  n ie je d n o kro t ­
nie d o w o d y  pra cy  w ty m  k ierunku .  N a s tę p n ie  sp ra w a  
o b c o kra jo w c ó w  zo s ta ła  d e fin i tyw n ie  za ła tw iona ,  na  co 
o tr zy m a l iśm y  za w ia d o m ien ie  w o je w ó d z tw a  W a r s z a w s k i e ­
go  i K o m isa r ja tu  R z ą d u  w y d z .  bczp . publicz .  za  
Nr. 122.923 z  u i .  13 .X.1925.r .  S p r a w a  ta d ro g ą  d y p lo m a ­
ty c zn ą  zo s ta n ie  zupe łn ie  z l i k w id o w a n a  do 15 b, m

W  celu u n o rm o w a n ia  s to su n k u  w y d a w a n ia  p o ż y ­
c zek  Z a r zą d  Z w ią z k u  p o w o tu tą c  się  na  s ta tu t  Z w .  R o z ­
dzia ł V -§ 2 6 .  .P.r. 12, po w o ła ł  do  ży c ia  K o m is ję  P o ż y c z e k  
i z a p o m ó g ,  sk ła d a ją cą  się  z  6-ciu c z ło n kó w  Z w ią z k u ,  aby  
w ten sp o só b  c z łonkow ie  Z a r zą d u  nie by li  za in tereso w a n i  
w w y d a w a n iu  p o ży c zek .

K o m is ję  r e p re ze m u ją  w sze lk ie  rodza je  p ra co w n i­
k ó w  m uzycznych .

D ale j  M in is te rs tw o  P ra cy  i O pieki  S p o łec zn e i  
N r.  1554 VIII  (D e p a r ta m e n t  U b e zp ie c ze n io w y)  z  dn.  
1 m a ja  r. b zw róci ł  się  do  nas  z  p ro je k te m  u s ta w y
0 ubezp ieczen iu  p ra c o w n ikó w  u m y s ło w y c h  do  k tó rych
1 m y  n a leżym y.

K o nsu l tac ja  w ty m  w zg lęa z ie  nastąp i ła  po  p o ro z u ­
mieniu s ię  z  t u z jo w a n y m i  z w ią zk a m i  p ra c o w n ikó w  u m y ­
s łow ych ,  j a k  i ń w n ic ż  i rep re ze n to w a n ym i  z w ią z k a m i  ar-  
t y s tyczn cm i.  Ja z  K o leg ą  A d a m s k im  us ta l il i śm y  w noweli ,  
z ło żo n e j  prob lem , za b ezp iecza ją cy  m u z y k ó w  z a w o d o w y c h  
w szys tk ich  odcieni w ten sposób ,  że  aseku ra c ja  po legać  
będzie  na  w zo rze  K a sy  C horych ,  p r z y  w sp ó ln e j  opłacie  
członka  Z w ią z k u  i p rzeds ięb iorcy,  z  p ro je k tem ,  że  po pię­
ciu la tach  pracy,  za ro b k u ją c y  o t r z y m a  na w y p a d e k  nie­
zdo lnośc i  do pracy  50 %  osta tn ie j  pensj i ,  a  da lsze  lata  
p ro g resyw n ie  n o rm o w a n e  b ędą  w s to su n k u  2%  z  do­
d a tk ie m  w o kresach  5  letnich.

U s ta w a  to będzie  p r z ed m io te m  d e b a ty  S e jm u  i d ro ­
gą  k o d y f i k a c y jn ą  przejdz ie  w życie .  Obecn ie  K a s y  E m e ­
ry ta lne  tracą sw o ją  w artość  i w ykona lność .

T e ra z  p o ru szę  sp r a w ę  pisma. Z a r zą d  Z w ią z k u  
na  s w e m  posiedzen iu  dn. 2 -go  m arca r. b., na  zasadzie  
s ta tu tu  zw ią zk u ,  rozdzia ł  X  §  53, str .  18 p o w o ła ł  do ż y ­
cia czasopi.,tno p o d  n a zw ą  , ,W ia d o m o śc i  M u zy c z n e ’’, 
w k tó r e m  zn a la z ło b y  się  s z ero k ie  odbicie  zagadn ień  
o rg a n iza cy jn o  - za w o d o w y c h ,  ja k  ró w n ie ż  d o ro b e k  ku l­
tu ry  m uzyczne j .  R ed a g o w a n ie  p o w ier zo n o  m u z y k o lo g o w i  
p, E d w a r d o w i  W rockiem u .  P ro szę  K o legów .  P ism o  to  
m o że  m a  i waav, p o w iem  p o d  w zg lę d e m  o rg a n iza c y m y m ,  
ale tw o re m  in d yw id u a ln e j  p ra cy  za s łu żo n yc h  m u z y k o w -  
p o la kó w ,  nie ma w n iem  ża d n y c h  t łum aczeń  n iem ieck ich  
fe l je tonów ,  w k a ż d y m  razie  p rzy n o s i  chlubę Z w ią zko w i ,  
że  w ten sp o só b  p ro p a g u je  ku lturę  m u zyc zn ą

IV d a ls zy m  ciągu m eg o  sp ra w o zd a n ia  z m u s z o n y  
j e s te m  p o m ó w ić  o Central  g d y ż  to będzie  p rzed m io tem
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Obrad dzis ie jszych .  C entra la  j e s t  p o trzeb n ą ,  ale nie  
w t y m  stanie,  w ja k im  n a m  p rzed s ta w io n o  po roczne j  
dzia ła lności  i po  rocznem , ta k  w y ra żę  się, współżyc iu .  
O tó ż  p ro s zę  P a n ó w ,  p r z e d e w s z y s tk i e m  m u s im y  się  w y z ­
być  a w u ch  Z a r z ą d ó w  w W a r s z a w ie ; W a r s z a w s k i  Z w ią ­
z e k  M u z y k ó w  m us i  być  C entra lą  z  d o k o o p to w a n y m i  o d ­
dzia łami.  N a s tę p n ie  Centrala  j e s t  ty lk o  o p a r tą  n a  p ro ­
p a g a n d z ie  ko le że ń sk ie j  w w y p a d k a c h  bezrobocia ,  w sp ra ­
w ach w sp ó ln ych  w ys tąp ień ,  m a m  na  m yś l i  s p r a w y  w o j­
sk o w e ,  sp r a w y  o b co kra jo w c ó w .  K a s y  Z w ią z k o w e  w inny  
b yć  p ro w a d zo n e  w p o s z c z eg ó ln y ch  zw ią zk a c h ,  a wpłacać  
p e w n ą  su m ę  na u t r zy m a n ie  t y lk o  sek re tarza .  P ro s z ę  K o ­
leg ó w  p o m im o  e g zy s tu ją c e j  Centrali  w s z y s tk ie  zw ią zk i  
zw ra ca ły  się  do  nas  z  za p y ta n ie m ,  ew. pom ocą ,  n a  co 
m a m y  d o w o d y  i w k a ż d y m  w y p a d k u  m o ż e m y  s łu ży ć  do­
w odam i.  O s ta tn io  zw rócil i  s ię  do  n a s :  Sosnow iec ,  
C zęs tochow a ,  P o zn a ń ,  L w ó w  i Łódź .  P r z y c z y n a  z łego  
t k w i  w s a m y m  sta tucie ,  k tó r y  zo s ta ł  sp i sa n y  p ra w ie  na  
kolanie.  Dr. L u s tg a r ten ,  dla k tó reg o  j e s te m  z  u zn a n iem  
i całą  a tencją,  za  Jego  eru d yc ję  fa ch o w ą ,  j e d n a k że  p o d  
w zg lę d em  napisan ia  s ta tu tu ,  w łaśc iw ie  przeróbki ,  g d y ż  
tw ó rcą  s ta tu tu  by ł  p. M urjan  P a w ło w s k i ,  nie m ó g ł  sp e ł ­
nić s w e g o  zam iaru ,  g d y ż  nie zna l  d o b rze  życ ia  m u z y k a  
za w o d o w e g o ,  j e ż e l i  p rzeds taw ic ie le  C entrali  w e jd ą  tu ­
ta j  do  nas  i żą d a n e g o  n o w e g o  p ro g ra m u  p rzy s z łe g o  nie  
przeds taw ią ,  to u w a ża m ,  że  p rzys tą p ien ie  na sze  do Cen­
trali w t y m  w y p a d k u  będzie  zupe łn ie  błędne.  N a tę ż y  
p r z e d te m  p r z ed s ta w ić  p ro je k t  n o w e g o  s ta tu tu  i p o  jor-  
m a ln em  u zg o d n ien iu  z  O g o ln e m  Zeb ra n iem ,  w tenczas  m o ­
że m y  p rzy s tą p ić  do Centrali .  T e  b iędy, k tóre  ju ż  w y k a z a ­
łem, są  w zię te  z  p r a k t y k i  p o p rzed n ie g o  Za rzą d u .

K a żd a  ż y w o tn a  o rgan izac ja  p rzech o d z i  rozm aiie  
j a z y  sw e g o  ro z w o ju ;  n ieu s ta n n a  zm ie n n o ść  je s t  p r z e ­
cież is to tą  ży c ia  —  i w sze lk ie  s tarc ia  walki,  oraz  p o w s ta ­
w ania  n o w y c h  p o g lą d ó w  i dążeń  w łonie lakie j,  czy  in­
ne j  społecznośc i,  zn a m io n u ją  racze j  j e j  zd ro w ie ,  niżeli  
g r o ź n y  s ta n  choroby ,  rozk ładu  i upadku .

T r ze b a  do tego  w y ją t k o w e j  t ę ż y z n y  i zaparc ia  się  
jed n o s te k ,  o d o b re j  woli  i z ro zu m ien iu  ogółu ,  a b y  p o ­
p ro w a d z ić  o rgan izac ję  na zd ro w e  tory ."

Po  o d czy tan iu  sp ra w o z d an ia ,  p rzew odn iczący  Ze­
b ra n ia  o tw ie ra  dyskus ję  n ad  sp raw o zd an iem ,  odczyta-  
nem przez  se k te ta rz a .  Do g łosu  zap isa ł  się  p. L. Fen ig-  
s te in  i C. T n ro ń sk i .

P a n a  Fen igs te ina ,  p rzew odn iczący  nie dopuścił  do 
g łosu  z p rzyczyn  form alnych,  ja k o  za leg a jąc em u  w  op ła ­
cie sk ładek  członkowskich , p o n a d  u s ta lo n ą  no rm ę  przez  
S ta tu t  Związku. T łom aczen ie  się p. L. Fen igs te ina ,  że 
s p r a w a  sk ład ek  Jego  będzie u re g u lo w an ą  i na leży  mu się 
p rzem ówienie  w  sp ra w a ch  ważnych ,  jed n a k że  nie zos ta ło  
z aa p ro b o w a n e  przez P rezy d ju m  posiedzenia ,  a  wyw oła ło  
bu rz l iw ą  dyskus ję ,  w  której  zab iera l i  g łos pp . :  Z. G ross-  
m an, L. Kruszewski,  S. Kancler,  M. P aw ło w sk i ,  i T .  Klajn- 
dinst.  Mówcy wszyscy  wymienieni p roponow ali ,  aby  
k ażd y  członek n ieop łaea jący  sk ład ek  w  p rzec iągu  6-ciu 
miesięcy, był w y k reś lo n y  przez Z a rz ą d  Zw iązku  fo rm al­
nie i jednocześn ie  z aw ia d am ian y  o zapad łe j  uchwale

P rzew odn iczący  dyskus ję  zam yka,  ośw iadcza jąc ,  
że s p r a w a  w ykreś len ia  członków, m o p łaca jący ch  składek,

w przyszłości będzie  usku teczn iana  przez  Z a r z ą d  fo rm al­
nie a  w  drodze  w y ją tk u  na  obecnem  posiedzen iu  z tych 
w zg lęd ó w  p rzew odniczący  nie będzie  robić  t rudnośc i,  do­
puszcza jąc  k ażd e g o  do głosu.

Przem ów ien ie  p. T u ro ń sk ieg o  w  sp ra w ie  s p r a ­
w ozdania ,  o d czy tanego  przez  se k re ta rz a  Związku,  z e b ra ­
ni, pom im o naw o ły w ań  p rzew odniczącego ,  nie chcieli k a ­
tegoryczn ie  wysłuchać.

P o  w ycofan iu  się p. T u ro ń sk ieg o  z ob rad ,  z ab ra ł  
głos p rezes  związku  w  sp raw ie  p ism a „W IA D O M O ŚC I 
M U Z Y C Z N E ' .

P R Z E M Ó W IE N IE  P. JA NA C IC H O C K IE G O .
W  miesiącu lu ty m  r. b. z  in ic ja tyw y  p p . :  B e m a  

i C ichockiego p o s ta n o w io n o  p rz e z  Z a r zą d  W a rs za w sk ie ­
go Z w ią z k u  M u z y k ó w ,  w y d a w a ć  w łasne  p ism o  m u z y c z ­
ne;  jednocześn ie  za p ro szo n o  na  redaktora ,  wielce za s łu ­
żo n e g o  h is toryka ,  —  m u z y k o lo g a  p. E d w a rd a  W rockiego .

K ierując się  myślą ,  że  w y d a w a n ie  p ism a  m u z y c z ­
nego  w ram ach  u w zg lęd n ia ją cych  ii t y lk o  p o t r ze b y  n a ­
szeg o  Z w ią z k u ,  t a k  j a k  to czyn ią  inne zw iązk i ,  n a w e t  
zagran iczne ,  nie je s t  celowe. Życ ie  w ska zu je ,  ż e  nie  
m o żn a  sta le  d ą ży ć  i w zo ro w a ć  się  na  u tar te j  ju ż  drodze,  
k tó ra  w r zeczyw is to śc i  m o że  być  p r ze ży tk ie m ,  mając  r ó w ­
n ież  na  w zg lędzie ,  że  n a w e t  nieliczna g ru p a  społeczna,  
winna w sw y c h  dążen iach  mieć na  u w a d ze  n ie ty lko  włas­
n y  in teres,  ale p rzyn o s ić  p o ż y t e k  całemu sp o łeczeńs tw u ,  
po s ta n o w io n o ,  że  w y d a w n ic tw o  „ W ia d o m o śc i  M u zy czn e"  
winno w s w e j  redakcj i  u w zg lęd n ić  n ie ty lko  p o tr z e b y  na ­
s z e g o  Z w ią z k u ,  ale ró w n ie ż  w sze ro k im  zakres ie  działu  
n a u k o w eg o ,  p rzyc zy n ie  się  do ro zw o ju  w ied zy  s z ero k im  
r ze s zo m  sp o łeczn ym  o m u zyce  p o lsk ie j  i j e j  historji.  N a  
tych  zasadach ,  p r z y  b e zp rzyk ła d n e j  o f iarnośc i  s w e j  w ie­
d zy  i p ra c y  p r z e z  R e d a k to r a  E d w a rd a  W ro ck ieg o  i p o ­
m ocy  P r e z y d ju m  W a rs za w sk ie g o  Zw iązK u M u zy k ó w ,  
u ka za ł  się  w miesiącu kw ie tn iu  p ie r w szy  n u m e r  „ W ia ­
dom ości  M u zy czn yc h " .  Z a r a z  na  wstępie ,  w pras ie  co­
dz ien n e j  u ka za ły  się  w zm iank i ,  bardzo  poch lebne  i w dal­
s z y m  ciągu p ra sa  s ta le  w yp o w ia d a  się  z  w ielk im  u zn a ­
n iem  dla w y d a w n ic tw a  „ W ia d o m o śc i  M u z y c z n y c h " . 
S tw ie rd z ić  je d n a k  na leży ,  że  w dziale o rg a n iza c y jn y m  
nie zdo ła n o  do tych cza s  os iągnąć  n a le ży tyc h  rezu lta tów ,  
o d p ow iada jących  n a s z y m  p o t r z e b o m  z w ią z k o w y m .  P r z y ­
czyna  tego  t k w i  w nas  sam ych .  R e d a k c ja  „ W ia d o m o śc i  
M u z y c z n y c h ’’ un ika jąc  w sze lk ich  n ierea lnych  i s za b lo ­
n o w y c h  w zm ianek ,  nie um ieszc za  ża d n y c h  in form ac ji  
i p rzeró b ek ,  k tóre  są  um ieszc za n e  bardzo  często  w in­
n ych  p ismach ,  li t y lko  dla zapełn ien ia  ru b ryk .  P o m im o  
o d e zw y  ao c z łonków  Z w ią z k u ,  R e d a k c ja  do tych cza s  nie  
o tr zy m a ła  ani j ed n e g o  a r tyku łu  orga n iza cy jn eg o ,  od  p o ­
s zczeg ó ln ych  c z ło n kó w  Z w ią z k u

M a m y  je d n a k  nadzie ję ,  ż e  p r z y  w ię k szym  za in tere ­
so w a n iu  się sa m yc h  c z ło n kó w  w sw y c h  po trzebach ,  dział  
o rg a n iza c y jn y  w p rz y s z ło śc i  będzie  się  rozwijał.

P rzy s tę p u ją c  do o m ó w ien ia  s t ro n y  f in a n s o w e j  w y ­
d a w n ic tw a  s tw ierd z ić  na leży ,  że  w b rew  p r z e w id y w a n io m  
„ W ia d o m o śc i  M u zy c z n e ’’, z  p r z y c z y n  od  nas  n ieza leż­
nych, w y k a z a ły  d o tych cza s  p o w a żn ie js z y  deficyt.  P r z y  
opracow an iu  budże tu ,  w zo ru ją c  s ię  na  ró żn ych  ka lku lac­
jach miało się  wrażenie ,  ż e  p ism o  p o w in n o  p o k ry ć  sw e  mi
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w p ływ a m i  w yd a tk i .  W  rezultacie  okaza ło  się, jed n a k ,  
że  obliczenia  nasze  b y ły  m ylne.  W ia d o m c m  jes t ,  że  e g z y ­
s tenc ja  k a żd e g o  p ism a  jes t  za le żn ą  p o n iek ą d  o d  og ło ­
szeń  i r e k la m  P ism a  codzienne  p o d  t y m  w zg lę d em  m a ją  
dość  ła tw e  zadanie ,  p o n iew a ż  ro zch o d zą  się  w w ielk ie j  
ilości i z d o b y w a ją  og łoszen ia  od  w szy s tk ic h  f i r m  h a n d lo ­
wych. P i ,m o  m u zyczn e ,  ja k o  spec ja lne  i w y d a w a n e  raz  
na miesiąc, nie j e s t  w słan ie  z d o b y ć  sob ie  le j  kli jenteli.  
O głasza ją  się  za ledw ie  f i r m y  m u z y c zn e  i to p ro tekcy jn ie  
Z  tych  w zg lę d ó w  p ism o  m u z y c zn e  ty lko  w m ale j  części  
m o że  l ic z y ć ■ na  ten dzia ł d o c h o d o w y .  P o zo s ta je  ty lko  
prenum era ta .  P ism o  m u zyc zn e ,  p re n u m e ru ją  za z w y c z a j  
w yłączn ie  fa ch o w c y ,  z  tej p r z y c z y n y  ono naraz ie  rozcho­
dzi  się  w ilości, n teod p o w ia d a ją ce j  w y d a tk o m  n a  w y ­
daw nic tw o .

j e d n a k  p ren u m e ra ta  s tale  i s y s te m a ty c zn ie  się  ro z ­
wija. O s ta tn io  W a rs za w sk ie  S to w a r z y s z e n ie  M u z y k ó w -  
P e d a g o g o w  w liczbie  osób 260 zg łos i l i  s w o j  akces,  dla  
p re n u m e ra ty  p ism a  Jednocześn ie  o p ra co w a n o  o d ezw e  
do s fe r  a m atorsk ich ,  k tó rą  się  ro zsy ła  b y  w ten sp o só b  
z jednać  sob ie  w ięk szą  ilość p re n u m e ra to ró w .  M a m y  na ­
dzieję , że  w n ieda lekie j  p rzysz ło śc i ,  de f icy t  s ta le  będzie  
się zm n ie jsza ł ,  a n a  p o k ry c ie  c a łko w iteg o  d e f icy tu  p o zo ­
sta je  za p a s  n a k ła d o w y .  N o w o  p r z y b y w a ją c y  p re n u m e ra ­
to rzy  z w y k le  n a b y w a ją  n u m e ry  p ism a  o d  p ierw szeg o .

N a  za k o ń c zen ie  m n ie js z e g o  sp ra w o za a n ia ,  z w r a ­
c a m y  się  z  ape lem  do  O g ó ln e g o  Zebran ia ,  a b y  raczyło  
u znać  w y p ły w a ją c e  z  d o b re j  woli, nasze  usi łowania , by  
w ten sp o só b  z ło ży ć  d o w o d y  n a s z e j  do jrza łośc i  społecznej ,  
co w p rzy s z ło śc i  m o że  n a m  w y s ta w ić  chlubne  św ia ­
dec tw o ,  ja k o  Z w ią z k o w i ,  k tó ry  w s w e m  g ron ie  z d o b y ł  się  
na  ta k  w ie lk i  czyn  społeczno. -  k u l tu ra ln y ”.

P rzem ów ien ie  P re z e sa  w  sp ra w ie  p ism a  zosta ło  
przy ję te  n a d e r  życzliwie p rzez  zeb ran y ch .

P. Bem odczy tu je  wniosek ,  z łożony przez  p ew n ą  
g ru p ę  cz łonków  Z w iązku  w  sp raw ie  p o n o w n e g o  p rzy łą ­
czenia  się  W a r s z a w s k ie g o  Z w iązk u  M u zyków  do 
Centra l i .  Do g łosu  zap isa li  s ię :  L. Kruszewski,  Holde- 
m a je r  ze Lwowa, T .  Kla jndinst ,  M. P aw łow sk i ,  Z. G ross -  
man, J. Cichocki,  J. Łukaszew icz ,  W . E lektorowicz ,  T .  G ó r-  
rzyński,  B Ludygow sk i ,  J. Kuczewski i R y t te rb a n d  
z Łodzi.

P .  K ruszew ski  z w ra c a  się  do  p rzedstawicie li  Cen­
trali ,  by z e b ra n y m  w y ja śn io n o  do b re  s t ro n y  i korzyści,  
w y n ik a jące  z p rzy łączen ia  się  do niej. W sk u tek  o g ra n i ­
czonego  czasu ,  P rzew o d n iczący  z aw ia d a m ia  zap isanych  
do g łosów, że p rzem ów ien ia  nie m o g ą  t rw a ć  dtuzej n a d  
5 minut.  W sk u tek  t eg o  p rzem ów ien ia  teo re tycznego  
o C entra l i  me zosta ło  dokończone  przez  mówcę. 
P P  G ro s sm aa ,  G órzyńsk i  i Paw łow sk i,  chcąc umożliwić 
p. W . E lek torow iczow i d łuższego  przem ów ien ia ,  zrzekli  
się  głosu . P.  E lek to row icz  p rzyp isu je  sz e re g  korzyści,  
w y n ik a jący ch  z dzia łalnośc i  i d o b ro d z ie js tw  Centra li,  
o m aw ia  sp raw y  w ojskow e,  sp ra w y  o b c o k ra jo w c ó w  i sze­
reg  zarząd zeń ,  w y d a n y ch  przez  w ładzę, ko rzystnych  dla 
m uzyków , sp ra w ę  M ięd zy n a ro d o w e g o  Zw iązku  Muzyków, 
j a k  również  pom yślne  zała tw ien ie  z a t a r g ó w  w  Operze 
Po zn ań sk ie j  i Opere tce  W ileńsk iej ,  w  konkluzji  z az n a ­
cza, że niechęć do C entra l i  jes t  wyn ik iem  osobis te j  nie­
chęci cz łonków  W arsz .  Zw. M u zyków  do o so b y  mówcy.

M ow a P re z e sa  Cichockiego by ła  o dpow iedzią  na  
w v w o d y  p. E lek torow ieza.

P R Z E M Ó W IE N IE  P .  C IC H O C K IE G O .
, .  „ W s z y s t k i e  zw ią z k i  z a w o d o w e  w s w e m  za łożeń ,u  

i za sa d a ch  o rg a n iza c y jn y ch  op iera ją  s w ą  dzia ła lność  na  
p o d s ta w ie  s ta tu tu ,  j a k  ró w n ie ż  regu lam inu .  W  dobie  
obecnej,  z e  w zg lęd u  na  s z y b k ie  zm ia n y  ży c io w e ,  a co za  
t em  idzie  i n a s tro jó w ,  z w ią zk i  tu s w e m  działaniu,  s z c z e g ó l ­
nie za ś  ich z a r z ą d y  z m u s z o n e  są  p r z y s to s o w y w a ć  s w ą  
dzia ła lność  do chwili  bieżącej,  co n ie jednokro tn ie  s ta je  
s ię  p r z y c z y n ą  w s trzą śn ień  i n iep o ro zu m ień  w śró d  cz łon­
k ó w  d a n eg o  zw ią zk u .

Z w ią z k i  M u z y k ó w ,  w s w e j  odręb n o śc i  za w o d o w e j  
o d  innych  z w ią z k ó w  w tycn  w y p a d ka c h  n a jb a rd z ie j  ule­
g a ją  depres j i  o rgan izacy jne j ,  z  n a s tęp u ją cych  p o w o d ó w :  
- - Z w i ą z k i  Z a w o d o w e  M u z y k ó w  ze ś r o d k o w u ją  w s w e m  
g ron ie  j e d n o s tk i  k tó ryc h  jed n o c zy  li t y lko  ich w spó lność  
pra cy  za w o d o w e j .  S t ro n a  z a ś  d u c h o w a  z e  w zg lęd u  na  
niejcanoli te ,  zasa d n ic ze  u s to su n k o w a n ie  s ię  p o d  w zg lę ­
d e m  w yksz ta łc en ia  ogó lnego ,  j a k  ró w n ie ż  różn o ro d n o ść  
n a ro d o w o śc io w a ,  s tw a rz a ją  p ro b le m  sp ó jn o śc i  duchow ej ,  
b ardzo  e la s tyczn y ,  i nie d a jący  s ię  p o d p o rz ą d k o w a ć  ja ­
k im k o lw ie k  za s a d n ic zy m  p o s tu la to m ,  w w y r a ź n y m  k ie­
ru n k u  sp o łe c zn ym

Z  te j  racji w ielk im  b łędem  je s t  narzucan ie  organ i­
zacji,  w s k ła d  k tó r e j  w ch o d zą  ta k  ró ż n o ro d n e  p o d  w zg lę ­
d em  w yrob ien ia  sp o łeczn eg o  jed n o s tk i  ja k ie jk o lw ic k -  
b ą d ż  linji po l ityczne j .

N a jm n ie j s z e  w t y m  w zg lęd z ie  posunięc ie  w y tw a ­
rza n iep o żą d a n y  f e rm en t,  rozb ija  jed n o ść  z a w o d o w ą  
w rezultacie  czego, z w ią z e k  s ta je  s ię  terenem  bardzo  p o ­
d a tn ym ,  dla w y z y s k u  p r z e z  p rzed s ięb io rcó w ,  j a k  ró w n ie ż  
daje  m o żn o ść  m u z y k o m ,  n iep o w o ła n y m  p o śred n iko m ,  w y ­
zy sk iw a n ia  te j  sy tu a c j i  d la sw o ich  o so b is tych  korzyśc i .  
Idą  ręka  w rękę  z  przeds ięb iorcam i,  k r z y w d z ą  w ten sp o ­
só b  lo ja lnych,  w zg lę d em  s ta tu tu  zw ią zk u ,  m u z y k ó w  i w y ­
tw a rza ją  bezrobocie.  N ie  u lega  n a jm n ie js z e j  wątpliwości ,  
że  od  k i lku  lat, na  terenie n a szeg o  Z w ią z k u ,  uw ija  się  
k ilka  jed n o s te k ,  k tó r zy  nie Ucząc s ię  z  fa k te m ,  że  Z w i ą ­
z e k  M u z y k ó w ,  j a k  w y że j  pow iedz ia łem , nie nadaje  s ię  do  
e k s p e ry m e n tó w  k la so w ych ,  czy  też  p o l i ty cznych ,  s ta ra ją  
się, c zy  to  p rz e z  z lą  wolę, c z y  t e ż  p r z e z  n iedorozw in ię -  
cie u m y s ło w e ,  p r z em yc a ć  s w o ją  ideę p o d  ró żn em i  hastami.  
Jednem  z  tych  hascl je s t  w łaśn ie  w m a w ia n ie  w c z lonkow  
n a szeg o  Z w ią z k u ,  p o t r ze b y  o kon iecznośc i  p rzyn a le żen ia  
n a szeg o  Z w ią z k u  do Centrali .

Z w ią z k i  M u zy czn e  w całej Polsce ,  p r z e z  w zg lą d  
n a  odm ienne  w a ru n k i  ż y c io w e  w k a żd e m  poszczególriem  
mieście , w ża d en  sp o só b  nie d a d zą  się  w sensie  rea lnym  
scen tra l izow ać  na  sp o só b ,  ja k b y  sob ie  tego  ż y c zy l i  tw ó r ­
cy  s ta tu tu  centralnego. Ju ż  sa m a  w sp ó ln o ść  k a so w a  
w sz y s tk ic h  z w ią z k ó w  na grancie  Centrali ,  k tó r ą  s ta tu t  
przew id u je ,  je s t  nie do p rzy ję c ia  i w y tw a r za  osłabienie  
k a żd e g o  p o szc zeg ó ln e g o  zw ią zk u ,  w j eg o  w łasnych  p o ­
trzebach, następn ie  k w e s t ia  w y b o ró w  do w ła d z  Centrali  
je s t  ró w n ie ż  nie do przy jęc ia ,  z  n a s tęp u ją c yc h  p o w o d ó w :

W s z y s tk i e  Z w ią z k i  p r z e d s ta w ia ją  na  z j a z d  sw y c h  
d e lega tów ,  w s to s u n k u  do sk ła d u  l iczebnego  danego  
zw ią zk u .  Jeżeu  w e źm ie m y  za  p rzyk ła d ,  że  Z w ią z e k  W a r ­
s za w sk i ,  ja k o  n a jw ię k s zy  l iczebnie, daje  m nie jw ięce j
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iS- m m  de lega tów  na z jazd ,  to w p r o c e n to w y m  s to su n k u  
do w szys tk ich  de leg a tó w  z prowinc ji ,  p r z e d s ta w ia m y  so ­
bą, li t y lko  20 %  o g ó ln e j  l ic zby  de lega tów . N ie  u lega  n a j ­
m n ie js ze j  w ątp liw ośc i ,  że  pro w in c ja ,  w y s ła w ia ją c  80 %  
d e lega tów ,  za w s ze  s ię  p r z ec iw s ta w i  s w ą  w iększośc ią ,  de­
l eg a to m  w a rs za w s td m  W  t y m  w y p a d k u  Z w ią z e k  W a r­
s za w sk i ,  p o m im o ,  że  j e s t  na jl ic zn ie jszy ,  p o zo s ta n ie  się  
u1 sw y c h  p o trzeb a ch  p rzeg ło so w a n y .  W a żn ie js zą  j e s z ­
cze j e s t  sp ra w a ,  że  z ja zd  d e leg a tó w  m a  p ra w o  w ybierać  
do Z a r zą d u  C ent  u l i  n a w e t  p o za  so b ą  jed n o s tk i ,  nie bę ­
dące d e leg o w a n e  na  z jazd .  W  ty m  w y p a d k u  je s te śm y  
narażen i  n a  ta ką  ew en tua lność ,  ż e  w y s ta w ie n i  p r z e z  nas  
delegaci, m o g ą  zos tać  nic w ybrani,  a w y b ra n e m  zo s ta ­
nie ten, k tó reg o  U a rs za w s k i  Z w ią z e k  nie ż y c z y łb y  so ­
bie widzieć  na  cd p o w ie d z ia ln em  s ta n o w isk u .  T a k i  ro­
d z a j 'w y b o r ó w ,  j e s t  be zw zg lę d n ie  te n d e n c y jn y m  i nie m o ­
że  o d p o w ia d a ć  n a s z y m ,  r z e c zy w is ty m  p o t r ze b o m  organ i­
za c y jn y m .  Ju ż  chociażby  te d w a  p a ra g r a fy  s ta turu  C en­
trali u n iem o żl iw ia ją  W arsz .  Z w  M u z y k ó w  przy łączen ie  
się  do Centrali .  Jak w y n ik a  z  p o w y ż s z e g o ,  je d y n y m  
rea ln ym  i p o ży te c zn y m  w n io sk iem  w tej  sp ra w ie  jes t:

P o zo s ta w ić  w s z y s tk im  Z w ią z k o m  n ieza le żną  sw o- 
b o i ę  w ro zw o ju  s w y m  na m ie jscu ;  z je d n o czyć  s ię  jed n a k  
w in n iśm y  na  za sa d a ch  p ro p a g a n d y  ogó lno-ko leżeńsk ie j ,  
o parte j  na  za u fa n iu  do jed n o s tk i ,  j a k ą  j e s t  W a rsz .  Z w .  
M u z y k ó w ,  k iory  »’ s w e m  dzia łaniu  w y k a z a ł  n ie jed n o ­
k ro tn ie  s w ą  lo ja lność  i p o ży tec zn ą ,  b e z in te re so w n ą  dz ia ­
ła lność na  k o r zy ść  p o szc zeg ó ln y ch  z w ią z k ó w  p ro w in c jo ­
n a ln ych '’.
poczem prezes  p. Cichocki s ta w ia  w n iosek :

I. Z a rz ą d  W a r s z a w s k ie g o  Z w iąz k u  M u z y ­
k ó w  z o rg a n iz u je  w  p rz e c ią g u  dni 10-ciu 
K om isję  S ta tu to w ą ,  w  sk ła d  k tó re j  w e j ­
d ą :  2 -c h  cz ło n k ó w  O pery ,  2 -c h  z F i lh a r -  
monji ,  2 -ch  z O p ere tk i ,  2 -ch  z d z ia łu  re ­
s ta u ra c y jn e g o ,  2 -c h  z d z ia łu  k in e m a to ­
g ra f icznego .

II. Z a o a n ie m  Komisji b ęd z ie :  P rz e s tu u jo -  
w a n ie  s ta tu tu  Z w iąz k u  C e n tra ln e g o ,  ja k  
rów n ież  o p r a c o w a n ie  p a ra g ra fó w ,  k tó re  
w  s ta tu c ie  nie o d p o w ia d a ją  w a ru n k o m  
i p o trz e b o m  n a s z e g o  Z w iązku .

III. K om isja  w in n a  łą cz n ie  z Z a rz ą d e m  do  
dn. 1-go s ty c z n ia  ukończyć  s w ą  p ra c ę  
i ta k o w a  będz ie  p rz e s ła n a  do  Z w iązku  
C e n tra ln e g o ,  w  ce lu  u zg o d n ien ia  w s p ó l ­
n ych  p o g lą d ó w  n a  d a n ą  sp ra w ę .

IV. C e n tr a la  za ś  w in n a  tę  s p r a w ę  p rz e p ro ­
w a d z ić  na  sw ym  te ren ie  form aln ie ,  w  ten 
sp o só b ,  a ż e b y  już  u z g o d n io n y  w n iosek  
ogo lny ,  m óg ł w p ły n ą ć  n a  d o ro cz n e  ze ­
b ra n ie  W a rsz .  Zw . M uzyków , k tó re  się 
o d b ę d z ie  w  m ie s ią cu  lutym , lub m a rc u  
1926 r.

N astępn ie  p rzew odn iczący  udzielił g łosu  gościowi, 
z ap ro szo n em u  przez  Centra lę ,  p. Raabt-mu, p rzew o d n i­
czącem u wszys tk ich  zw iązków  p raco w n ik ó w  um ysłowych 
w  Polsce.  M ów ca uzasadn ia ł  po trzeb ę  zcen tra l izow an ia  
się  wszys tk ich  zw iązków  m uzycznych w  Polsce, p rz e p ro ­
w a d z a ją c  a n a lo g ję  do innych związków, k tó rym  prze-
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woaniczy ,  u z asad n ia jąc  znaczenie  Centra li,  j ak o  ciała 
re p rezen tacy jn eg o  w  sp ra w a ch  w y s tąp ien ia  u rządu, n a ­
s tępn ie  radzii  uzgodnić  s t a tu t  W arsz .  Zw. M uzyków  ze 
s ta tu te m  Centra l i .

Przem ów ien ie  p rezesa  R aab e g o  zosta ło  p rzy ję te  
przez  zeb ran y ch  z wielkim uznaniem.

P. Łukaszew icz  z P o zn an ia  ubolewa nad  odłącze­
niem związku  m u zyków  od Centra li

P. P y t t e r b a n d  z Łodzi apo teozu je  dzia łalność  
p. E lek to row icza  i m iędzy innemi w yrazi ł  o ryg ina lne  zd a ­
nie o poziomic a r ty s ty czn y m  o rk ies tr  w o jskow ych ,  k tóre  
zdan iem  Jego  w in n y  być jak n a jg o rsze .

P.  P aw łow sk i  p rzem aw ia  za  popraw ien iem  s ta tu ­
tu Centra li.

P.  Adam ski uzasadnił  po trzebę  j ed n eg o  Z a rz ąd u  
w W arsz a w ie ,  Z a rz ą d  ten by łby  C en tra lą  wszystk ich  
zw iązk ó w  Pz. Polskie j,  z a rzu ca  Z arząd o w i Głównemu 
b ra k  do w o d ó w  rzeczowych o s tan ie  kasy , liczebności 
cz łonków  i t. d.

P.  E lektorowicz  s taw ia  w niosek  Z a rz ąd u  G townego 
o przyłączenie  się  W a rsz .  Zw. M uzyków  do Centra li  
w  Terminie m iesięcznym i zw ołan iu  Komisji a rb i t rażow e j ,  
pod  p rzew odn ic tw em  p. R abego.

P- Kuczewski p rzem aw ia  za  p rzyłączeniem  do Cen­
trali,  k tórej Z a rz ą d  w y b ra n y  byłby  także  i przez  W a r ­
szawę,  nie z aś  przez  s a m ą  prowincję .  Przyczem  zarzuca  
nieścisłość w  cyfrach,  p o d an y ch  przez  C en tra lę  o liczeb­
ności członków.

Przew odn iczący  Z eb ra n ia  p o d d a je  pod g łosowanie  
w niosek  p rezesa  Cichockiego, k tó ry  przechodzi w y ra źn ą  
w iększośc ią  85 g łosów, p rzec iw  35, czyli tym  sam em  
w niosek  p. E lek to row icza  upadł.

Po  g łosow aniu ,  p rzew odn iczący  posiedzenie 
zam knął .

P rzew odn iczący  ( — )L e w in g ic r  
S ek re ta rze  ( -  ) Ja w o rsk i  i G anzu lcw icz  

A sse so ro w ie :  t— ) S zn e jw e is s ,  R a a b  i S. M itman.

** *

*

Ś  P. S A L  W I A N  N I T E C K I
N e k r o lo g  p . n a  s tr .  210.

W y d a w c a :  W a r s z a w t k i  Z w i ą z e k  M u z y k ó w .
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J. GOLMER
W A R SZA W A ,

A L E J E  JE R O Z O L IM S K IE  34

POSIADA Ś W IE Ż E  STRUNY  
N A J L E P S Z E  FRANCUSKIE  

CENY NIZK1E
T O W A R  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

N H K ł HD L E O N A  I D Z I K O W S K I E G O
W W H R S Z n w IE ,  M flRSZflŁKOW SKH 119. TEL. 224-51.

DLfl U C Z ą C Y C H  SIĘ MA S K R 7 Y P C A C H
ĆWiCZEHlfl z a l e c o n e  p rz e z  ra d e  p e d a g o g ic z n ą
WARSZAWSKIEGO KONSERW, MUZYv ZNEGO 

do  u ż y tk u  w te jże  insty tuc j i .
1 HRIMALY. Ć w iczen ia  w g a m a c h  s k r z y p c o ­

wych; p rz e j iz a l  i o p ra c o w a ł  
p ro f  STANISŁAW BARCEWICZ,

H. SCHRADIECK. S zk o ła  tec h n ik i  gry na  sk r z y p ­
c a c h  C zęść  I p rz e j rza ł  i o p ra c o w a ł  
p r o f e s o r  WACŁAW KOCHAŃSKI.
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1 S P E C J A L N A  P R A C O W N I A  
i  IN S T R U M E N T Ó W  RZNIĘTYCH

EDWARD
FR. HRDINA
WARSZAWA, UL. ŹÓRAWIA N° 30

A U T O R  K S I Ą Ż K I  P. T.

„ S K R Z Y P C E ,  B U D O W A  1 WYMIARY" 

SPEC JALNOŚĆ: 

G R U N T O W N A  K O R E K T A  ARTY ­
S T Y C Z N A  STARYCH W Ł O S K I C H  
IN S T R U M E N T Ó W  O P R A W A  SM YC Z­
K Ó W , S K Ł A D  S T R U N  1 T.  D.  .

a  DLA SW EGO DOBRA S Z U K A J ZAWSZE „M AJ- £
B  STRA FACHOW O W YSZKOLONEGO" NIE PO- &
H W1FRZAJ SW EGO I N S T R U M E N T U  „SAMO- £
f i  UCZKOM, PARTACZOM", KTÓRYCH ROBOTA £
K t.ATW O MOŻE SP O W O D O W A Ć  ZMARNOWA- &
H -  NlE INSTRUMENTU. — — — £
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M I C H A Ł  K A N H I C H
W WARSZAWIE, KRAK PRZEDMIEŚCIE 51

T E L E F O N  Nr. 74-26 

P R A C O W N I A
I N S T R U M E N T Ó W  M U Z Y C Z N Y C H

ORAZ SPRZEDHŻ STRUN ORYGINAL­
NYCH WŁOSKICH 1 FRANCUSKICH

N a b y w a m  w s z e l k i e  I n s t r u m e n t y  m u z y c z n e ,  j a k o  to:  
s k r z y p c e ,  a l t ó w k i  I w i o l o n c z e l e  I t .p  w  t a k i m  s t a n i e  

w  j a k i m  s ię  z n a j d u j ą
Pp A r t y s to m  ja k  r ó w n ie ż  S tud.  Kons.  znaczn e  us tęps tw a  
D la  C z ło n k ó w  Warsz .  Z w ią z k u  M u z y k ó w — 50 proc .  raba tu .

a

*

*

STUDJUM RADOSNE
A L B U M  D L A  M Ł O D Y C H  P I A N I S T Ó W  

U Ł O Ż Y Ł A  M .  S Z C Z Y C I Ń S K A
ZB IÓ R ORYGIN-M N v I W AR TOŚ CIOW Y U W Z G L Ę D N IA  
T W Ó - R  C Z C Ś Ć  P O L S K Ę  S Z K O Ł O M  L G Z E M P L f lR Z  
R E Z L N C / J N Y  B E Z P Ł A T N I E .  C E N A  ZŁO TY CH 2.40.

TORAMI NOWEJ M UZYKI
N A P I S A Ł  D R .  L E O N  P O P Ł A W S K I

JE D Y N E  W POLSCE S T U D J U M  O N A J N O W S Z Y C H  P R Ą ­
DACH W M UZYCE. C H A R A K T E R Y ZU JĄ C E  ICH P O D W A L IN Y  
HISTORYCZNE I F ILO Z O F IC Z N E .  CE NA ZŁO TYC H 2.50.

Nakład Księgarni  Polskiej  
B. POLON IECKI EG O we Lwowie,

S K L R D

INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

J A K Ó B A  
S P I W A K A

W WARSZAWIE, NALEWKI 12

FR O N T, T E L E F O N  Nb 149-28

P O L E C A :

Z A W S Z E  Ś W IEŻ E  S T R U N Y  

W  W IELKIM W Y B O R 7 E  PO  

C E N A C H  N A J T A Ń S Z Y C H .

SPRZEDAŻ HURTOWA 

I D E T A L I C Z N A !

ZAKŁADY GRAFIC ZNE „NASZA DRUKARNIA".  WARSZAWA, S IEN NA 15, TELEFON 75-93.


